
Chłopi ze spółdzielni p rodukcy jne j w  Rzędzlowojowicach woj.  
opolskie w  ramach czynu dla uczczenia wyborów i  X I X  Zjazdu  
WKP(b) postanowil i skrócić siew żyta ozimego.
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Rozbudujemy nasze bazy surcnrcowe: zw iększym y w ydo ­
bycie węgla kamiennego i b runanego , rud  żelaza, m eta li n ie­
żelaznych, ropy nafto  re j i soli potasowej, rozw in iem y p roduk ­
cję kauczuku i paHw syntetycznych, w łók ien  sztucznych i  pod­
s tawowych p roduk tów  chemicznych“ .

Warszawa, sobota 27 września 1952 »K1 Nr 231 (749) B
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ReaEiz&siqc zobowiązania dla uczczenia Programu Wyborczego
Frontu Narodowego i XIX Zjazdu W K P (b )

Młodzieżowa brygada Im. Matrosowa z Zakł. im. Stalina w Poznanie 
wykonała zadania Planu 6-letniego 

według obowiązuiącycli norm
O  Załoga tkalni ZPB im. Dzierżyńskiego w ykonała plan II! kw arta łu  br. O  7 dni przed terminem wykonała  
za ło g a  kopalni „Enrrtencja" plan III kw arta łu  br. O  Ślusarz Pawlus wykonał zadania Sześciolatki według  

obowiązujących norm O  W artość 100 min. z ł m ają zobowiązania inteligencji technicznej

M łodzieżowa brygada Im. M a­
trosow a z Zakładów  lm . S talina 
vr Poznaniu w składzie: St 
Reiss, St. Pękała, K. Dudek, K  
M ich a lsk i i E. Nowak w  toku 
rea liza c ji zobowiązań na cześć 
P rogram u Wyborczego F rontu 
Narodowego i X IX  Zjazdu 
W KP(b) w ykona ła  zadania P la­
nu  6-letn iego wg. obow iązu ją­
cych no rm  na 9 d n i przed te r­
m inem , wyznaczonym  w zobo­
w iązan iu  członków  brygady.

J. B Y K O W S K I 
Poznań

Załoga tk a ln i ZPB im. Dzier­
żyńskiego w  Łodzi, in ic ja to rka  
zobowiązań w  odpowiedzi na 
Program  W yborczy F ron tu  Na­
rodowego i na cześć X IX  Z jaz­
du W KP(b), przeżyła w  dn iu  25 
bm. swój w ie lk i dzień. Przez 
g łośn ik i radiowęzła zakładowe­
go pop łyną ł m eldunek: „Załoga 
tk a ln i rea lizu jąc swe zobowią­
zania produkcyjne, po zw ycię­
sk im  prze łam aniu trudności, 
w ykona ła  w  dn iu  25 bm. w  100 
proc. zadania produkcyjne, 
przew idziane na 3 kw a rta ! br. 
W  walce o p lan w yró żn iły  się 
swą wzorową i  pełną poświęce­
nia  pracą młodzieżowa brygada 
m a js tra  B ia łowąsa oraz brygady 
m a js trów : ojca i  syna M a rc in ­
kow skich,

+
M łodzieżowa brygada tkacka 

łm . Czutkicha w ZPB im . F e lik ­

sa Dzierżyńskiego, rea lizu jąc 
swoje przedwyborcze zobowią­
zanie zw iększyła wydajność 
pracy ze 104 procent do 113. 
Dużą pomoc w  przedterm ino­
w e j rea lizac ji zobowiązania oka­
zał brygadzie m ajster ob. Cze­
sław Sykula, k tó ry  trosk liw ie  
p, maga m łodym  tkaczom i 
tkaczkom, dokonując szybko 
napraw y krosien.

(w)

Zapał, s ja k im  w  kop a ln i „E - 
m ineneja“  realizowane są zo- 

I bow iązania podjęte dla popar­
cia Program u F ron tu  Narodo­
wego i  na cześć X IX  Zjazdu 
W KP(b), spraw ił, że górn icy tej 
kopa ln i już  w  dn iu  23 bm, czyli 
na 7 dn i przed zaplanowanym  
term inem , w yko n a li zadania I I I  
kw a rta łu  br. Załoga kop. „E m i­
nencja" postanow iła do końca 
kw a rta łu  wydobyć dalsze tys ią ­
ce ton węgla ponad plan.

P rzygotow ując się w  p ie rw ­
szych dniach lipca br. do re a li­
zacji poważnych zadań I I I  
k w a rta łu  br., gó rn icy kopa ln i 
„E m inenc ja “  m ie li bardzo po­
ważne trudności.

W  s ierpn iu br. pokonano osta­
tecznie trudności. G órnicy, p ra ­
cując ściśle według harm ono­
gramów, w rębo ładow arką osią­
gnęli na roboczodniówkę jedną 
z najwyższych w ydajności p ra­

cy w  całym  przemyśle węglo­
wym . P lan sie rpn iow y w yko na­
no w  106,8 proc.

Zobowiązanie całej załogi 
górniczej brzm ia ło : „W ykonać 
plan we wrześniu i  październ i­
ku  w  113 proc.“ .

Zobowiązanie to górn icy ko­
pa ln i „E m inenc ja “ wysoko prze­
kracza li każdego dnia, Wśród 
rea liza torów  czynu p rodukcy j­
nego na czoło w ysunę li się: 
członkowie m łodzieżowej bryga­
dy fila ro w e j Paw ła D o liny  i 
w ie lu , w ie lu  innych. Np. m ło­
dzieżowa brygada ścianowa 
Franciszka R ybk i, ryw a lizu jąc  
ze sw ym i starszym i kolegami, 
osiąga 165 proc. norm y.

-¥■
Doświadczony fachowiec, ś lu­

sarz wydz. mechanicznego jed­
ne j z hut, Roman Pawlus, 
zameldował w  tych dniach o 
ukończeniu przypadających na 
niego wg obowiązujących o- 
becnle norm zadań Planu 6-let- 
nłego.

Dla uczczenia Program u W y­
borczego F ron tu  Narodowego i 
na cześć X IX  Zjazdu W KP(b) 
pod ją ł Pawlus zobowiązanie w y ­
konyw ania norm y w  260

6-letniego na 3 lata i 3 
siące przed term inem .

m ie -

W  zw iązku z m ającym  się od­
być w  dniach 28 i 29 I I  K o n ­
gresem Inżyn ie rów  i  Techników,
w  w ie lu  zakładach pracy, w  
przedsiębiorstwach technicznych, 
w  stowarzyszeniach i  innych
kom órkach organizacyjnych in ­
żynierow ie i  technicy pode jm u­
ją  zobowiązania produkcyjne.
Łącznie w całym k ra ju  podjęto 
ponad 2.200 zobowiązań, w  tym  
ponad 500 zobowiązań in d y w i­
dualnych. Reszta to zobo­
w iązania zbiorowe grup in - 
żynieryjno-tecHntcznych, względ 
nie brygad inżyniersko - robot­
niczych. Łączna wartośó pod­
ję tych zobowiązań wyraża się 
kw otą ok. 100 m ilionów  zł.

W  w o j. lube lsk im  chłop i m a­
ło 1 średn ioro ln i z 1791 gromad 
pod ję li zobowiązania dla popar­
cia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego oraz dla 
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b). 
Dotyczą one głównie takiego 
przeprowadzenia prac jesień -  
nych, aby zapewnić zwyżkę p ło ­

żę w drugiej połowie Pla­
nu Szercbbtn'ego i w pńnie 5-letnim 
uruchomimy m. in. trzy nowe kopalnie 
iwg'a kam enrego, kop. „Gigant“ już 
w przysz’ym roku, kopalnię „Julian“ 
w r. 1954, a kop. „G1 wice" II w r. 1958. 
W vvo'ewćdziwach: wrocławskim, zielo­
nogórskim i woj północnych rozszerzymy 
wydobycie węgla brunatnego.

o  je n s g c z ą g g
•

że m. in. w woj. opolskim 
zostanie zbudowany gigantyczny zakład 
benzyny syn e ycznej — rozmiarami 
zbliżony do Nowej Huty.

proc. Postanowienie swe Pawlus j nów w  roku przyszłym  co na j-

Spotkanie budowniczych Warszawy 
z mieszkańcami Stolicy

Z In ic ja tyw y  Stołecznego K om ite tu  Wyborczego F rontu Na­
rodowego I Zarządu Głównego Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  B udow nictw a odbyło się w dniu 25 bm. w  H a li M iro w ­
sk ie j spotkanie budowniczych W arszawy z m ieszkańcami sto­
licy.

Spotkanie, w k tó rym  wzię li 
udział kandydaci na posłów do
Sejmu Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej, czołowi budow ni­
czowie stolicy — Józef M arków  
przodownik pracy i rac jona li­
zator. brygadzista młodzieżowe­
go zespołu betoniarzy, Zdzisław 
Śkórzyński oraz dyrekto r B iu ­
ra Urbanistycznego Warszawy 
Inż. Zygm unt SUibniewskl, da­
ło okazję obecnej na sal, 
k ilku tys ięczne j rzeszy miesz­
kańców stolicy do gorącej ma­
nifestac ji swej solidarności z 
Programem W yborczym Frontu 
Narodowego,

dem jest budowa nowej W ar­
szawy, o pokój będziemy w a l­
czyć wzm acniając swe s iły  w 
szeregach F rontu Narodowego 
świadom i, iż jednością wszyst­
kich pa trio tów  swego k ra ju  
zrea lizu jem y szybciej swe za­
dania, ła tw ie j w yw alczym y to, 
dc czego dążymy“ .

Padają okrzyk i na cześć F ron­
tu Narodowego, na cześć Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej. D ługo skandują ze­
brani słowa: „S ta lin -B ie ru t-P o - 
k ó j“ .

Wśród długo niem ilknących 
„ I ły '  realizować wspaniale za- ow acji zebrani uchwalają na­

danie, jak ie  staw ia przed nam i stępn e Ust do Prezydenta RP 
Program  W yborczy — stw ie r- j  Bolesława B ieruta.
dza m. in. inż. S k ibn iew skł -  Na zakończenie spotkania od- 
potrzebny nam jest pokój. O była się bogata część a itjs ty c z - 
pokój walczym y, czego p rzyk la - na.

nic ty lk o  w ykonu je, ale wyso­
ko przekracza, osiągając 280 
proc. norm y. Realizacja pod­
jętego zobowiązania zadecy - 
dowala w łaśnie o jego* suk - 
cesie ,— w ykonaniu zadań Planu

m nie j o 1 q z ha. We wszyst - 
k ich  zobowiązaniach ch łop i po­
de jm u ją  się jednocześnie przed­
term inow o w yw iązać z obowiąz­
ków  ' wobec Państwa. Obecnie 
w  w o j. lube lsk im  — tak ja k  we

w szystkich wojew ództw ach k ra ­
ju  — chłopi starają się, prze­
prowadzając siewy i w ykopki, 
z honorem w ype łn ić  podjęte zo­
bowiązania. Część zobowiązań 
ju ż  wykonano. Na przyk ład 
chłop i z 16 gromad całkow icie 
dostarczyli wyznaczone im  iloś ­
ci zboża, a często swoje piany 
znacznie przekroczyli. M. in. 
chłop i z Brzozownicy M a le j w 
pow. radzyńskim  do 20 bm. w y ­
konali p lan dostaw w  157 proc.

Pom yślnie w ykonu ją  swoje 
zobowiązania chłop i z gromady 
Z w ia rtó w  w  pow. tomaszow -  
skun.

M ian o w a ie  wiceministra 
Spraw Zagranicznych

Prezydent Rzeczypospolitej 
m ianował ob. M ariana Naszkow- 
skiego podsekretarzem Stanu 
w M in is terstw ie  Spraw Zagra­
nicznych, odwołując go jedno­
cześnie ze stanowiska w icem i­
nistra Obrony Narodowej. I

ST/ POI SKłi  ? 9 S ¿K3 H  I
w  n r :  \ MES

T t jW i i  t

O lbrzym i rozwój przemysłu węglowego w  Polsce Ludowej  
wymaga ciągłego dopływu kadr. Dzięki rozbudowie starych  
i budowie nowych szkół górniczych ilość młodzieży poznającej 
ten piękny zawód wzrasta z każdym rokiem.

Na zdjęciu: Mieczysław Dudek i  Janusz Sażyński otrzymują  
w Komendzie Stołecznej i P  w  Warszawie ostatnie wskazówki 
przed wyjazdem do szkoły górniczej.

CAF  — jo t.  St. W dow ińsk i

Między godz. 16 a 21 w lokalach Obwodowych Komisji Wyborczych wyborcy sprawdzają spisy

... A 26 października przyjdą głosować na kandydatów Frontu Narodowego
(In form acje własne)

D rzw i loka lu  K O M IS J I W Y ­
BORCZEJ n r  71 o tw ie ra ją  się 
gw ałtownie. Jedna, druga, trze ­
cia.., — 10 dziewcząt, uczennic 
Technikum  Odzieżowego w  K a ­
tow icach otacza stół dyżu ru ją ­
cej dziś przewodniczącej ob. 
M A R K O W IE C K IE J.

— Koleżanki chciały spraw­
dzić czy nazwiska są w  spisie?

— Nie, dziś przyszłyśmy po­
móc. Przyjmujecie naszą po­
moc?

— Oczywiście.
Lokal K om is ji zapełnia się na 

nowo. Wśród sprawdzających — 
siwy, 76-le tn i ob. A D O LF  L A M - 
PNER. Jego nazwisko zostało 
pom yłkowo opuszczone w  spi­
sie wyborców.

— Jak to dobrze, te  Obywa­
tel przyszedł do nas. Pomyłkę  
zaraz naprawimy. A  26 paź­
dziernika przyjdźcie do nas zno- 
wu  — głosować.

—  O tym, to ja już w iem  — 
oburza się staruszek. — J u t  
kiedyś głosowałem, ty lko  to by ­
ło w czasach, gdy nasz robo- 
ciarski głos nie m ia ł żadnego 
znaczenia.

sj9
Z daleka już słychać melodię 

warszawskiego walczyka. We­
soło i  gwarno jest w O BW O­
DOWEJ K O M IS J I W YBOR­
CZEJ n r 67 mieszczącej się w 
ładnym  Domu G órnika kopaln i j  tu Narodowego, dlatego zobo- 
„K a to w ice “ . j w iązałam  się dla uczczenia wy-

— Takiego ruchu, ja k  dziś, borów z likw idować wszelkie

ha ziemi Ciężko by ło  — i  to  I wszy w  życiu —  m ów i gó rn ik  
bardzo. Dziś Jadzia — pełno- j JÓZEF S T A W IC K I. — I  to na 
praw ny obywatel Polskie j Rze- 1 kogo: na naszego Mark iewkę,  
czypospolitej Ludowej pracuje i  Simkę.
w kopa n i,  b ra t zatrudniony : A  CZESŁAW  S Z Y M A Ń S K I s 
jest w  fabryce, młodsza siostra „K a tow ice " dodaje:
uczy się w  TechniKum R o ln i- i
czym. — M ó j ojciec by ł bezrolny,

— Tak to zmieniło się życie przed wo jną pracował u pana, 
w Ludowej Ojczyźnie — odpo- : a ja dziś jestem przodowni-  
wiada Jadzia. — Dlatego będę kiem pracy — na swoim. Jako 
głosowała za Programem Fron- ’ ładowacz zobowiązałem się dla

uczczenia wyborów dawać 140 
proc. normy. Tak popieram  
swój głos za Programem Fron-

to jeszcze u nas nie było  — mó­
w i wiceprzewodniczący K om is ji 
— S T A N IS ŁA W  GOF.ZAK.

Przychodzą tu m łodzi i sta­
rzy. Oto m łodziu tka zetempów- 
ka-górn iczka z kop. „K a tow ice “
J A D Z IA  TABOR. Przyjechała 
na Śląsk z k ie leck ie j wsi. Przed 
wojną 6-cioro ludzi z je j ro - ! dzieży.
dż iny m usiało wyżyć z trzech 1 — Będę głosował po raz p ier-

awarie  na swym odcinku pra ­
cy, aby przyczynić się do szyb­
szej realizacji  Programu.

❖
O BW ODOW A K O M IS JA  W Y ­

BORCZA N r 76 mieści się w  
szkole TPD N r 1. Dużo tu m io­

tu Narodowego.
80 proc. młodzieży z obwodu 

N r 76 w  Katow icach sprawdzi­
ło już  swe nazwiska w  spisach 
wyborców.

Korespondenci
ST. Z A W A D Z K I i W. M A LO W A  

Katow ice

WŚRÓD KANDYDATÓW
„... i okazało się, że to byl 

członek G m innej Rady Naro­
dowej. M ieszkańcy oburzy li 
się no bo jakże to — wymaga 
od innych, żeby się w yw iązy­
w a li z obow iązków wobec pań­
stwa — a sam nie daje p rzy ­
kładu. Więc zd ję li go z tej 
funkc ji..."

Fragm ent rozm owy prow a­
dzonej przez dw ie kandydatk i 
na posłów wpada iw ucho A do l­
fo w i Owczarczykowi. Z cieka­
wością przysuwa swoje krze­
sełko do rozm awiających. Już 
chciałby powiedzieć, ja k  to jest 
w  jego powiecie... ale zaczęło 
sie zebranie.

B y ło  to zebranie przedstaw i­
c ie li W ojewódzkiego Kom ite tu 
Frontu Narodowego z kandyda­
tam i na posłów z woj. warszaw­
skiego. Omówiono na nim plan 
spotkań kandydatów na po­
słów z wyborcam i na najbliższy 
okres.

Przewodniczący Powiatowego 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j w  G arw o lin ie  A d o lf Ow-

czarczylę no tu je  starannie 
wszystkie uwagi. Pod koniec 
zebrania .w jego notesie urósł 
spory rządek dat i m iejscowości 
— te rm in y  spotkań z w yborca­
mi w powiecie ga rw o lińsk im  i 
w województw ie. Nowe obo­
w iązki, ja k ie  nąsiada na tow. 
Owczarczyka kandydatura na 
posła — p rzy jm u je  on z dumą 
i poyJagą. Jest człow iekiem  m ło­
dym  i energicznym. Zanim  o- 
brano go prezesem Pow ia towe­
go Zarządu Zw iązku Samopo­
mocy Chłopskie j, by l przewodni 
czącym GRN jednej z gm in w 
powiecie garw o lińsk im . Bardzo 
zżv) się z ludźm i tej gm iny, a 
że um ia ł skutecznie walczyć z 
b iu ro kra c ją  i trudnościam i, 
chłopi mają do niego zaufanie. 
Teraz, gdy pracuje w Samopo­
mocy zachodzą do niego z nie­
jedną sprawą często nie wcho­
dzącą w zakres kom petencji 
prezesa Zarządu Powiatowego 
ZSCh Ale to ludzkie zaufanie 
ogromnie go cieszy.

W naszym powiecie dużo m ło -

Dalsze listy kandydatom na poslóin 
ustalone przez Okręgome Komitety 
Wyborcze Frontu Narodowego 

na str. 3

dzieży pracuje w  G m innych
Radach Narodowych — m ów i 
tow. Owczarczyk. — Chyba 50 
proc. ak tyw is tó w  GRN to lu.lz ie 
m łodzi. Z roku ną rok  rosną 
szeregi tych m łodzieżowych ak­
tyw is tów , ale m łodzieży pot ’ze- 
bna jest pomoc. Z byt mało jest 
u nas św ie tlic  w ie jsk ich, zbyt 
m; io kół. sportowych. K on i :cz- 
nie m usim y zatroszczyć się o to, 
aby młodzież naszego pow iatu 
p rzyb liżyć do życia całego na­
rodu, aby poprzez koła ZMP, 
św ietlice, koła sportowe wycho­
wyw ać nowe, św ia tłe  pokole­
nia.

\ *
„K w ia ta m i p rzy ję to  m nie w 

Zakładach Żyrardow skich , gdy 
tam przyszłam na zebranie — 
m ów i M aria  Stelmach, była 
snowaczka Ln ia rsk ich  Ż y ra r­
dowskich Zakładów — obecnie 
wiceprzewodnicząca M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w Żyrardo­
wie. — A  gdy m i w ręczali kw ia ­
ty, to pow iedzie li: „Jesteśmy 
przekonani i w ierzym y, że wy 
będziecie popierać nasze dąże­
n ia “  W zruszyło mnie to ba r­
dzo.

Dzień w  k tó ry m  wysunięto 
moją kandydaturę do Sejmu 
b ^ ł przeżyciem dla mnie, dla 
mojego męża i  dla mojego 19- 
letniego syna, dla wszystkich 
moich znajomych i przyjació ł. 
Znam robo tn ików  żyrardowskich 
1 oni mnie znają. Znam ich 
bo lączki i  trudności. Jedną z

Spółdzielcy z Nowej Dąbrowy zadowoleni są 
z pracy Obwodowej Komisji Wyborczej nr 16

najw iększych bolączek Jest brak 
mieszkań. Dom ki, które są, to 
przeważnie stare rudery bez 
kanalizac ji, n iekiedy bez św ia t­
ła W tak ich  domach niestety 
mieszka jeszcze dużo żyrardow ­
skich robotn ików . Jako wice­
przewodnicząca M RN staram 
się poznać w a ru n k i mieś kanio- 
wc, i poprzez przelewał erowy- 
wanie, zamianę mieszkań, u l­
żyć robotnikom  na razie, cho­
ciażby w  ten sposób. W 
Żyrardow ie budu jem y nowe do­
my mieszkalne. M am y już 
cztery w ie lk ie  b loki, a w  
przyszłym  roku staną dwa 
budynki, ale to mało. In te rw e­
niowałam  k ilk a  dn i tem u w 
M in is te rs tw ie  Przem ysłu Lek­
kiego, żeby zw iększyli kredyty  
na budow nictw o m ieszkaniowe 
no i obiecano m i to...“

Pracę .w Radzie Narodowej 
tow. Steimachowa poję ła jako 
nowy dowód zaufania m ieszkań­
ców Żyrardowa, jako  zaszczyt­
ny i poważny obowiązek. Tow 
Steimachowa nie ma specjal­
nych godzin przyjęć interesan­
tów. Każdy kto ma jakąś sprawę 
przychodzi gdy ma czas, jesz­
cze nie zdarzyło się, aby ktoś 
odszedł nie wysłuchany. I  każ­
dy, k to  wychodzi z pokoju w ice­
przewodniczącej MRN, ma to 
poczucie, że pow ierzy! swoją 
sprawę osobie b lisk ie j, budzą­
cej zaufanie ludzkim  i rozum ­
nym stosunkiem do bolączek 
każdego obywatela,

M . K*

W sali konferencyjne j Gm.
IN  w Nowej Dąbrowie, pow. 

S targard Szczecióski, gdzie w  
dn iu w yborów  przy jdą oddać 
-w ó j głos mieszkańcy obwodu 
16, leżą wyłożone spisy w y ­
borców.

M ieszkańcy Nowej Dąbrowy, 
średniorolni chłopi zrzeszeni w 
Rolniczym  Zespole Spółdziel­
czym, w  czasie w yborów  G ro­
madzkiego K om ite tu Frontu 
Narodowego zobowiązali się w 
przyszłych zbiorach podnieść 
wydajność z każdego ha o 1 q 
w ięcej oraz zakontraktow ać 5 
tuczn ików  ponad plan na IV  
kw a rta ł br.

W loka lu  siedziby Obwodo­
w e j K om is ji W yborczej N r 16 
zastajemy przewodniczącego 
A ndrze ja  Kowalskiego, który 
pełni dyżur. Pochylony nad sto­
łem sprawdza czy na liście sp i­
su wyborców zna jdu je  się naz­
w isko Franciszka Piskorskiego i 
i ego żony Anny.

W yborcy zwracają się z róż­
nym i pytaniam i. Oto np. Józef 
Paw iński, pracow nik zespołu

PGR Chlebówek po sprawdze­
niu  w  spisie swojego nazwiska 
i żony zapytuje, gdzie może gło­
sować jego córka Danuta, za­
meldowana na stale w Nowej 
Dąbrowie, a mieszkająca w bu r­
sie szkoły TPD r,r 1 w Szczeci­
nie. Przewodniczący K om is ji 
wyjaśnia, że głosuje się w m ie j­
scu stałeg i zameldowania. A le 
jeśli córka zamieszkuje obecnie 
w  Szczecinie i chce tam głoso­
wać, to musi wziąć zaświadcze­
nie z te j K om is ji, gdzie 
jest uwidoczniona w spisie i 
zgłosić się w K om is ji, k tó ­
re j podlega obecne je j m ie j­
sce zamieszkania.

Każdy obywatel, który zw ra­
ca się do Obwodowej Korni - 
sj! W yborczej, otrzym uje w y ­
czerpującą odpowiedź. K om i­
sja zaś usuwa wszystkie po­
m y łk i zaszłe w czasie sporzą­
dzania spisu wyborców i u- 
m ożliw ia  udzia ł w głosowaniu 
wszystkim  obywatelom, którym  
to prawo gw arantu je  Konstytu 
cja Polskie j Rzeczypospolite 
Ludowej.

W. Z IEM BIC K1

T łu m n ie  o d w ie d z a ją  lo k a l  
K o m is j i  N  r  84  w \  b o r c y  Ł o d z i

Rozlega się pukan ie i do sali 
w  k tó re j urzęduje Obwodowa 
K om is ja  W yborcza nr. 84 w 
Łodzi wchodzi m łody strażak 
W acław M ia tkow sk i. Przed 
chw ilą  skończył służbę w 7-ej 
strażn icy i  obecnie chce spraw­
dzić listę wyborców czy jest na 
n ie j umieszczony wraz z żoną.

O łówek sunie po spisie im ien ­
nym pod lite rą  M. — M ia tko w ­
ski W acław i M ia tkow ska Zdzi­
sława zam. ul. Połocka nę. 10 — 
odpowiada dyżurny Obwodowej 
K o m is ji W yborczej.

— A  Szczęśniakowie są też 
wpisan i na listę? — zapytuje 
M ia tko w sk i — oni m ieszkają

obok m nie 1 p ros ili, abym spra- 
[ w dził. »

C hw ila  szukania i jest w ^p i- 
j  sie poprawnie napisane nazw i­
sko Szczęśniak.

— A  Loba — zapytuje m łody 
strażak.

Ołówek biegnie po liście, jest 
podobne nazwisko ale Laba, 
trzeba zm ienić lite rę , ma być 
Loba przez „o “ .

D rzw i ciągle się otw iera ją ,
m łodzi i starsi obywatele Lodzi 
spieszą, aby sprawdzić swe na­
zwiska. czy też wprowadzić po­
p ra w k i i wyjaśnien ia,

w .

Nie wszystkie spisy są dokładne
W środę napłynęło do lokali  

K om is j i  Obwodowych w Gdyni 
j wiele osób sprawdzających sute 
j nazwiska na listach wyborców  
j Wyszło przy tym na jaw sporo 
i niedokładności w sporządzeniu 
i lis t. Niektóre nazwiska wyborców  
j uległy zniekształceniu W takich 
I wypadach urzędujący członko­

wie Komis ji  dokonywali popra­
wek na miejscu.

Komisja Obwodowa nr  165 
niezbyt starannie przygotowała  
swój lokal Dość powiedzieć, że 
trudno jest odnaleźć lokal K o m i­
sji. gdyż nie jest on zaopatrzo­
ny w wyraźne i z daleka w ido ­
czne wskaźniku  (SR)

M io d y  W y lio rc o !
Po raz pierwszy w życiu będziesz brał udział w wyborach. Po raz pierwszy Twoje na­

zwisko figuruje w spisie wyborców. Po raz pierwszy korzystasz z prawa opowiedzenia się 
w powszechnym głosowaniu za programem wielkości Ojczyzny.

Dopilnuj realizacji swojego obywatelskiego prawa.
Jeszcze dziś sprawdź w Obwodowej Komisji Wyborczej czy poprawnie umieszczono Twoje 

nazwisko w spisie wyborców.



Wanda iConeczna w pracy przedwyborczej 
realizuje zlotowe Ślubowanie

Ź ciekawością I p rzy jem no­
ścią czyta się słowa delegatki 
na Z lo t W andy Konecznej z 
Łódzkich Zakładów  Przem y­
słu Wełnianego.

A  pisze ona tak:
„Zrozumiałam, że przędę 

m ną jako delegatką na Zlot, 
stoją większe niż przed in n y ­
m i zadania w yjaśn ian ia  m ło ­
dzieży naszego Programu W y­
borczego...

Przestudiowałam, szczegóło­
wo zarówno Program W ybor­
czy Frontu Narodowego jak  
1 ordynację, pogadałam z mo­
im i b l isk im i koleżankami — 
Alusią Jastrzębską i Marysią  
W ójc ik  i przed trzema dn ia ­
m i  na wezwanie Sztafety M ło ­
dych Wyborców zorganizowa­
łyśmy trzyosobową, młodzie­
żową brygadę produkcyjna na 
skręcalni i w zespole. W yra ­
biamy sicoją normę w 128 
procentach. Potem pod ję ły ­

śmy dodatkowe zobowiązanie 
powiększania wydajności p ra ­
cy o dalsze 2 procent.

Moje koleżanki pracy je ­
szcze niezupełnie rozumieją  
Program Wyborczy jak  ró w ­
nież ordynację wyborczą, są 
m nie j wyrobione politycznie. 
Anusia po przyjaździe ze Z lo­
tu została członkiem ZMP. a 
Marysia dopiero teraz złożyła 
deklarację. W najb liższym  
czasie porozmawiam z moim i 
koleżankami o wyborach...

Jak będzie ładna pogoda — 
pojadziemy we trzy na spacer 
po uliczkach dzielnicy Chojny. 
Zapoznamy się bl iżej z tą 
dzielnicą rynsztoków i m a­
łych, brudnych i krętych  u l i ­
czek, jakie zostawil i naszemu 
miastu kapitaliści.

W przyszłą niedzielę będę 
u mego O jca w  gm. Dorn a - 
wetoice. pow. Łowicz. Z nim  
również porozmawiam  o Pro­
gramie Wyborczym  — zapy­

tam czy wyw iąza ł się wobec 
państwa ze skupu zboża t kon­
traktac ji ,  bo przecież od m o­
je j  jak  również i jego pracy 
zależy przedterminowe w y k o ­
nanie Planu 6-letniego i szyb- 
kie rozpoczęcie planu 5-let-  
niego, k tóry uchwali nowo- 
wybrany przez naród Sejm".

Po przeczytaniu tych słów 
w róciłem  nie w iem  już po raz 
k tó ry  do tekstu Ślubowania. 
Czytałem:

„Ś lubu jem y Tobie Ojczyzno, 
m y — synowie i có rk i ludu 

pracującego,
m łodzi robe*nicy, chłop i 1 

żo>nierze.
umacniać władzę rob o tn i­

ków i chłopów, 
walczyć 7, ciemnotą, zacofa­

niem i przesądami, 
pomnażać bogactwa narodu 

pracą i nauką.
walczyć w  pierwszych sze­

regach o w ykonanie Planu 
6-letn iego,

o MAC
Wszystko zaczęło się od te ­

go, że rząd japoński po w e j­
ściu w życie tzw. „ t rak ta tu  
pokojowego" z San Francisco 
zwróc i ł  się do okupacyjnych  
władz amerykańskich z pro­
śbą o przyrzeczony zwrot skar­
bu państwowego i k le jnotów  
cesarza Japonii, wziętych przez 
A m erykanów „pod opiekę" po 
zakończeniu wo jny. A m eryka ­
nie długo zwlekal i z oddaniem, 
aż w końcu w rękach władz  
japońskich znalazły się klucze 
od szaf bankowych, w których  
złożono skarby.

Gdy jednak przyszło do 
sprawdzania inwentarza, oka­
zało się... że brak poważnej 
i lości  k le jno tów  oraz n iezwy­
kle cennej korony cesarzowej, 
wykonane j z platyny, złota i 
drogich  kam ieni w ie lk ie j  w a r­
tości.

Prasa japońska podniosła 
u Hetką wrzawę, domagając się 
od Amerykanów zwrotu za­
grabionych skarbów. Wyszło 
przy tym na jaw, że koroną 
cesarzowej .zaopiekowali" się 
jacyś bliżej niesprecyzowani 
dw a j oficerowie amerykańscy, 
którzy jednak zn ik l i  jak  sen­
ne mary...

Przy le j  okazji  prasa japoń­
ska zainteresowała się ta jem­
niczą śmiercią w  r. 1950 jed­
nego z amerykańskich dowód­
ców w Korei,  gen. Walkera. 
Gen. Walker, dovjódea V I I I  
a rm i i  USA w  Korei, zebrał 
wiele bardzo kom prom itu ją ­
cych dokumentów, dotyczą­
cych pozawojskowej „działa ł-

s í- .g lO  V N A Y V

ności" Mac A rthu ra  — „b ia ­
łego mikadn Japonii“  i am ery ­
kańskiego prokonsula Dalekie­
go Wschodu. Wśród dokumen­
tów znajdowały się liczne do­
wody, dotyczące kolosalnych  
afer i oszustw, dzięki k tó rym  
Mac A r th u r  stał się na jw ię k ­
szym akcjonariuszem, na jpo­
ważniejszych japońskich i f i l i ­
pińskich przedsiębiorstw prze­
mysłowych, i rolniczych. Wśród 
dokum entów znajdowały się 
również dowody dziwnych  
„m an ipu lac j i“ , k tó rym  zostały 
poddane przedmioty i dobra, 
sekwestrowane przez wojska  
okupacyjne po wojnie z Ja­
ponią.

Dokumenty te/  nie u jrza ły  
jednak nigdy światła dzienne­
go, ponieważ gen. Walker pe­
wnego dnia udał się samocho­
dem w  k ie runku frontu. Po 
drodze napotkał długą ko lum ­
nę samochodową, która posu­
wała się w  k ie runku przeciw­
nym. Gdy już  ją praw ie w y ­
minął,  ostatni samochód cię­
żarowy nagle skręcił i z całą 
siłą uderzył w samochód ge­
nerała. Walker zginał na m ie j­
scu... Mówiono potem, że sa­
mochodem,, k tó ry  pr 'e jeehal 
generała, k ierował jakiś  lisyn-  
manowiec, że został, zastrzelo­
ny na miejscu itp. Faktem  
jest, że strefa wypadku była 
przez trzy dni otoczona przez 
l iczne oddziały amerykańskiej  
żandarmerii  i gdy na miejsce 
przyby l i  w końcu dziennika­
rze, nie było żadnych śladów 
wypadku...

I  A I lA N T łfC M ^}

Prefekt, burm istrz  
i dzban

Prefekt Ch ieti we W ło­
szech zawiesił w  czynno­
ściach na okres 3 miesię- 
ćy burm istrza  miasteczka 
1 en le lla — Nionla Di .lo­
rio  za to, że, jak  stw ierdza 
uzasadnienie prefek a, b u r­
m istrz „zachował się n e- 
w laściw ie wobec a rcyb i­
skupa“ .

W „uzasadnieniu” , wy-
knncypowanym  przez w ie r­
nego De Oasperlemu i je ­
go po lityce prefekta Chieti 
czytamy, że hurm  strz Cen­
te lla  „towarzysząc z dale­
ka zorganizowanej j p ro­
wadzanej przez a rcyb isku­
pa proce j i ,  obróci! się na­
stępnie do n e j piecami, 
wszedł do !o>Mlu sekcji ko- 
m nn'stycznej i otworzy) 
rad io“ ...

b ib lijn ych  I dlatego Stany 
Zjednoczone nie za przesia­
ną używania bomb napal­
mowych w  K ore i“  — oś­
w iadczył cyn 'czn ’e Robert 
Lovett, am erykański sekre­
tarz stanu dla spraw obro­
ny (!).

Gdy czytam y uzasadnie­
nie, przypom inają się za- 
m erzch łe  czasy n -je iem - 
niejszego średniowiecza. De 
Gasperi i jego sfora w y ­
dają sic zapominać, że b u r­
m istrz  Lente lła  — podob­
nie zresztą j r k  dziesiątki 
burm istrzów  innych m a d , 
zawieszonych w swej dzia­
łalności przez władze — n e 
'a  w y m -w n n i o rc - .  a rcy ­
biskupów (jak by tego wa­
tykańsko-am erykański rząd 
pragną*) ale w yb ieran i 
przez ludność. A lud w łoski 
ń !e raz ju ż  przypom inał 
De Gasperiemu i jego k l i ­
ce: że dopóty dzban wodę 
nosi, dopóki się ucho nie 
u rw ie  A ja k  się u rw ie  — 
to rozb ity  dzban pójdzie 
na śm etn ik. gdzie już  w ie ­
le podobnych sie znajduje, 
wyrzuconych tam przez 
h istorię . (ra)

Biblia in ro li 
p a ia iia n u

„O g'eń jako broń stoso­
wany b y l już  w czasach

Zaszargany sztandar ONZ 
nie wystarcza już  w idocz­
nie jako parawan dla a- 
m erykańskich morderców, 
k tórzy  w  Gagu 20 m iesię­
cy w o jny  koreańskie j zuży­
li 8 tysięcy len napalmu, 
czyli 5 razy w ięcej niż w 
ciągu c '!e j d rug ie j w o jny 
św iatow ej. D la uspraw ie- 
d lw e t r a  swoich s trasz li­
wych z bredn i w yciągnęli z 
lamusa b ib lie  i w ym achują 
nią bezczelnie przed św ia­
tem. A le i ten w yb eg nie 
nomo'e. X  e ma bowiem na 
święcie parawanu, który 
mógłby ukryć zbrodnie lu ­
dobójców. Hak

Z iiiia że ń  „k o b ie f j j  
ałlautyckie j‘‘

T s /ij Cowless jest żoną 
dyre k t ra w ie lk iego ame­
rykańskiego tygodnika 
..F.ook“  Je t ona przy tym  
asystentką swego męża. Pa­
n i Couless ma na im 'ę 
F leur, co po francusku zna­
czy kw ia t. Powróciwszy z 
pof’ -n'-y na Dętek: Wschód 
pani Cowless udzie li’ « w y­
w iadu przedstaw icie low i 
.N e,v  York Herald T rih u - 
ne“ , którem u powiedziała 
miedzy in nym i: „Udałam  
się na fro n t w  Kore i, a po­
nieważ nigdy przedtem nie

w idz 'a lam  w o jny, było to 
dla mnie zupełnie coś no­
wego. Byłam  poprostu za­
chw ycana.. W K ore i — 
m ówiła pani Cowless — ko­

biety i dzieci tyyglądają na 
bardzo szczęśliwe. P rzypu­
szczam, że zawdzięczają to 
sw o je j cudownej zdolności 
trzym ania się zdaia od rze­
czywistości“ .

Pani Cowless nie sprecy­
zowała oczywiście, ja k  w y ­
glądały kob ie ty koreańskie 
zm arłe na cholerę i dzieci 
spalone ogniem napalm o­
wym , które dosięgła rzeczy­
wistość amerykańska.

Hak

Drżą ze strachu
W artyku le  om awiającym  

aktua lną sytuację po litycz- 
ną am erykański „N ew  York 
Post“  pisze, że osobistości 
polityczne, businessmani i 
bankierzy, którzy zacierają 
rece z radości na dźw ięk 
siowa „w o jn a ", „drżą  ze 
strachu gdy ty lk o  usłyszą, 
choćby najcichszym  głosem 
prowadzone rozmowy o po­
ko ju ".

A k u ra t odw ro tn ie  niż 
wszyscy przyzw oici ludzie 
na święcie, k tórzy  radują 
się słowem „p o kó j” , a n ie ­
nawidzą słowa „w o jn a ".

„C yw ilne
nieposłuszeństwo “

Co to znaczy? Jest to te r­
m in w ym yślony przez fa ­
szystowskiego dykta to ra  
U n ii P fił'i- ’ n !owo - A f ry ­
kańskie j, IMalana, „C y w il­
nego n eposłufizeństwa“  do­
puszcza się przedstaw iciel 
rasy n ższej (wszystkie ko ­
lo ry  skóry poza białym ), o 
ile nie stosuje się do prze­
pisów dyskrym inacy jnych , 
panujących w tym  k ra ju . 
Nie ma dnia, by w  Johan- 
nesburgu. w  B eaufort czy 
innym  mieście nie skazano 
na karę więzienia „p rze ­
stępców“ , którzy ośm ie lili 
znaleźć się na u licy  po go­
dzin :e po licy jne j, wejść do 
loka lu  przeznaczonego „ t y l ­
ko dla b ia łych“ , lub  po pro­
stu do wagonu ko le jow e­
go, w k tó rym  ty lko  b ia li 
mają prawo jechać. Agen­
cja Reutera, i Agence F ran­
ce Presse podają codz ennie 
tego rodzaju wiadomości: 
„A resztow ano 143 osoby, w 
tym  73 kob ie ty". „O ił.dzo - 
no w  w ięzieniu 23 M u rzy ­
nów za naruszenie godziny 
po licy jne j, obowiązującej 
jedyn ie ludność ko lorow ą“ . 
„Sąd w Johanne burm t ska­
za! pięcioro dzieci m u­
rzyńskich na ltare chłosty 
za nieprzestrzeganie zarzą-j 
dzeń rasistowskich. Woźny 
sądu natychm iast wykonał 
w yrok, odm ierzając razy 
pa Iką".

W ie lk i musi być strach 
M alana przed masami p ra ­
cującym i U n ii P o l.-A fry ­
kańskie j, skoro ju ż  dzieci 
się boi. Hak
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o rozw ój nauki 1 wzrost 
k u ltu ry  narodowej.

0 zwycięskie zbudowanie 
socjalizm u..."

1 myślałem...
Te słowa przysięgi O jczy­

źnie i na wierność K onsty­
tu c ji — składała razem z 200 
tysiącam i m łodych przodow­
n ików  również Wanda K o- 
neczną. Składała je w im ien iu 
całej pa trio tyczne j młodzieży 
polskiej. Wanda rozumie swo­
je zaszczytne obow iązki de­
legata na Zlot. Stara się wcie­
lać w życie siowa Ślubowania 
w czasie kam panii wyborczej.

Ślubowała walczyć o to, co 
wskazują dziś narodowi w ie l­
k ie  i porywające siowa Pro­
gram u Wyborczego F rontu 
Narodowego.

I dziś wypełn ia swe Ślubo­
wanie, walcząc pod sztanda­
rem Frontu Narodowego o w y ­
pełnienie tego Programu W y­
borczego.

W alczy swoją pracą i przo­
downictwem  w nowozałożonej 
m łodzieżowej brygadzie pro­
dukcy jne j. Walczy — podno­
sząc aktywność i świadomość 
swoich koleżanek, w y jaśn ia ­
jąc im  treść naszej w a lk i o

Dziennik i japońskie n iedwu­
znacznie połączyły sprawę 
śm ierci Walkera  i kom prom i­
tujących dokumentów z zagi­
n ionym i k le jnotami,  koroną i 
dwoma tajemniczymi of icera­
mi, o k tórych jedynie w iado­
mo, że należeli... do sztabu 
Mac Arthura .

...Sprawa wygląda skom pli­
kowanie, ale to ty lko  pozór 
W istocie jest bardzo prosta 
Jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że amerykańscy oku­
panci uz Japonii  (i nie ty lko  
w Japonii) bardzo chętnie „o - 
piekowali się“  cudzymi rze­
czami. A czym wyższy rangą 
„op iekun", tym więcej rzeczy 
Mac A r th u r  stał się w ie lo ­
krotnym mil ionerem, a Riclg- 
way. jak  mówiono, p rzybył z 
jedną walizką, a wyjeżdżał 
wielu samochodami cężaro-  
wym i. I w  gruncie rzeczy jest 
nieważne, kto ukradł koronę 
cesarzowej. Amerykańscy im ­
peria liści okradają bowiem  ćo 
dzień i co godzinę wszystkie 
narody, które mają n !es~czę- 
ście znajdować się jeszcze pod 
ich udadzą.

Naród japońsk’ nie chcę byś 
okradany do ostatniej koszuli 
ani przez własnych samura­
jów  ani przez amerykańskich  
„ dobroczyńców". Dlatego też 
pod przewodem swej klasy ro­
botniczej, z coraz większą za­
ciętością walczy o niepodle­
głość k ra ju  i pokój, biorąc 
przykład z wielk iego narodu 
chińskiego.

(m)

pokój 1 Plan 6-le tn l, treść
Program u Wyborcz.ego. Poka­
zuje na przyk ładzie  dzieln icy 
C hojny w Łodzi ja k ie  by ły  
w a runk i daw nie j, za kap i­
ta lis tów . ja k ie  są teraz, w Pol­
sce Ludowej, ja k ie  będą w 
Polsce Socjalistycznej. Staje 
się ag ita torką  wyborczą — 
bojową, czynną i ofiarną. To 
je j zasługa, że je j koleżanki 
dorasta ją do ZMP,. To ona. 
delegatka na Z lo t rozmawia 
ze swoim ojcem o Program ie 
W yborczym  i nakłania go. aby 
wyw iąza ł się z obowiązków wo­
bec państwa, bo rozumie, że 
od je j pracy w fabryce i od 
„jego pracy zależy przedter­
m inowe wykonanie Planu 
6-letniego i szybkie rozpoczę­
cie nowego planu 5-letniego, 
k tóry  uchwali  nowowybrany  
przez naród Sejm,“ . Tak rozu­
mie swój udział w kam panii 
wyborczej młoda dziewczyna 
— delegat na Zlot..

Pamięta ona dobrze słowa 
„Ś lubu jem y o fia rn ie  służyć 
spraw ie rozkw itu  i świetności 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej".

IRENEUSZ M A R TY N O W IC Z

(1 nowy, wyższy styl pracy organizacji ZMP

Ody mury biurokracji odgrodziły od młodzież;
aktywistów Z a ro d y  ¡Powiatowego 

M aków  M a io w ie c k i

K a p ita liz m  do bezrobo tnego :
— widzisz, rńżnimy się tylko tym, to ciebie 

brzuch...
bott żołądek, a mnie

Poważne i trudne zadania 
postawiła Partia przed na°zą 
organizacją w kam panii w y­
borczej. W arunkiem  ich Wy­
pełnienia jest podniesienie na 
wyższy poziom pracy ZMP, 
wykorzystanie, pogłębi en :e i 
rozszerzenie całego dorobku 
zlotowego, ostateczne w yko­
rzenienie chwastów, starego 
stylu pracy: b iu ro k ra c ji bez­
duszności. obojętności na spra­
wy młodzieży, oderwania się od 
terenu, od mas młodzieży, od 
niezorganizowanych. Od kon­
taktu  z masami młodzieży, od 
tego — czy nasza organizacją 
obejm ie jak najszersze masy 
młodzieży swym oddzia ływ a­
niem. czy przodującą, na jlep­
szą młodzież skupi w ZM P — 
zależy to. czy będzie dobrze 
pracowała, czy wykona swoje, 
obecnie najważniejsze zada­
nia: pomóc P a rtii w kam panii 
wyborczej.

P rzyjm owanie do organizacji 
przodujących m łodych robot­
n ików  i chłopów, wzrost ZMP. 
k tó ry  zaczął się w okres5 e 
przedzlotowym i trwa. nie od­
bywa się bez trudności, zaha­
mowań. Wiele instancji nie 
doceniając znaczenia wzrostu 
organizacji, nie rozumiejąc, że 
jest on m ie rn ik iem  pracy 
ZMP, niedostatecznie dba o 
wzrost ZMP. W iele instancji 
wypacza /w łaściw y rozwój na­
szej organizacji. Ź ródło tych 
wypaczeń i zahamowań leży 
właśnie w pozostałościach b iu ­
rokratycznego bezdusznego sto­
sunku dó młodzieży, form alne­
go ..za ła tw ian ia" spraw ludzi, 
obojętnego zbywania próśb, 
głosów młodzieży.

Trzech członków Prezydium 
Zarządu Powiatowego ZM P w 
M akowie M azowieckim  napisa­
ło lis t do „Sztandaru M ło­
dych“ . W ten sposób ujrzała 
św iatło dzienne pewna obu­
rzająca sprawa. W liście czy­
tam y:

Na. jedno z posied'eń 
Prezydium ZP ZM P w Ma­
kowie Mazowieckim przy­
niesiono przeszło 200 dekla­
racji do zatwierdzenia T y l ­
ko część tych deklaracji by ­
ła z roku 1952. Większość 
pochodziła z lat 1949— 51. T ra ­
f ia ły  się niezatwietdzone de­
klaracje członków, którzy od 
dwóch lat mają legitymacje  
Przedstawiono też do zatw ier­
dzenia deklaracje ludzi, k tó ­
rzy zostali w międzyczasie w y ­
kluczeni z organizacj i".

Przy badaniu sprawy na 
miejscu, okazało się. że poza 
zatw ierdzonym i starym i dekla­
racjam i czeka jeszcze na za­
ła tw ien ie  około 400 deklarac ji 
z la t 1949—52.

Jeszcze przed zlotem w 
kw ie tn iu , jeden z pracow ni­
ków  ZP dokonał w szafie w 
wydz. organizacyjnym  n iem i­
łego odkrycia : znaiazł ogrom­
ne stosy deklarac ji. Było to w 
czasie, gdy instrukto rem  orga­
nizacyjnym  hvt kol Dużyński. 
Kol. Dużyński jednak byt 
kró tko : do 1 stycznia br. Przed 
nim  pieczę nad szafą w wydz. 
organizacyjnym  zawierającą 
700 niezatw 5err!zonyęh dekla­
rac ji sprawował kol. W olny, 
k tó ry  - obecnie jest' in s tru k to ­
rem organizaey.inyrft w ZP 
ZM P w Pułtusku.

Za odpowiedzialnych za ten 
stan rzeczy należy uznać ró w ­
nież przewodniczących ZP 
ZM P w  M akow ie Mazowiec­
kim . którzy niedostatecznie 
kon tro low a li pracę ins trukto ra  
organizacyjnego i m usieli mieć 
slaby kon takt z terenem, sko­
ro nie dobiegły ich skargi m ło­
dzieży na brak leg itym acji. 
Dziwne, ie  kol. M oty lińsk i. 
k tó ry  obecnie pracuje w  Z4Y 
ZM P w  W arszawie tak beztro­
sko zostawił na swoim  powie­
cie 700 niezatw ierdzonych de­
k la rac ji, Dziwne, tym bardzie j 
ie  wśród 700 dek la rac ji leżały 
takie, jak M ariana Dylewskie­
go, robotnika, k tó ry  w  końcu 
swego życiorysu, na odwrocie 
n ieza latw ionej dek la rac ji p i­
sze: „Chcia łbym  teraz wstąpić 
do ZMP, aby móc lep ie j p ra­
cować dla Polski Ludowej".

Kol. Dylewski spełn ił swoie 
przyrzeczenie. Nie spe łn ili swo­
jego obowiązku b iurokraci z 
ŻP w M akowie. Ale życie ich 
wyprzedziło, zostali w tyle: 
kol. Dylewski, m im o że jego 
deklaracja tak długo n:e była 
zatwierdzana rozw iną ł się, stal 
się aktyw istą  ZM P i coraz le ­
piej pracuje dla Polski Ludo­
wej. W ’ Sztafecie M łodych' 
W yborców podjął i wykonuje 
poważne zobow iązan i. Zycie 
wyprzedziło b iu rokra tów : oto 
kol. Czesław Bonistawski w y ­
rósł już na członka prezydium 
i ja kby  na urągowisko b iuro­
krac ji, sam brał udział w za­
tw ierdzaniu swoje j deklaracji.

Nie bez w iny  jest tu i obec­
ny przewodniczący ZP ZMP 
kol. Szczęsny, k tó ry  czekał 
trzy miesiące by „za ła tw ić "
tę sprawę, by „wyczyścić" sza­
fę. „Z a ła tw ić " w taki sposób,

że rzeczywiście p r? y p -n rn - łł 
to oczyszczanie brudów, p > * 
zatw ierdzane deklaracji W 4  
ra  jednym  prezydium !) For­
malne, masowe „odwalan ie“ , 
bez. przygotowania, p-zem y le- 
rra  zaległych deiCaracji m u- 
s!ało w konsekwencji ctóoro- 
wadżić do tego. że ponow i- -ki 
wniosek o m tw 'e rd ze vo  
k ia rn - ii (Ilkow skiego !’ \  71-- 
da, byłego ucznia Szkoły Je­
denastoletnie i. wyrzuconego z# 
szkoły i 7 organizacji za nieuc­
two. (8 ocen niedostatecznych, 
dwa lata w jednej klasie) zą 
chuligaństwo fbó jk i. rozbilnW«» 
szyb w  św ietlicy), za p ijań ­
stwo.

Gdyby ZP ZM P w M akw v‘® 
Maz. m ia! żywy. onriżipnńy 
kontakt z młodzieżą. 7 prze­
wodniczącym 5 kół — czy zda­
rzy łyby s-ę wypadki. Stawiania 
na prezydium spraw ludzi w y­
kluczonych przez młodzież *  
organizacji?

Tow. B ie ru t na V II  Plenum 
m ów ił:

„C horob liw ym i ob ławam i 
b iurokra tyzm u dotkniętych jest 
niemało ogniw  naszego a ca­
ratu państwowego I aparatu 
naszych organizacji mapo­
w ych"

I da le j m ówi towa rzęsą
B ie ru t, że trzeba: „walczyć nie­
ubłaganie z ob jawam i b iu ro ­
k rac ji".

Tn zadanie sto! z całą mocą 
1 powagą przed ZM P — p ierw ­
szym pomocnikiem P artii, 
Szczególnie dziś, w przededniu 
wyborów, w okresie, gdy na­
sza organizacja ma szczególnie 
poważne zadan-a.

W myśl wytycznych V I I  
Plenum KC PZPR musimy, 
walczyć stale i w y trw a le  * 
przejawam i b iurokra tyzm u, 
„urzędolenia“ . oderwania od 
mas młodzieży.

Budzenie aktywności, k ry ty ­
ki coraz szerszych mas m ło­
dzieży. wsłuchiwanie się w ich 
krytykę, w ich głosy, w żąda­
nia. prośby t postulaty, op5«. 
ka i stałv kontakt z na jlep ­
szymi, delegatami na Z lot, 
przyjm owanie najlepszych, 
przodujących do ZM P — oto 
drogi nieubłaganej w a lk i z biu­
rokracją. z przeżytkam i stare­
go st.vlu w pracy ŹMP.

K. K Ą K O LE W S K I

Jak polscy kapitaliści i obszarnicy
próbowali pod hasłem jedności narodu montować jedność reakcji przeciwko narodowi

Dnia 21 lutego 1937 r. na 
falach eteru przem ówił do ro­
daków płk. Adam Koc — 0- 
patrznościowy fuhrerek po l­
skiego faszyzmu.

N azajutrz w miastach i m ia­
steczkach, we wsiach i w io­
skach rozklejono na m urach i 
płotach m ilion y  p lakatów  z 
tekstem dek la rac ji ideowej 
tzw. „Obozu Zjednoczenia Na- 
rodosvego", k tó ry  powoiaia do 
życia; polska burżuazja na 
miejsce niesławnej pamięci 
BBW R-u *). którem u n ik t  już 
nie w ierzył.

— Mamy wreszcie praicdzi-  
wy program na miarę w ie lko­
ści naszego narodu. Mamy dro ­
gę do siły i potęgi państwa, 
receptę na zjednoczenie całe­
go narodu Marszałek Śmigły-, 
Rydz i jego podkomendny  
Adam Koc — to naprawdę  
wielk ie g łowy  — pisała pełna 
entuzjazm u prasa -prorządowa 
wszelkich k ie runków . — Oto 
w Polsce po blisko dwudzie­
stu latach wa lk wewnętrznych  
i tarć zapanuje nareszcie zgo­
da narodowa. Kap ita l iśc i i ro ­
botnicy, obszarnicy i  chłopi, 
kler i wolnomyślicie le powie­
dzą po staropolsku: „Kocha jm y  
się! Nic nas nie dzieli, a wszy­
stko łączy. Wszyscy więc pod 
sztandary „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego".

Zapew-ne niejeden obywatel 
w Polsce czytaiąc tę dekla ra­
cję OZN, m yśla ł sobie, mo­
że teraz wreszcie u nas za­
panuje porządek i sp raw ied li­
wość, przecież sam płk. Koc 
zapewnia, że robotnicy, chło­
pi i in te ligencja  pracująca —

I to czołowe, przodujące war- 
! stwy narodu, że praca jest 
! podstawo działalności państwa.

„R e w o lucy jny" program 
ONZ, k tó ry  napom ykał na- 

; wet o walce z bezrobociem, z 
wyzyskiem  kapitału,, m ów ił 

j coś o konieczności lik w id a c ji 
nędzy na w s i — wcale nie 

i przestraszył h rab iów  i bankie- 
i łów . fab rykan tów  i kupców, 

ku łaków  i spekulantów, któ- 
| r - j  ja k  jeden mąż na 'ych- 
j m iast zgłosili swoje przystą- 
| pienie do „Obozu Zjednoczę- 
| n ią  Narodowego", nic szczę- 
j dząc sutych datków  pienięż­

nych.
Tymczasem za ku lisam i 

wrzała gorączkowa praca. Pre­
zydent Mościcki prz’y ją l na 
Zamku pik. Koca. nowomia- 
nowany „szef sztabu" OZN 
płk. K ow alew sk i **) dawał na 
prawo i na lewo w yw iady, u- 
tworzono pośpiesznie sektory! 
robotniczy, w ie jsk i i m łodzie­
żowy. Dniem i nocą szły w ie r- 
nopoddańcze telegram y z k ra ­
ju 1 z zagranicy od różnych

państwowotwórczych organiza 
c ji, k tóre urraz z ludźm i i do­
bytk iem  oddawały się do dy­
spozycji nowego obozu.

W jego szeregach znaleźli się 
nawet przedstaw icie le „opozy­
cy jn e j"  m łodzieży spod znaku 
Obozu Narodowo-Radykaloego, 
w sław ien i rycerze kastetu i 
ży le tk i, a komendant „Legio­
nu M łodych" Bociański 0- 
świadczy! publicznie pod adre­
sem przeciw n ików : „Będziemy  
bić w pyski. Oto jedyna me­
toda ludzi uczciwych“ .

Ozonowa „troska" 
o interesy ludzi pracy
W czerwcu 1937 r, gen. Ga­

lica. szef sektora w iejskiego 
OZN w:,ygłosił w B ia łym stoku 
przemówienie do m iejscowych 
ro ln ików . M ów ił o nędzy wsi.
0 potrzebie poprawy doli chło­
pów, o podniesieniu p rodukc ji 
j-oinej. .0 oświacie i Chlebie 
bez k tórych wieś karle je . Du­
żo jeszcze pięknych słów pod 
adresem chłopów powiedział 
ten „ch łopsk i“  generał.

A ie  gdy chłop i w  masowych 
m anifestacjach w Racławicach 
żądali dopuszczenia ich do 
w ładzy i poprawy w arunków  
bytu. spotkało ich głuche m il­
czenie sanacyjnych w ielmożów
1 salwy karabinowe. I  gdy 
wreszcie doprowadzeni do gra­
nic wytrzym ałości p rzystąp ili 
w  a ierp triu  do w ielk iego ma­
sowego s tra jku  protestacyjne­
go. macherzyNod „jedności na­
rodow ej“  rzuc ili przeciw  nim 
po lic ję  granatową i wojsko. 
Przeszło stu zabitych chłopów, 
k ilkuse t rannych, tysiące w 
więzieniach wykazały naocz­
nie, że nie ma i nie może być 
Jedności m iędzy rządem ob­
szarn ików  i kap ita lis tów  a 
chłopem pracującym.

Po chłopach przyszła ko le j 
na postępową intelligoncję. M a­
sowy i silny Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, cieszący 
się sym patią mas pracujących, 
by ł solą w oku ozonowego rzą­
du, Osław iony błazen w m un­
durze. generał S law oj-Skład- 
kow ski postanow ił z likw id o ­
wać tę placówkę.

Ale żadne represje ani ter­
ror Sławoja-Składkowskiego 
nie mogły złamać postępowych 
nauczycieli. Rząd w walce z 
nauczycielstwem, które soli­
darnie poparła bojowa klasa 
robotnicza, poniósł sromotną 
klęskę.

Tymczasem m ija ły  miesiące, 
m iną ł rok - -  OŹN coraz bar­
dziej demaskował się w oczach 
narodu jako instrum ent w rę­
kach kap ita lis tów  i  obszarni­

ków. Przyszły trudne czasy 
dla te j „jedności". Zgasła 
gwiazda niedoszłego wodza 
pik. Koca, k tó ry  nie w yw ią ­
zawszy się ze swej ro li poda! 
się do dym isji- Na jego m ie j­
sce przyszedł gen. Skwarózyń- 
aki — „spec“  c>d spraw robot­
niczych.

Gen Stiwarcz^ski 
„walczy“ z bezrobociem

Generał-szef dla popraw ie­
nia mocno nadszarpniętej re­
putacji OZN pojechał do 
Sosnowca i palną! mówkę do 
robo tn ików  Zagłębia.

„Chcemy, aby koszmarna 
zjawa bezrobocia zniknęła z 
życia polskich miast  i wsi". 
Uprzem ysłowienie k ra ju , bu­
dowa Centralnego Okręgu 
Przemysłowego m ia ły  radyka l­
nie rozwiązać kwestię bezro­
bocia.

A le ten s ilny przemysł, OOP 
— rozdmuchany przez ozono­
wą propagandę — okazał się 
f ik c ją  i komedią.

Produkcja przemysłowa w 
podstawowych gałęziach nie 
ty lk o  nie wzrosła, ale w sto­
sunku do stanu z 1913 r. znacz­
nie zmalała. Jeśli w r. 1913 
produkcja  surów ki żelaza w y­
no s ił* 1,1 m il. ton, to w  r. 
!938 — 0 9 m ii. ton. je ś li w  r. 
1913 produkcja sta li wynosiła 
1,7 m il. ton, to w r. 19118 — 
1,4 m il. ton itd.

Budowa CCP-u i szumnie 
reklam owana rozbudowa por­
tu w G dyn i by ły  krop lą  w 
morzu w przysłow iow ym  ocea­
nie chłopskie j i robotniczej nę­
dzy, m ia ły  m in im a lny  w p ływ  
na poprawę sytuac ji ekono­
m icznej k ra ju .

Na ciele polskiego robotn ika 
tuczy! się wszechpotężny ka­
pitał. zagraniczny, k tó ry  już  
w  1933 r. by! reprezentowany 
w gó rn ic tw ie  w 73 pro-., w 
hu tn ic tw ie  w 81 proc., w e- 
nergetyce w 81 proc., w prze­
myśle na ftow ym  w 87,1 prac.

19 tysięcy gospodarstw /ób- 
szarniczych w łada ły  14 m ilio ­
nami ha. czyli 47.3 proc. ziemi 
ro lne j, a 3 m ilion y  gospo­
darstw  karłow atych i średnich 
10 m ilionam i ha, czy li 38,1 
proc. ziemi.

Nic dziwnego, że wobec ta ­
kiego stanu rzeczy zarobki 
spadały na leb j szyję, rosło 
wciąż bezrobocie, k tó ró  w 
mieście obejmowało przeszło 
1 m ilion  ludzi, na wsi zaś 
is tn ia ło  7—8 m ilionów  zbęd­
nych rąk do pracy.

„D z ienn ik  F oranny" 1 dn.
4 marca 1937 r. pisa): 

..Robotnik w Polsce należy 
do najtańszych pracowników

na świecie... Tani robotnik p0 - 
t.rafi ściągnąć do Polski kap i­
talistów zagranicznych, którzy  
wiedząc, że za ..psie pieniądze“ 
można weń orać. zje: hali  się 
do naszego k ra ju  na złotodaj­
ny żer. na eksploatację pracy 
i s ' ły  roboczej". Tragicznego 
położenia ludzi pracy w Pol­
sce nie mogła nawet ukryć 
prasa- rządowa, k tóra pełna 
była alarm ów.

— „M arne  zarobki, złe od 
żyw ianie“ . ..W jaskin iach i no­
rach m ieszkają bezrobotni“ . 
„C iężk i los ludzi nauki i sztu­
k i" . „N adprodukcja  in te ligen­
c j i“ — oto ty lk o  k ilka  nagłów­
ków z jednego zaledwie ty ­
godnia.

A „Le w ia tan " ***) — podpo­
ra OZN grzm iał: obniżyć 
place -  podnieść ceny".

„Polska od morza
£0 mo za"

Nie mogąc jakoś pochwalić 
się sukcesami w dziedzinie 
p o lity k i wewnętrznej, OZN 
uderzył w w ielkom ocarstwowe 
tony. Prowadząc taką po litykę  
OZŃ pragnął odwrócić uw a­
gę społeczeństwa od grożącej 
agresji ze strony faszyzmu h i­
tlerowskiego, chciał rozłado­
wać rew olucyjne nastroje mas 
i skierować je w łożysko na­
c jona lizm u; stworzyć pozory 
rzekomej potęgi. Grożono więc 
Czechosłowacji i L itw ie , szka­
lowano Francję, krzyczano w 
nieboglosy że ZSRR to ..kolos 
na g rn ianych  nogach". Za to 
z entuzjazmem pisano o potę­
dze h itle row skich  Niemiec, fa­
szystowskich Włoch i m ilita - 
rystycznej Japonii.

Prasa rządowa domagała się 
dla „p rze ludn ione j“  Polski ko­
lon ii. a w broszurze dla m !o- 
dzieży, wydanej w  lipcu 1938 
r. przez „S łużbę M łodych 
O ZN " można było wyczytać 
takie  ztote słowa: „ Wojsko 
polskie, uzbrojone w nowocze­
sną broń., każdą nieprzy jac ie l­
ską armię w drzazgi ro2bi,?e“ ... 
B y i to szczyt cynizm u i oszu- 
kaństwa, gdyż wojsko polskie, 
jak później w ykazał wrzesień 
1939 r., nie posiadało ani no­
woczesnego lo tn ic tw a , ani czoł­
gów, ani a rty le r ii.

tir ród nie pozwotif 
się osztkać...

Tak niesławnej pamięci rzą­
dy „Ozonu“  rea lizowały w 
praktyce „zjednoczenie naro­
du“ . Było  to faktycznie zje­
dnoczenie reakcji w walce z 
narodem! A le naród oszukiwać 
się nie pozwolił. W obliczu

hitlerowskiego niebezpieczeń­
stwa, w obliczu haniebnej fą- 
szyzacji k ra ju , w odpowiedzi 
na zdradziecką po liiykę  rządu 
kap ita lis tyczno - obszsrniczego 
—najzdrowsze, na jbardzie j pa­
triotyczne sity narodu skup ia ły 
się wokół kom unistów  w an­
tyfaszystowskim  obozie. M i-  
lïonv ludzi pracy w Polsce 
przekonyw ały się naocznie, że 
draga do prawdziwego zjedno­
czenia, do jedności narodowej 
w  ędzie przez nieubłaganą w t l -  
kę 7. faszyzmem, przez stwo- 
rz.cn'e rządu ludu pracującego 
m !ast i wsi, przez sojusz i 
współpracę z ZSRR.

P raw dziw ym  orędown ik iem  
jedności mas ludowych w o- 
bronie zagrożonej niepodległo­
ści była prześladowana i nie­
legalna KPP. Ani te rro r, ani 
surowe w yro k i, więzienia i 
Bereza K artuska nie po tra fi­
ły  złamać komunistów, k tó rzy  
prow adzili za sobą coraz szer­
sze masy pracujących i in te­
ligencji do w a lk i z faszyzmem, 
w a lk i 0 niepodległość Po!-ki.

Tragiczne dni września 1939 
r. po tw ie rdz iły  całkow icie 
tchórzowską postawę i zdra­
dziecką rolę ..Obozu Zjedno­
czenia Narodowego” i pokaza­
ły na ja k ie  bohaterstwo stać 
kom unistów, kroczących na 
czele wszystkich prawdziwych 
pa trio tów  i obrońców ziemi 
polskiej.

Tow  Bolesław B IE R U T na 
V I P lenum KC PZPR powie­
dział:

.... k ie d r  burżuazja polską,
sprzęgnięta z obszarnictwem, 
była ju ż  klasą wsteczną, kiasą, 
k tó re j in teresy ko lidow a ły  z 
interesam i narodu, klasą, k tó ­
ra coraz bardzie j wchodziła na 
drogę zdrady narodowej — w 
owym okresie hasto fron tu  na­
rodowego było w  ,je,j ustach 
Instrum entem  obezwładniania 
m/.s robotniczych, czadem 'oz- 
palonego do białości nacjona­
lizm u lub  zapożyczonych z h i­
tlerowskiego arsenału leory jek 
ras'sto 'rskich.

Chodziło o to, aby lis tk iem  
figow ym  ta k ie j ka ryka tu ry  
fron tu  narodowego Zasłonić 
odrażającą nagość zdrady i za­
przaństwa rządzącej klasy w y ­
zyskiwaczy“ .

H E N R Y K  LA T O W S K I

*) B e z p a r ty jn y  B lo k  W spń tp racy
t. Bziidem — organizacja powstała 
z Inicjatywy Piłsudskiego, poprzez 
którą burżuazja rządziła krajempv/«7 p ! ot

**) Zdrajca narodu I szpicel.
w czasie w o jn y  by» na u a iu g id i  
wywiadu hitlerowskiego.

***) Najbardziej wpływowy łiwią- 
zt*k jednoczący wielkich obszarni­
ków 1 fabrykantów, przedstawi­
cieli karteli zagranicznych.



Okręgowe Komitety Wyborcze Frontu Narodowego
ustaliły Usty kandydatów na posłów

’ 22 bw, Okręgowe Kom ite ty  Wyborcze Frontu Narodowego przystąp iły do ustalania lis t kandydatów na posłów do Sejmu  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Prezydia Komite tów, zgodnie z ordynacją wyborczą, zgłaszają ustalone l is ty  do Okręgowych 
K om is j i  Wyborczych. Poniżej podajemy citi-0 dalszy l is t  kandydatów ustalonych przez Okręgowe K om ite ty  Wyborcze Frontu  
Narodowego.

OKRĘG NR 66 JAROSŁAW
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla Okręgu N r  66 w 

Jarosław iu zgłosił następującą listę

kandydatów  na posłów:
1. K R U C ZK O W S K I LEO N —  lite ra t, prezes Zw iązku L ite ra ­

tów  Polskich:
2. ŁA S ZW IC Z  A R K A D IU S Z  — buchalter, działacz społeczny;
3. JAG U SZTYN  W ŁA D Y S ŁA W  — działacz społeczny, w ice­

przewodniczący Żarz. Głównego ZSCh;
4. N IE M IE C  A N T O N I —  ro ln ik , działacz społeczny;
5. M IC H A LE W IC Z  H E LE N A  — nauczycielka, k ie ro w n ik  szko­

ły  TPD w  Przem yślu;
6. O P A ŁK O  S T A N IS ŁA W  — elektrom onter, dy re k to r W y tw ó r­

n i Chemicznej Sarzyna; /
7. P ASTER N A K H E LE N A  — robotnica rolna, przewodnicząca 

Prezydium  G m inne j Rady Narodowej w  K rasiczynie;

zastępców:
1. S ŁA B I A K  JA N  — ro ln ik , przewodniczący spółdzie ln i p ro ­

dukcy jne j Dębno, pow. Łańcu t;
2. S T A S IA K  W IK T O R IA  —  chłopka z grom ady M un in ;
3. JASZCZUR K A Z IM IE R Z  —  ślusarz-spawacz, k ie ro w n ik  W y­

dzia łu Politycznego POM Radymno.

OKRĘG NR 3 MIŃSK MAZ.
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla  O kręgu N r  3 w  1 

M ińsku  Maz. zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. T IT K O W  W A LE N T Y  — lekarz, działacz społeczny;
2. JU R KO W A HO N O R ATA —  współpracow nik redakc ji „W o­

la  L u du “ ;
3. O W CZARCZYK A D O LF  —  ro ln ik  z grom ady Parysów w  

pow. G arw o iin :
4. T E L IG A  JERZY — inżynier, Starszy asystent P o litechn ik i

W arszawskiej;
5. C H M IE LE W S K A  J A N IN A  — ro ln ik  z gromady Chmielew, 

pow. M ińsk Maz.;
zastępców:
1. PROKOPOW ICZ J U L IA  —  nauczycielka, p. o. dyrekto ra  

Centralnego Ośrodka Szkolenia K a d r Pedagogicznych w  O twocku;
2. Z A G R A IÏS K I A N T O N I — ro ln ik  z gm iny Siennica w  pow.

M ińsk Maz.;

OKRĘG NR 4 PŁOCK
K om ite t W yborczy ̂ F ron tu  Narodowego dla O kręgu N r  4 w 

P łocku zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. JA W O R S K I M A R IA N  — działacz społeczny, sekretarz ge­

ne ra lny ZG ZSCh:
2. K A S M A N  LEON — działacz społeczny, redaktor naczelny

„T ry b u n y  Ludu“ ;
3. C H ABU R A W IN C E N TY  — nauczyciel, działacz społeczny;
4. KUR O C ZKO  EUSTACHY — nauczyciel, przewodniczący Za­

rządu Głównego Zw iązku Zawodowego Nauczycie lstwa Polskiego;
5. P IE T R Z A K  SZYM ON —  ro ln ik , przewodniczący spółdziel­

n i p rodukcy jne j A ndrze jów  Duranow ski gm. Chodaków pow. So­
chaczew;

6. D Z IA C Z K O W S K I IGO R — lekarz, ch iru rg  Szpita la Pow ia­
towego w  Płońsku;

7. R Ó ŻA Ń S K I M IE C ZY S ŁA W  — traktorzysta, przodownik
pracy z POM Nłeglosy pow. P łock;

zastępców:
1. S ZC ZU P A ŁK IE W IC Z  W ŁA D Y S ŁA W  —  ro ln ik , przew odni­

czący spółdzielni p rodukcy jne j, Konstantynów  gm ina Sanniki, 
pow. G ostynin;

2. ZA K R ZE W S K A  JÓ ZEFA — robotnica F a b ryk i Maszyn
Ż n iw nych  w  Płocku;

3. M A ŁA C Z E W S K I LEO N —  ro ln ik  z grom ady Giżyno, gm.
Żą goty pow. Płock;

OKRĘG NR 38 KOSZALIN
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla Okręgu N r 38 w

Koszalin ie zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. LE W ÎK O W S K I W A C ŁA W  — działacz społeczny, ambasa­

dor Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej w  M oskw ie;
2. ELC ZE W S K I M A C IE J — agrotechnik, działacz społeczny;
3. K U L IŃ S K A  ZO F IA  — ro ln ik , członek spółdzielni p ro du k­

cy jn e j w  Masłowicach, pow. S ławno;
4. JAW O R SKA H E LE N A  —  dziennikarka, zastępca redaktora 

naczelnego „Sztandaru M łodych“ ;
5. P IN G IE L S K I S T A N IS ŁA W  — ro ln ik  *  grom ady Kam ino, 

pow. Sławno;

zastępców1:
1. KOCOT JAN  — maszynista P K P  w  Bia łogardzie;
2. C IELO CH A LE K S A N D E R  — stolarz, brygadzista Słupskieh

Zakładów Przemyślu Drzew'iiego.

OKRĘG NR 39 SZCZECINEK
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla Okręgu N r 39 w  

Szczecinki! zgłosił następującą listę
kandydatów na posłów:
1. ŁA S ZK O W S K A  Z O F IA  —  zastępca dyrekto ra  Centralnego 

Zarządu P O M -ów ;
2. JA Ń C Z Y K  TADEUSZ — spółdzielca, prezes C entra li R o ln i­

czych Spółdzielni SCh; -
3. R Y N K IE W IC Z  K A Z IM IE R Z  — ro ln ik , przewodniczący spół­

dz ie ln i p rodukcy jne j Siecino, pow. Drawsko;
4. TREPA K R Y S T Y N A  — przewodnicząca Zarządu W oj. ZM P 

w  Koszalinie;

zastępców:
1. C H O JN A C K I JÓZEF — robo tn ik  ro lny, dyrek to r zespołu

PGR Swierzenko, pow. M iastko;
2. W A W R Z Y N IA K  W ŁA D Y S ŁA W  — ro ln ik  z gm iny Brzezie,

pow. Człuchów'.

OKRĘG NR 15 WŁOCŁAWEK
K om ite t W yborczy F rontu Narodowego dla Okręgu N r 15 we

W łocław ku zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. AT,STER A N T O N I — drukarz, działacz społeczny;
2. W A S ILK O W S K A  ZO F IA  — praw n ik , sędzia Sądu N a jw yż­

szego, wiceprzewodnicząca Żarz. Gł. L ig i Kob ie t;
3. S T A S IA K  LU D O M IR  —- rolnijs, działacz społeczny;
4. O C H M A Ń S K I FR A N C IS ZE K  — brygadzista z Zakładów Ce­

lulozowo - Papierniczych im. Ju liana Marchlewskiego we W łoc­
ław ku :

5. SKRUSZEW ICZ JAN  — ro ln ik , przewodniczący spółdzielni 
p ro dukcy jne j M anieczki w  pow. W łocławek;

fi. K R Z Y Ż A Ń S K I A LE K S A N D E R  —  ro ln łk  z pow. A leksan­
drów  K u ja w sk i;

zastępców :
1. W ŁA D O W S K I JA N  — ro ln ik , działacz społeczny;
2. S Z A ŁK O W S K I EDW ARD — nauczyciel L iceum  Pedago­

gicznego we W łocław ku:
3. ZAPARUSZEW SKA JA D W IG A  —  przodująca chłopka

z grom ady G uzlin, pow. W łocławek.

OKRĘG NR 50 OPOLE
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla O kręgu N r 50 w

Opolu zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. NO W AK RO M AN — ślusarz, działacz społeczny;
2. D ŁU S K I OSTAP — publicysta, działacz społeczny;
3. N A ŁK O W S K A  Z O F IA  — lite ra tka ;
4. BARO N JÓZEF —  ro ln ik , prezes Zarządu Wojewódzkiego 

ZSCh w  Opolu;

5. W OSZEK P A W E Ł —  k ie ro w n ik  kam ien io łom ów cem entow­
n i w  Groszowicach:

6. M A L A W S K I A N T O N I —  ro ln ik  z grom ady K rzyw izna, pow. 
K luczbo rk ;

zastępców:
1. K O R N E K  JA N  — starszy ustawiacz P K P  w  Opolu;
2. M A T K O W S K I JÓZEF — ro ln ik , przewodniczący spółdzielni 

produkcyjnych w  Niesiebiędowicach, pow. N iem od lin ;
3. Z IĘĆ TOM ASZ — robo tn ik  hu ty  „M alananew “ .

OKRĘG NR 4
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla Okręgu N r 49 w  

P rudn iku  zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. D IE T R IC H  TADEUSZ —  ekonomista, m in is ter;
2. M ROCHEŃ JA N  —  stolarz, działacz społeczny, zastępca 

przewodniczącego Prezydium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej w 
Opolu;

3. W IEC ZO REK TADEUSZ —  górn ik , sekretarz Zarządu G łów ­
nego ZM P;

4. TO M C ZY K O W A  Z O F IA  —  działacz społeczny;
5. SOCHA T E O F IL  — robo tn ik , k ie ro w n ik  działu p ro du kc ji 

w  P rudn ick ich  Zakładach Przem ysłu Bawełnianego;
6. C H LE B D A  S T A N IS ŁA W  — nauczyciel, k ie ro w n ik  szkoły 

podstawowej w  Jarnów ku;
7. G R A B O W S K I W ŁADYSŁAAY —  ro ln ik , przewodniczący 

spółdzielni p ro du kcy jne j w  W ilanow ie ;
8. P O R D Z IK  K A R O L  —  ro ln ik  % Leśnicy, pow. Strzelce 

Opolskie;
zastępców;
1. AM BR O Z H E LE N A  — ślusarz, rew ldentka wagonów PKP 

w  Kędzierzynie;
2. M A Ń C Z Y K  RYSZARD — ślusarz hu ty  „A n d rze j“ ;
3. S K R Z Y Ń S K I J A K U B  — ro ln ik , Zapowo, pow. Głubczyce;
4. K O STEC ZKA FR A N C IS ZE K  — ro ln ik , Budziska, pow. Ra­

cibórz.

OKRĘG NR 21 LESZNO
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r  21 w  L e ­

sznie zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. IZY D O R C Z Y K  JA N  —- działacz społeczny, szef m is ji dyp lo ­

m atycznej Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej w  NRD;
2. D E M B IŃ S K A  Z O F IA  —- nauczycielka, w icem in is ter;
3. Ż Ó Ł K IE W S K I STEFAN —  profesor U n iw ersyte tu W arszaw­

skiego, dy re k to r In s ty tu tu  Badań L ite rack ich , członek Prezy­
dium  P olsk ie j A kadem ii Nauk;

4. W IEC ZO REK H E LE N A  —  ro ln ik , przewodnicząca spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j P io trkow ice, pow. Kościan;

5. N O W A C K I M A R IA N  —  ślusarz cukrow n i „M ie jska  G órka“ , 
pow. Rawicz;

6. R A T A JC Z A K  STEFAN — Inżyn ier ro ln ik , k ie ro w n ik  dzia­
łu  p ro du kc ji roś lin  Prezyd ium  W oj. RN w  Poznaniu;

7. SKO W R O Ń SKI IG N A C Y  — kole jarz, w iceprzewodniczący 
Zarządu Głównego Zw . Zaw. K o le jarzy;

zastępców: •*
1. P A W ŁO W S K I JOZEF - -  tokarz, k ie ro w n ik  robót warszta­

tow ych parowozowni PKP —  Leszno;
2. P IO S IK  STEFAN — ro ln ik , działacz społeczny;
3. W A LC Z A K  STEFAN — agronom, przewodniczący P rezy­

d ium  Pow ia tow ej Rady Narodowej w  Lesznie.

zastępców:
1. GARUS M A R IA  — nauczyciel L iceum  w  Dzierżoniowie;
2. S IE M IE N IA K  W IN C E N TY  —  ska ln ik , k ie ro w n ik  zakładu 

„Państwowe Kam ien io łom y G ran itu  w  S trze lin ie“ .

OKRĘG NR 52 ZABRZE
dla okręgu

OKRĘG NR 24 OSTROWIEC
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla okręgu n r 24 W 

Ostrowcu zgłosi! następującą listę kandydatów  na posłów:
1. ŁA P O T  STANISŁAW 7 — h u tn ik  szklą, działacz społeczny!
2. B A N A C H  K A Z IM IE R Z  — nauczyciel, działacz społeczny,

wiceprezes CRS;
52 i 3. C Z A JK A  H E N R Y K  — technik, mechanik, dyrekto r naczelny

i Zakładów  S tarachow ickich ;
4. F R A N K O W S K I JA N  — praw n ik , działacz ka to lick i, w icepre­

zes Rady Zakładu Ubezpieczeń Społecznych;
5. D U LN Y  SZYM ON — ro ln ik  z gromady Grzezie, pow. Opa-

. tćw ;

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego 
w  Zabrzu zgłosił następującą listę

kandydatów  na posłów:
1. O CHAB EDW ARD — ekonomista, działacz społeczny)
2. N IESZPO R EK RYSZARD — górn ik , m in is te r;
3. BRZÓ S K A  P IO TR  — górn ik , działacz społeczny; ] >6. S TE LM A C H  JA N  —  wytapiacz, przodow nik pracy z hu ty
4. B UG DO Ł BERNARD —  górn ik , dy re k to r kopa ln i „Zabrze- ; „O strow iec“ ;

Zachód“ ; 7. S TA W E C K I M A R IA N  — spawacz-elektryk, w iceprzewodnl-
5. W A D U Ł A  K A R O L —  wytapiacz h u ty  „P o kó j“ , m is trz  szyb- czący Prezydium  W oj. R. N. w  Kielcach,

kościowych w ytopów ; j  zastępców:
zastępców: 1- W IL C Z Y Ń S K I W ŁA D Y S ŁA W  — tokarz, przodownik pracy

1  S K R ZY P C ZY K  TEODOR — górn ik, przodow nik pracy ko- i z Zakładów S tarachow ickich; 
pa ln i „M iku lczyce“ ; 2; . M A ^ K I  SZCZEPAN

2. G RZYBO W SKA S T E F A N IA  — nauczycielka szkoły TPD 
w  Zabrzu, przewodnicząca Żarz. O kr. Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego.

OKRĘG NR 67 KROSNO
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego d la  okręgu n r 67

w  Krośn ie zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. D Ą B R O W S K I K O N S T A N T Y  —  ekonomista, m in is te r;
2. D U M A N O W S K I JA N  —- ro ln ik , działacz społeczny;
3. HO FFM A N  P A W E Ł — publicysta;
4. K O S IB A  W OJCIECH — w iertacz naftow y, przewodniczący

Prezyd ium  PEN w  Jaśle;
5. W AJS S T A N IS ŁA W  — palacz ko tłow y, przewodniczący Za­

rządu O kr. Zw. Zaw. G órn ików  w  Krośnie;
6. OZGA M A R IA N  — kotlarz, brygadzista w  Fabryce Maszyn 

i  Sprzętu W iertniczego w  G lin ik u  M ariam polsk im ;

zastępców:
1. ŁO BO DA S T A N IS ŁA W  — ro ln ik , przewodniczący spółdziel­

n i p rodukcyjne j w  Hoszowie;
2. H U L L  W ŁA B Y S Ł A W  — nauczyciel, działacz społeczny;
3. CZECHOW ICZ EDW ARD — pracow nik zespołu kopa ln i 

naftowych.

OKRĘG NR 65 TARNOBRZEG
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r  65 

w  Tarnobrzegu zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. T O K A R S K I J U L IA N  —  tokarz, m in is ter;
2. RÓ ZGA W A C ŁA W  —  ro ln ik , przewodniczący Prezydium  

W oj. RN V' Rzeszowie;
3. JARO CHOW SKA M A R IA  —  lite ra tka ;
4. Ś W IE T L IK  P IO TR  — nauczyciel, przewodniczący Zarządu

W oj. ZSCh w  Rzeszowie;
5. SZCZEPANIK  W ŁO D Z IM IE R Z  — technik, g łów ny techno­

log hu ty  „S ta low a W ola“ , laureat tegorocznej Nagrody Pań­
stwowej.

zastępców: ■
1. PO CIASK S T A N IS ŁA W A  — tokarz Z W SK Mielec, członek 

Zarządu W ojewódzkiego ZM P w  Rzeszowie;
2. S IK O R A  JA N  — tokarz z hu ty  „S ta low a W ola“ .

2. M A JE W S K I SZCZEPAN — robotn ik , przewodniczący Pre- 
yd ium  GRN w  B orii, pow. Opatów;
3. P R Z Y T U ŁA  H E LE N A  — chłopka z Kalisza, pow. Opatów.

OKRĘG NR 56 SOSNOWIEC
~  K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r 53

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r  58 w  So 
| snowcu zgłosi! następującą lis tę

kandydatów  na posłów:
1. Z A W A D Z K I A LE K S A N D E R  —  górn ik , działacz społeczny, 

wiceprezes Rady M in is trów ;
2. G IER EK EDW ARD —  górn ik, działacz społeczny;
3. B Ł A U T  SZCZEPAN — górn ik, przodow nik pracy kop.

*
4. M IS IA S Z E K  ANDRZEJ — górn ik, działacz społeczny;
5. CHROM Y EDW ARD — podpu łkow n ik  WP;
6. LE W E C K A  JA D W IG A  — robotnica, zastępca przewodniczą­

cego P rezydium  W oj. RN w  Katow icach;
7. K R Z Y S Z T O F IK  JÓZEF — wytapiacz, m istrz  szybkościo- j 

w ych w ytopów  hu ty  im . Dzierżyńskiego w  Dąbrow ie G órniczej;

zastępców;
1. B Ą C Z A K  FR A N C IS ZE K  — górn ik , rębacz przodowy kop.

„Z aw adzk i“ ;
2. STRANZ BENON — inżynier, dyrekto r kopa ln i „K lim o n ­

tów “ ;
3. SEM CZUKO W A B A L B IN A  — nauczycielka, p. o. dyrektora 

Techn ikum  Kolejowego w  Sosnowcu.

OKRĘG NR 45 WROCŁAW
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla O kręgu n r  45 we 

j W rocław iu  zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów:
1. JA R O S IŃ S K I W IT O LD  — nauczyciel, m in is te r;
2. JU S Z K IE W IC Z  ALE K S A N D E R  — ro ln ik , działacz spo- 

j  leczny;
3. SENDEK JA N  — ro ln ik , przewodniczący spółdzielni produk •

! cy jne j W ilczków ;
| 4. K IE W IC Z  A D A M  — nauczyciel, k ie row n ik  szkoły podsta­

w ow ej;
5. M ŁO T K IE W IC Z  ZENON — ro ln ik  z grom ady Syców;

zastępców:
1. J A K IM E K  M IC H A Ł  — inżyn ie r warsztatów PKP w  Ole­

śnicy;
2. W Y D M A Ñ S K A  H E LE N A  — ro ln ik  z grom ady Pierusza, 

w  pow. wołow skim .

OKRĘG NR 22 SZAMOTUŁY
K om ite t W yborczy F ro n til Narodowego dla O kręgu n r  22 

w Szamotułach zgłosił następującą listę
kandydatów na posłów:
1. P SZC ZÓ ŁKO W SKI EDM U ND — spółdzielca, działacz spo­

łeczny;
2. H E T M A Ń S K A  W IK T O R IA  — działaczka społeczna;
3. P IE P R Z Y K  JÓZEF — kolejarz, dy re k to r O kręgu K o le i Pań­

stwow ych w  Poznaniu;
4. NA.TDEK W ŁA D Y S ŁA W  — ro ln ik , przewodniczący spół­

dz ie ln i p rodukcy jne j Nicczajna, pow. O bo rn ik i;
5. W YSO C KI JOZEF —  kon tro le r p ro du kc ji w  fabryce „P o r­

celana“  w  Chodzieży;
6. H A Ł A B U R D A  W ŁA D Y S ŁA W  — ro ln ik , gromada Sarbka, 

pow. Czarnków;

zastępców;
1. D O T K A  STEFAN — ro ln łk , przewodniczący spółdzie ln i pro­

du kcy jn e j w  T rzcie lin le , pow. Poznań;
2. P Q C H Y LS K I LEO N — ślusarz z Zakładów Naprawczych 

Taboru Kolejowego w  P ile ;
3. N O W A K O W S K I W OJCIECH —  chłewm istrz, brygad ier 

w  PGR Uchorowo, pow. O born ik i.

OKRĘG NR 46 KŁODZKO
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla  okręgu n r 48 

w  K łodzku zgłosił następującą listę
kandydatów' na posłów:
1. W IT A S Z E W S K I K A Z IM IE R Z  —  w łókn ia rz , działacz spo­

łeczny;
2. P IW O W A R S K A  IR E N A  — w łókn ia rka , sekretarz CRZZ;
3. K I I . lS  JÓZEF — pracow nik adm in is tracy jny, przew odni­

czący Prezydium  PRN w S trze lin ie ;
4. W O D ZIŃ S K I WTŁA D Y S ŁA W  —  ślusarz, k ie ro w n ik  działu 

p ro du kc ji PZPB im. J. Dąbrowskiego w- B ie law ie ;
5. S IN IC K I B O LE S ŁA W  —  górn ik, p rzodow nik pracy w  kop. 

„N ow a Ruda“ '

K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r 53 w  By­
tom iu zgłosił następującą lis tę  kandydatów  na posłów:

1. O LSZEW SKI JÓZEF — działacz społeczny:
2. CZER W IŃ SKI M A R IA N  — górn ik , sekretarz CRZZ;
3. M O SKW A K A R O L —  górn ik, zastępca przewodniczącego 

Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodowej w  B ytom iu ;
4. JASZCZURO W A M A R IA  — pedagog, działacz społeczny;
5. KO CO T P A W E Ł —  ślusarz, k ie ro w n ik  parowozowni w  T a r­

nowskich Górach;
6. M A C IŃ S K I S T A N IS ŁA W  — gó rn ik  kopa ln i „S zom bie rk i“

w  B ytom iu ;
7. CH M URA A L IC J A  —  nauczycielka z Rudy Śląskie j;

zastępców:
1. SA B U D A  GRZEGORZ —  ślusarz, przewodniczący Prez. Pow. 

Rady Narodowej w  Lu b lińcu ;
2. N O W A K  JÓZEF —- górn ik , rębacz przodowy kop. „B ob rek“ ;
3. K O I.ANUSOW A JA D W IG A  — gospodyni domowa, działaczka

kobieca.

OKRĘG NR 42 GORZÓ W WLKP.
K o m ite t W yborczy-F rontu Narodow|ego dla okręgu n r  42 w  Go­

rzow ie W ikp. ’/g łos ił następującą lis tę  kandydatów  na posłów:
1. LO R E K  F E L IK S  —  górn ik, działacz społeczny;
2. TO C ZEK AND RZEJ — ro ln ik , działacz społeczny;
3. K A L IS Z E W S K I S T A N IS ŁA W  —  publicysta;
4. M O ZO L S T A N IS ŁA W  —  ślusarz, g łów ny m ajster, przodow­

n ik  pracy i  rac jona liza to r w  Zakładach W łókien Sztucznych w  
Gorzowie; odznaczony orderem „Sztandar Pracy“  I I  klasy;

zastępców:
1. K R Z A K IE W IC Z  STEFAN — robotn ik , przewodniczący Żarz.

W oj. ZM P;
2. P U K A R  W ŁAD YSŁAW 7 — traktorzysta, członek spółdzielni 

p rodukcy jne j w  Bie licach, pow. Strzelce K ra jeńskie .

OKRĘG NR 26 JĘDRZEJÓW
K om ite t W yborczy F ron tu  Narodowego dla okręgu n r 26 w  Ję­

drze jow ie zgiosii następującą listę kandydatów  na posłów:
1. H O F FM A N  M IE C Z Y S ŁA W  —  m agister chemik, m in ister;
3. NO G A JOZEF — spółdzielca, działacz społeczny;
3. W E R B LA N  ANDRZEJ — działacz społeczny;
4. M A C IE JE W S K I A N T O N I — ślusarz, dy re k to r POM Złota 

w  pow. Pińczów';
5. NAW R O T W A N D A  —  chłopka z gromady Sudoła, gm.

Przesł&w;

zastępców:
1. C IO SEK A D A M  — ro ln ik , członek spółdzielni p rodukcyjne j

w  Różnicy, pow'. Jędrzejów;
2. P A W ŁO W S K A  M A R IA  —  chłopka z Krasocina, pow.

Włoszczowa;

OKRĘG NR 25 RADOM
K om ite t W yborczy F rontu Narodowego dla Okręgu N r 35 

w  Radomiu zgłosił następującą listę kandydatów  na posłów7:
1. JARO SZEW ICZ PIO TR — nauczyciel, działacz społeczny, 

iv i cep rzewodn i czący PKPG ;
2. P U TR A M E N T JERZY — lite ra t, sekretarz generalny Zw iąz­

ku L ite ra tów  Polskich;
3. HO CH FELD J U L IA N  — profesor U n iwersytetu W arszaw­

skiego, publicysta;
4. M A ŁO LE P S ZY  S T A N IS ŁA W  — działacz społeczny;
5. B IL  GRZEGORZ — chłop z Bardzie pow. Radom;
6. GRZEGORCZYK K A R O L IN A  — robotnica, kon tro le r p ro - 

i dukc ji, przodownica pracy w  Radom skiej W y tw ó rn i Papierosów;
7. M A T Ł A  A N T O N I — ślusarz, k ie ro w n ik  dzia łu w  Zakładach 

M etalow ych w  Radomiu;
8. T O M A S IK  P IO TR  — ro ln ik  z grom ady M odrzew gm. K n -

niczk i, pow. Opoczno;

zastępców:
1. SZYDŁO JÓZEF —  chłop z Pot worowa, pow. Radom;
2. W O LS K A  W E R O N IK A  — chłopka z Janowca, pow . K o­

zienice; *
3. C IC H A W A  CZESŁAW  — robotn ik , przodow nik pracy w Za­

kładach M eta low ych w  Radomiu;
4. K R A W C Z Y K  BO LESŁAW  — kamasznik, przodownik pracy 

w Radomskich Zakładach Obuwia.

OKRĘG NR 34 OLSZTYN
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla okręgu N r 34

w  O lsztynie zgłosił następującą lis tę
kandydatów  na posłów:
1. WOJAS P A W E Ł —- górnik, w iceprzewodniczący CRZZ: 1
2. R O T K IE W IC Z  JA N  — generał d y w iz ji;
3. D U B O W S K I K A Z IM IE R Z  — technik m elio racyjny, działać«

społeczny;
4. G U M IN S K I W A C ŁA W  — kole jarz, działacz społeczny;
5. P IS K O R S K I JÓZEF — stolarz, wiceprzewodniczący Izby

Rzemieślniczej w  O lsztynie;
6. TU R O W S K I EDW ARD — nauczyciel, k ie ro w n ik  szkoły pod­

stawowej w  Tomaszkowie;
7. R O G A LA  AUG UST — ro ln ik , gr. W ierckuby, pow. O lsztyn)

zastępców: .
1. SURYNO W ICZ A N T O N I — maszynista ko le jow y z O I-

1 sztyna;
i 2. R A C ZK IE W IC Z  TADEUSZ — agrotechnik, dyrek to r zespól«

PGR O rlin iec ;
! 3. G UZO W SKI ZY G M U N T — lekarz, dy re k to r szpital»
i w Działdowie.

OKRĘG NR 35 KĘTRZYŃ
K om ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla okręgu N r 35 

w  K ętrzyn ie  zgłosił następującą lis tę  „
kandydatów  na posłów:
1. K R U P A  S T A N IS ŁA W  — robotn ik  ro lny, działacz społeczny)
2. R A R A N O W S K I JA N  — inżyn ie r e lektryk, działacz społecz­

ny, prezes Państwowego In s ty tu tu  Pom iarów K ra ju ;
3. K R Ó L  JA N  — publicysta, redaktor naczelny tygodnika

„W ieś“ ;
4. M A LE W S K I J U L IA N  — urzędnik, działacz społeczny, prze­

wodniczący Prezydium  W oj. RN w  O lsztynie;
5. S K O K  G ERHARD — wiceprzewodniczący Zarządu W oje­

wódzkiego ZM P w  O lsztynie;
zastępców:
1. SO KO ŁO W SKI M IC H A Ł  — pracow nik D yre kc ji Okręgowej

I Poczt i  Teięgrafów ;
| 2. O STAPO W ICZ JÓZEF — ro ln ik  z gromady Olszewy, pow,
1 Bartoszyce.

OKRĘG NR 23 KIELCE
K o m ite t W yborczy F rontu  Narodowego dla Okręgu a r 2S 

! w  K ie lcach zgłosił następującą listę
kandydatów  na posłów: -
1. C H E ŁC IIO W S K I H IL A R Y  — działacz społeczny, w icepre­

zes Rady M in is trów ;
2. O Z G A -M IC H A L S K I JÓZEF — działacz społeczny, prezes 

Zw iązku Samopomocy C hłopskie j;
3. P A W L A K  S TA N IS ŁA W  — ślusarz, działacz społeczny;
4. M O S K W A  Z Y G M U N T — inżynier, działacz społeczny;
5. S IE M IE N IE C  JÓZEF — ro ln ik  z grom ady P iaski W ielkie, 

gm. Radzanów, pow. Busko;
6. K O Z U B S K I S T A N IS ŁA W  — form ierz, k ie ro w n ik  oddziału 

oczyszczalni w  Koneckich Zakładach O dlewniczych;
7. W IA T R  AUG USTYN — tokarz, przodownik pracy z K Z W M  

N r 1 w  K ie lcach;
8. P A P IŃ S K I H E N R Y K  — ślusarz, rac jona liza tor z Zakładów

M eta low ych w  Skarżysku;
zastępców:
1. P O Ś W IA T  JÓZEF — spółdzielca, działacz społeczny)
2. JA R U G A  EDW ARD — nauczyciel, p. o. dyrekto ra  Zawodo- 

w e j Szkoły M etalow ej w  Przedborzu, pow. Końskie;
3. N IC Z E W S K I LU C JAN  — ślusarz, przodownik pracy, m a­

szynista PKP w K ie lcach;
4. K G B Ę D ZA  JÓZEF — ro ln ik , działacz społeczny.

107 delegatów na Zlot  
agitatoram i wyborczy™* w Gdyni

(Inform acja irfasna)
j Już 3 września rozpoczął m obilizację aktywrn do prac przed- 
I wyborczych Zarząd M ie jsk i ZM P w' G dyni. Na zwołanej w' tym  
j dn iu  naradzie przewodniczących kó ł i zarządów' ZM P omówione 
| zostały wytyczne pracy, k tó re j celem jest uaktyw nien ie 
| całej gdyńsk ie j m łodzieży w  pracach przedwyborczych.

W  międzyczasie ZM  ZM P otrzy- 
| m ai szczegółowe wytyczne z 
| ZG ZM P  i  znów zwołano narady 
aktywrn organizacyjnego, oma - 
w ia jąc  w  ciągu pięciu kole j - 
nych dn i zadania wyborcze o r­
ganizacji z przedstaw icie lam i 
kó ł w' urzędach, zakładach p ra­
cy oraz z delegatami zarządów 
zakładowych, szkolnych i  ko le­
gami z zarządów ZM P w  b ry ­
gadach SP,

G dynia podzielona została na j 
48 obwodów wyborczych. Naj 
48 K om ite tów  Obwodowych j 
F rontu  Narodowego, w  siedmiu 
przewodniczącym i są Z M P -ow - 
cy. Ponadto 47 ak tyw is tó w  ZM P 
pe łn i fun kc je  w iceprzewodniczą­
cych, sekretarzy lu b  członków 
K om ite tów  F rontu Narodowego 
w  obwodach oraz przy w ię k  - 
szych zakładach prjacy. Do p ra ­
cy ag ita torów  w  Kom ite tach

| F rontu  Narodowego Zarząd 
¡M ie jsk i ZM P skierował po- 
j nad 50 aktyw istów .

! 107 Z M P -0W'CÓW przygotowe -
I no do te j odpowiedzialnej pracy,
! przeszkalając ich uprzednio na 
kursie, zorganizowanym przez 
K o m ite t M ie jsk i PZPR. 107 mło_ 
dych ak tyw is tów  i ag ita torów  
F ron tu  Narodowego w Gdyn: 
rozpoczęło odpowiedzialną i za­
szczytną pracę. W ybrano ich 
spośród blisko 400 delegatów.
k tó rzy  reprezentowali m łodzież 
G dyn i na Zlocie M łodych 
Przodowników'. N iedawno opo - 
w ia d a li oni swym  kolegom o

pięknym  i radosnym Zlocie
szczęśliwej młodzieży P o lsk i 
Ludow ej, teraz propagują i w y ­
jaśn ia ją  młodzieży i całemu 
społeczeństwu G dyni Program  
W yborczy F rontu Narodowego.

17 przodujących ZM P-oweów, 
k tórych przeszkolono na k u r  - 
sach centra lnych i wojewódz­
kich jest sem inarzystam i na 
kursach aktyw u i ag ita torów  
wyborczych, które zorganizowa­
no obecnie przy Kom ite tach 

j Obwodowych i w  zakładach 
pracy. STER.



ŁJIV IC H ,

PRZODUJĄCA MŁODZIEŻ WOJ. BYDGOSKIEGO
W  PRZEDE DNIU W YBO RÓ W

J P f z e i l  w  ąp b o r a m i
Przed Tomem Pendergarstem stało trudne zadanie. — Trzeba było tak  „po-  

Kierować“  wyborami, aby H a rry  T rum an znalazł się w senacie. Na szczę­
ście dla Trumana Tom posiadał w iele doświadczenia w  tego rodzaju sztucz­
kach, no a poza tym  dysponował liczną, doskonale zorganizowaną bandą.

Zb l iża ły  się wybory .  Atmosfera by ła napięta. Chłopcy Toma nie próżno­
w a li .  —  Oto nagle w  ich rękach zamiast noża czy pisto letu po jaw ił  się... pa­
p ie r  i  ołówek.  — Odwiedzali  cmentarze, spisując zapamiętale nazwiska z na­
grobków...

Dzięki „poparc iu “ przez k i lka  m in ionych pokoleń, w  Cansas-City zwycię­
stwo Trumana było bezapelacyjne. Uzyskał on dwa razy więcej głosów, niż 
było w  tym  mieście wyborców...

M im o tego sukcesu banda Toma Pendergarsta pozostawała nadal w  pogo­
tow iu  bojowym. A b y  uniknąć jak ichko lw iek  „niespodzianek“ , k i lka  godzin 
przed wyboram i „nieznani sprawcy“  pobi l i  solidnie spotkanych na u l icy  prze­
c iw n ik ó w  Trumana.

Przed lokalem wyborczym drugiego stronn ictwa przemknęła czarna l im u ­
zyna. Posypały  się z n ie j strzały. Zabrzęczało szkło t łuczonych szyb...

Mieszkańcy miasta starannie zamyka li d rzw i i zasłanial i okna.
Za większość obywate li Cansas-City głosowali... nieboszczycy lub uro jen i  

Wyborcy: a takich było tam około 50 tysięcy!

U  !%!/1S

N A F E S T Y N  I E...

Koło  Obwodowej K om is j i  Wyborczej F ron tu  Narodowego w Bydgoszczy 
przemknęła kolumna samochodów. Posypały się z nich ok rzyk i młodzieży, buch­
nęła raźna melodia. Samochody nie by ły  ani czarne, an i tajemnicze. Łopota ły  
nad n im i sztandary i transparenty, zdobiła je zieleń. Okna domów otw iera ły  | 
się wzdłuż ulic.  —  W ita jc ie !  Za jadącymi długo goni ły  serdeczne, p rzy jac ie l­
skie spojrzenia...

Taka atmosfera, atmosfera radości, panowała w  Bydgoszczy ubiegłe j so­
boty na PRZEDW YBORCZEJ  ̂ N A R A D Z IE  D W U S E TN IK Ó W , to znaczy m ło -  j 
dych przodowników wyrabia jących ponad 200 proc. norm y; taką atmosferą [ 
przepojony by ł niedzielny w ie lk i  M Ł O D Z IE Ż O W Y  FE S TY N  P R ZE D W Y -  i 
BORCZY.

Na stronie te j przeczytacie o p ięknej in ic ja tyw ie  bydgoskie j organizacji 
ZMP. Przeczytacie o tym, ja k  20 tysięcy młodzieży, manifestu jąc swą so l idar­
ność z Programem Wyborczym F ron tu  Narodowego, napełn iło  miasto p io ­
senką i  tańcem, zalewając jego ulice fa lą  czerwonych k raw atów  i  barwnych,  
zlo towych chust. -fc

A  trzeba pamiętać, że przedwyborczy okres w  sanacyjnej Polsce ty lko  
drobnym i szczegółami różn ił się od amerykańskiego  —  spod znaku dolara 
i  rewolweru. Bandytów Pendergarsta w  naszym k ra ju  z powodzeniem zastę­
powa li  granatow i po lic janci i  faszystowskie bo jów k i!

Na szczęście te czasy m y  —  młode pokolenie Polski Ludow e j  —  znamy  
ju ż  ty lko  z opowiadań.

Prze2  wymianę doświadczeń do szybszego wykonania planów produkcyjnych

f * r  r t i f f a lT ir  

D W U STU  DWUSE
Piosenka „W yko n a j no rm ę"jest d la  n ich n ieaktualna... Bo każdy z tych  dw ustu w ykonu je  n ie  jedną, a co n a jm n ie j dw ie norm y. Są wśród n ich  Z M P -ow - 

B}' i niezorganizowani, są m echanicy i  m urarze, są także p rzodu jący1’ żołnierze i  p rzodu jący chłopi.
P rzy jecha li z całego w oj. bydgoskiego na zaproszenie Zarządu W ojewódzkiego ZM P, aby uczestniczyć w  P rzedwyborczej Naradzie Dw usetn ików .
Narada m ia ła  cha rakter roboczy. Chłopcy i  dziewczęta opow iadali, ja k  przebiega u n ich  rea lizacja  zobowiązań p rodukcy jnych  dla  uczczenia i  poparcia 

F ron tu  Narodowego, w  ja k i sposób organ izu ją  w  swych brygadach i oddziałach pracę, aby dawała ona ja k  najlepsze w y n ik i,  przyśpieszała w ykonanie 
planów.

—  Prosim y kolegę H E N R Y K A  K O C IM S K IE G O  i H E N R Y K A  S T A S IU K A  do stołu prezydialnego!
Podchodzą. Jeden w ysoki, w  hptach z cholewam i, o c iem nych włosach spadających na czoło. D ru g i niższy, o śm ie jących się oczach.
W ychodzi im  na spotkanie w iceprzewodniczący W ojew ódzk ie j Rady N arodowej. W  IM IE N IU  P R E ZY D E N TA  — m ów i — DEKO RU JĘ W AS B R Ą Z O W Y ­

M I  K R Z Y Ż A M I Z A S ŁU G I.
K ie d y  ściska ręce odznaczonych, w idać ja k  bardzo chłopcy są wzruszeni...
Potem dyskusja, w  k tó re j pierwsza zabiera glos to  w. TERESA ŁU K A S Z E W S K A  —  brygadz is lka  z Państwow ych Z ak ładów  W ytw órczych A pa ra tu ry  

N iskiego Napięcia w  T orun iu  —  ta sama, k tó ra  uczestniczyła w  Korespondencyjne j Naradzie „Sztandaru M łodych“  dotyczącej w a łk i z brakoróbstwem .
Na Naradzie nie ma o fic ja łnego re fe ra tu . Zastępuje go w ystąp ien ie  to w. Łukaszew skie j — mądre i  przemyślane, pełne uczucia i  radości, nadzw yczaj kon ­

kretne, bogate w  p rzyk łady  i  w n ioski.

| Tańczy zespół Państwowej Szkoły Ins t ruk to ró w  Teatra lnych i  Św iet l icowych w  Bydgoszczy.,

juda, sztafet)mforfijch

Stałe ulepszania organizacji 
pracy to podstawa naszych 

sukcesów
Dum na jestem—zaczęła tow .

Łukaszewska — że mogę w ystą - | 
p ić  przed W am; w  im ien iu  m o­
je j brygady produkcy jne j, po-

przepojone serdeczną m iłością 
słowa Zlotowego Ś lubowania.

N A S Z Y M  P IE R W S ZY M  K A N  
D Y D A T E M  N A  P O S ŁA  JEST 
TO W AR ZYSZ B O LE S ŁA W  
B IE R U T !

Ścisłe planowanie decyduje
Posłuchajcie teraz, ja k  w y g lą ­

da w ykonan ie  no rm  w  m oje j 
brygadzie, m ontu jące j w y łączn i­
k i -walcowe:

W  styczniu — 128 proc., w  lu ­
tym  — 130; w  m arcu —  134; w  
k w ie tn iu  —  130; w  m a ju  — 
168. Te sukcesy, to p lon sta­
łego podnoszenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

N iestety, potem nasze osią­
gnięcia b y ły  mniejsze; w  czerw ­
cu uzyska liśm y 143 proc., w  J ip - 
cu —  143, a w  s ierpn iu —  w styd  
przyznać —- 128...

A le  mogę wam  powiedzieć, 
że dziś dla poparcia P rogram u

starać się w łaśc iw ie  rozmieścić 
robotn ików .

Trzeba umieć wnioskować
—  Jeśli porów nam  np. pracę 

poszczególnych stanow isk p ro­
dukcyjnych, je ś li zastanowię się 
dlaczego R ynkow ska pracuje j 
lepie j od M azurów ny czy W eis- ; 
sówna od Parzyboków ny i jeś li 1 
po tra fię  ustalić, w  k tó re j czyn­
ności jedna traci w ięcej cza­
su od d rug ie j, to po tra fię  im  
w tedy wskazać, ja k  należy w a l­
czyć o uzyskanie lepszych w y ­
n ików .

Obecnie muszę całą brygadę 
ta k  rozstaw ić, aby zbadać pe ł­
ne je j m ożliw ości produkcyjne. 
Do tego potrzebna m i jes t po­
moc techn ików  (k tó rzy  niestety 
u nas się do n ie j n ie  kwapią...), 
aby chroncm etrażcwać poszcze­
gólne czynności, analizować 
przodujące m etody pracy na 
każdym  stanow isku i  w  ten 
sposób opracować w zór najlep-

m ów ię i  tłum aczę ro ln ikom , 
czym jest F ro n t Narodowy, że 
skup ia on najlepszych obyw ate li 
Polski, k tó rzy  pragną, aby ich 
O jczyzna by ła  s ilna  i  n iepodle­
gła, aby panował w  n ie j do­
brobyt. A  tu ta j, wcbec Was 
wszystkich, dla uczczenia w y ­
borów i X IX  Z jazdu W KP(b) 
pode jm uję zobowiązanie p rzy ­
gotowania 6 nowych członków

N iedzie lny poranek w staje z 
dyw anu m gły. k tó ry  powoli, 
b ia łym  obi okiem  unosi się do 
góry.

W  T ucho li i  Chojn icach, w  
T o run iu  i Inow roc ław iu , w Ż n i­
nie i W łoc ław ku — we wszy­
s tk ich  pow ia tow ych m iastach 
w o jew ództw a bydgoskiego, m ło ­
dzi w yborcy  p rzygo tow yw a li się 
do w yjazdu. Dekorowano tra n ­
sparentam i i  sz turm ów kam i sa­
mochody ciężarowe, śpiewano a
nawet... tańczono na rozgrzew­
kę, bo ranek b y ł chłodny.

Szykow ali się także m otocy­
k liśc i, k tó rzy  barw ną

b y ł zaufanie społeczeństwa } zo­
sta ł zgłoszony na zastępcę 
posła do Sejm u Polskie j Rze- ! 
czypospolite j Ludow e j! | przybyć m ie li na M łodzieżowy

„W ybaczcie — pow iedział ob. Festyn W yborczy do Bydgosz- 
Kraszkiew icz, że przyszedłem do | czy z m e ldunkam i o zobowiąza- 

; Was ub rany  po roboczemu, ale j niach dla poparcia Program u 
| w y rw a łe m  się tu  z budowy. Bo j Wyborczego F ron tu  Narodowe - 

chociaż pracuję ju ż  w drug im  go.
roku Planu Pięcioletniego, to Po wszystkich szosach w  k ie -

ram u F ron tu  Narodowego oraz 
w ita jąc  X IX  Zjazd W KP(b) m ło ­
dzież naszego wojew ództw a po­
d ję ła  3.500 zobowiązań, przy - 
spieszą w ykonanie planów  pro - 
dukej-jnych, podnosi poziom 
pracy ku ltu ra lne j... S tojąc przed 
now ym i zadaniam i zapewnia­
m y Was, iż w  toku kam pan ii 
wyborcze j z honorem spełn im y 
nasze w ie lk ie  zadania — by być 
godnym, m iana pierwszego po­
m ocnika naszej P a rtii.  Przyrze-

W yborczego F ron tu  Narodowego szej m etody całego procesu mon-

Teresa Łukaszewska wygłasza 
przemówienie na Naradzie Dwu  

setników.

flz ie lić  się doświadczeniam i na ­
szego zakładu w  walce o w y ­
konanie p lanów  produkcyjnych .

Dziś m oja brygada -— b ryga ­
da dziewcząt im . H ank i Saw ic­
k ie j jest przodującą w  to ru ń ­
sk im  P ZW A N N -ie .

A  k im  ja  jestem? —  Jestem 
Córką emerytowanego ko le ja ­
rza. Jakież bym  m ia ła  m oż li­
wości przed wojną? — Żad­
nych. W ędrówka za ja k ą k o l­
w ie k  pracą...

D zis ia j pracuję, jestem  ro b o t- i 
nicą. W  g ru dn iu  50 roku  w stą - j 
p iłam  do ZM P. B y ł to  prze ło- i 
m ow y mom ent. Zaczęłam praco- i 
wać coraz lep ie j —  zostałam j 
przodownicą pracy. O rganizacja 
wysunę ła m nie na odpow iedzią!- j 
ne stanowisko brygadzistk i. j 
P rzy ję to  m nie do P artii...

W  pam ięci m oje j szczególnie | 
u tk w iły  dw ie chw ile : gdy m ło ­
dzież w yb ra ła  m nie  delegatem 
na Z lo t (w tedy brygada m oja 
o trzym ała  proporzec za zw y­
cięstwo we współzawodnictw ie) 
oraz gdy odznaczano m nie na 
Z locie S rebrnym  Krzyżem  Za- ! 
sługi. Polska Rzeczpospolita ; 
Ludow a troszczy się o młodzież, j 
U fa  i  ocenia je j pracę. —  B ra t j 
m ój będzie lo tn ik ie m  —  jest o- 
becnie w  Szkole O ficersk ie j. Ra- j 
zem —  on w  pow ie trzu, a ja  
p rzy warsztacie, będziemy bu­
dow a li naszą O jczyznę i b ro n ili 
je i w  razie potrzeby przed w ro ­
gami!

Polska Rzeczpospolita L u d o - | 
w a  dała nam  pełn ię p raw  oby-

m oja brygada w yko n u je  dzień 
nie 220 proc. no rm y!

To zestawienie liczb każe się 
zastanowić: dlaczego obok pię- 

I knych sukcesów m am y upad- 
! k i, dlaczego nie p o tra filiśm y  za­
chować tempa pracy na pozio- 

j m ie najlepszych w yn ików ?
N ie jest to sprawa prosta. 

Części n iek tó rych  aparatów

tażu.
I  dlatego zam ierzam y zorga­

nizować w  naszym zakładzie 
naradę m łodzieży, k tó ra  uczest­
n iczy w  procesie p ro du kc ji czę­
ści do m ontowanych przez nas 
w y łączn ików  w alcow ych. — A  
w ięc toka rzy i w iertaczy obra­
b ia jących skrzynk i żeliwne; ro­
bo tn ic  produku jących części na

produkowane są w  innych za- i prasach, brygadzistów , m a js trów  
kładach lu b  nawet za granicą. | i techn ików  czuwających nad 
Np. sk rzyn k i żeliw ne dostarcza- ; biegiem produkc ji. Na tej nara- 
ne są ze Śląska bardzo n ie re - j dzie trzeba by om ówić zanied- 
gu iarn ie , co spraw ia nam  czę- j bania i złą pracę ZM P -ow ców  ; 
sto w ie le  k łopo tu . | —• techn ika  Zakrzewskiego czy j

T ak więc, aby podjąć zobo- j brygadzisty  W łodarczyka. I  oni j 
j w iązanie, muszę m. in. wiedzieć, ! musz£! przodować w  w ykonan iu  j 
¡ ja k im i ilośc iam i tych skrzynek i swych zadań i do tego m usim y | 
dysponuje magazyn. I  od tego j ich zobowiązać na tak ie j na ra - j 

I także zależy wysokość zo- | ózie.' 
bowiązania, k tó re  m usi bvć i T ak ie  są w  skrócie p lany j 
przecież realne. '  j m ° )e 1 m °3el , brygady. M y  - j

To jest jedna strona medalu ślę. że n iektóre nasze do-
! świadczenia pomogą także i

H e nryk  Koc im sk i

do w stąp ien ia  do organ izacji 
Z M P -ow sk ie j. Bo w  ZM P  będą 
prędzej i  lep ie j uczyć się żyć 
i pracować dla Polski Ludow ej. 
Niech ży je  sojusz robęrtniczo- 
chlopski!

czasu nie mogę zmarnować. L u ­
dzie czekają na nowe m ieszka­
n ia “ ... I opow iedzia ł ob. Krasz- 
k iew icz o swym  trudn ym  życiu 
przed wojną, o tym , ja k  teraz 
jego dzieci kształcą się. a on 
pracuje; o tym . ja k  dum ny jest 
i wzruszony zaufaniem  i zasz­
czytem, k tó ry  go spotkał.

Wzmacniajcie organizacje 
zetempowskie na zakładach 

pracy
Potem m ó w ił g łów ny in ży ­

n ie r Zakładu T-8 w  Bydgosz­
czy, tow . Jędrzejczyk — p rzy ­
jac ie l i pom ocnik m łodzieży.

O Zakładzie T -8  m ó w ił też 
w iceprzewodniczący ZW  ZM P 
tow. S taw ick i opisując jego o r ­
ganizację Z M P -o w s k ą —  przo­
dującą w  Bydgoszczy, będącą 
dzie lnym  pom ocnikiem  P a rt ii i 

j d y re k c ji w  walce o plan. N a- 
| stąpnie tow. S taw ick i wskazał 
przyczyny niedostatecznej p ra ­
cy in s ta nc ji organ izacji Z M P - 
owskich z ko łam i fab rycznym i,

| z przodującą młodzieżą n iezor- 
I ganizowaną i  s tw ie rdz ił, że tak

Niech ży ją  przodu jący chło- W ojewódzki, ja k  i pod

w ate lskich , pow o łu jąc do czyn­
nego udzia łu  w  rządzeniu pań­
stwem, w  m łodzieży ,w idz i swą 
przyszłość. X- to nas zobowiązu­
je. Zobow iązuje do tego. aby z 
honorem  realizować podstawo­
we zadania stawiane przez P ro ­
gram  W yborczy F ron tu  N aro­
dowego. A  w ięc i nasz program , 
ko leżanki i  koledzy!

Bolesław Bierut naszym 
pierwszym kandydatem

I  jeszcze jedno —  n im  podzie­
lę  się z W am i doświadczeniam i 
i  p lanam i na przyszłość naszej 
brygady.

Radosna now ina; załoga m o­
jego zakładu na zebraniu zwo­
łanym  przez fab ryczny K o m i­
te t F ron tu  Narodowego, zgod­
nie  z naszą ordynacją  wyborczą 
wysunęła kandydatóws na po­
słów  do Sejm u P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej. Dom yśla­
cie się, k to  jest naszym p ie rw ­
szym kandydatem . Jest n im  Ten, 
k tó rem u pośw ięciliśm y szczere,

wam, a jestem  równocześnie pe­
wna, że w iele się nauczę z W a- 

i szych wystąpień.
M yślę, że naszym wspólnym  

zadaniem, a przede wszystk im  
ZM P-owców , jest zastanawiać 
się każdego dnia: co dzis ia j z ro ­
b iłam  dla  P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j; Jak rea lizowałam  
wskazania towarzysza B ie ru ta ; 
Co konkre tn ie  uczyn iłam , aby 
zw iększyć sw ój w k ład  w  w a lkę  
o pokój, w  w ykonanie Planu 
Sześcioletniego, w  czynne po­
parcie F ron tu  Narodowego.

Na cześć wyborów 
i XIX Zjazdu WKf(Ss)

„D w use tn icy “  długo b i l i  b ra ­
wa tow. Łukaszewskie j, k tó ra  
zdobyła ty le  cennych dośw iad­
czeń w  k ie row a n iu  brygadą. Po­
tem  zab ie ra li głos in n i koledzy.

Na m ów nicy staną! tow . H en­
ry k  Stasiuk, k tó ry  odznaczony 

| został na początku narady B rą ­
zowym  Krzyżem  Zasługi. Jest 

j on brygadzistą w- to ruńsk im  
P aństw ow ym  Przedsiębiorstw ie 
K raw iecko  - Kuśn ie rsk im . Dla 
uczczenia zb liżających się W y ­
borów  i  X IX  Z jazdu W KP(b) 
m łodzieżowa brygada Stasiuka 
postanow iła roczny plan w y k o ­
nać do l i*  października.

P rzem aw ia ł także tow. H en­
ry k  K oc im ski. I  na jego piersi 

proste j zm ianie brygada p ro - j w idn ie je  p rzyp ię ty  dziś Brązo- 
duku je  dziennie 170 sztuk apa- I w y K rzyż  Zasługi.

p i! — odpowiedziała sala.

W Polsce Ludowej 
doczekałem się takiego 

zaszczytu
A  teraz na m ów nicy staje 

średniego wzrostu, starszy czło­
w iek  w  roboczym  ub ran iu . Je­
szcze nie  pow iedzia ł słowa, a ju ż  
sala trzęsie się od oklasków. 
O wacja trw a  długo i  jest n ie ­
zw ykle  serdeczną. —  To prze­
cież s łynny m ura rz  Bydgoskie­
go Zjednoczenia Budow lanego 
— Franciszek K raszkiew icz. Ja­
ko pierwszy na Pom orzu w y k o ­
na ł on zadania 'Sześcio la tk i, a 
obecnie ju ż  pracuje w  d rug im  
roku następnego planu —  P la ­
nu Pięcioletniego. Dlatego zdo- I ścia.

ległe mu Zarządy M ie jsk ie , Po­
w ia tow e i Dzie ln icowe opracują 
konkre tny  plan, k tó ry  zasad­
niczo zm ieni dotychczasowy stan 
rzeczy, doprowadzi do tego, że 
ponad 200 proc. no rm y w y k o ­
nyw ać będą nie setki, a tysiące 
m łodzieży w o jew ództw a bydgo­
skiego.

■Ir
Długo jeszcze dyskutow ała 

młodzież o swojej pracy, o 
Froncie N arodow ym  j zobow ią­
zaniach podjętych dla jego ucz­
czenia, o w ie lk ie j radości, że oto 
p ierwszy raz będzie mogła po­
dejść do u rn  w yborczych sk ła ­
dając ¡swe głosy na tych, k tó ­
rzy pok ie ru ją  Polskę do socja­
lizm u —  do dobrobytu i  szczę-

H e nryk  Stasiuk

—  rzetelne i  rozsądne p lanow a­
nie. Inna, n ie  m n ie j ważna 
sprawa, to organizacja p ra­
cy, k tó rą  stale można ulepszać.

! Np. w  ostatn ich dniach, rea­
lizu jąc wyborcze zobowiązanie, 
zmuszona by łam  zm ienić system 
pracy i dzięki tem u zanotow ali­
śmy jeszcze jeden sukces. O trzy ­
m aliśm y duży .żapas skrzynek 
żeliwnych, ale zabrakło  nam 
do n ich  zm ontowanych apara­
tów. Trzeba było  nadgonić p ro­
dukcję, w ięc jedną z grup taś­
m owych przerzuciłam  na m on­
taż. I  okazało się, że dzięki tej

1 ratów , zarfiiast p lanowanych 77- 
m iu !

A lb o  inna zmiana w  organ i­
zacji pracy: w  pierwszej g ru ­
pie Helena S tręp law ska uzy­
sk iw a ła  stale lepsze w y n ik i od 
Jan k i F rąckiew icz z drug ie j. 
Obie w yko n yw a ły  tę samą pra­
cę. F rąckiew icz prosiła więc, 
aby przerzucić ją  na inną ope­
rację, bo ta je j „n ie  w ychodzi“ . 
Przesunęłam ją  na czw artą  ope­
rację. I  w tedy  uzyskaliśm y

„T rochę W am zazdroszczę tych 
przekroczonych norm  — zaczął. 
Ja prowadząc gospodarstwo, sta­
ram  się rów nież przodować. Już 
20 s ie rpn ia w ykona łem  ca łko­
w ic ie  p lan skupu zboża, zapła­
ciłem  wszystkie poda tk i i  od­
s taw iłem  kon trak tow aną  trz o ­
dę chlewną. W  tym  roku pod­
niosłem  o dwa k w in ta le  w y d a j­
ność z hektara. W ten sposób, 
pracując na ro li ja ko  in d y w id u ­
alny, ś redn ioro lny chłop, staram

_  'Bcwdmjf' sią także_
Wesoły gwar wype łn ia  salę Z W  ZMP. Przy d ługich sto­

łach siedzą „dw use tn icy “  i  „dwuse tn iczk i“ , zaproszeni goś­
cie, pracownicy Zarządu Wojewódzkiego ZMP.

Zaczęła się wieczornica. Już po pierwszych taktach  p ie rw ­
szej m elod ii wszyscy niemal tańczą. Nie ma na co czekać!

W iru ją  pary  przy dźwiękach orkiestry, błyszczą radością 
oczy. Baw ią  się najlepsi z Pomorza  — ci, k tórych normą  
są co na jm n ie j dwie normy. Co na jmnie j,  bo większość z obec­
nych w ykonu je  więcej. Rekordzistą jest tu ta j  jednak kapral  
Stefan Baumgard  — brygadzista ze Zjednoczenia B ud ow n i­
ctwa Wojskowego w  Grudziądzu, k tó ry  metodą M aksym ienk i  
w m u row a ł ze sioą brygadą 73 tysiące 35 cegieł w  czasie 
6 godzin 25 m inu t  i  pobi ł w ten sposób rekord Polski. By ło  
to 1513 procent no rm y! Ty le  to nawet najlepszy tancerz nie 
zdoła wytańczyć...

W m i ły m  nastro ju  minęła wieczornica, na jw iększym po­
wodzeniem na sal i cieszyła się Teresa Łukaszewska, która  
nie ty lko  doskonale prowadzi brygadę, ale także bardzo do­
brze tańczy. Dla dopełnienia wszystkiego, co tam było ponad 
normę, należy zaznaczyć, że... pączki także m ia ły  podwójne  
rozm iary !

run ku  sto licy w o jew ództw a je ­
cha ły tego dnia m otory, ko lu m ­
ny  samochodów pełne rozśpie­
wanej m łodzieży. Z gromad, 
gm in i m iast Pomorza p rzy je ­
chało 3 tysiące m łodych w y b o r­
ców, aby wziąć udzia ł w  w ie l­
k im  Festynie ; p rzy jecha ły  ze­
społy artystyczne i  sportowe.

Tego dnia m łodzież bez resz­
ty  zdobyła Bydgoszcz. Zdobyła 
ją  ha ulicach, na bieżniach, na 
boiskach i  na estradach.

Zbliża się godzina 11-ta. Na 
w yp e łn io ny  m row iem  w idzów  
stadion w padają ko le jno  sztafe- 

I ty  m otocyklow e. S ta ją  przed J trybuną  główną. Na chw ilę  ci- 
] chną m otory. M łodz i przodow- 
I n icy  składa ją na ręce przewod- 
j niczącego Zarządu W ojewódz­
kiego ZM P  — tow  W ładysław a 
K ru p k i, m e ldunk i o podejm o- 

| w an iu  i  w yko nyw a n iu  zobowią­
zań wyborczych oraz w iązanki 

| kw ia tów . Po c h w ili na try b u -  
} nie p ię trzy się już  stos zw in ię- 
j tych  w  ru lony, p iękn ie  w yko - 
j nanych m eldunków  wśród pę- 
| ków  różnoko lorow ych kw ia tów , 
j W  tych m eldunkach zawarte 
| są tysiące zobowiązań, k tó rym i 
| m łodzież podpisuje się pod P ro- 
j gramem W yborczym  F ron tu  
Narodowego.

M eldujem y
Zaraz potem przewodniczący 

ZW  składa na ręce I  sekreta- J 
rza K om ite tu  W ojewódzkiego 
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej m eldunek:

„Z w iązek  M łodzieży Polskie j, 
j bo jow y pom ocnik PZPR sto ją- 
; cy w  pierwszych szeregach 
F ron tu  Narodowego W a lk i o Po­
k ó j i P lan Sześcioletni m eldu je 
K o m ite to w i W ojew ódzkiem u w  

j Bydgoszczy: w  toku  kam pan ii 
przedw yborcze j zapoznaliśm y z 
naszą ordynac ją  wyborczą i 
p la tfo rm ą  F ron tu  Narodowego 
180 tysięcy m łodzieży. Sztafeta 
m łodych wyborców  do tarła  do 
w szystk ich  m iast i w s i w o je ­
wództwa bydgoskiego. W yraża­
jąc  czynne poparcie dla prog-

kam y w ype łn ić  wskazania na 
szego nauczyciela, Budowniczego 
Polski Ludow ej, ukochanego to- 

sztafetą warzysza B ie ru ta , o fia rn ie  s łu ­
żyć spraw ie ro z k w itu  i św ie t­
ności P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Lu dow e j."

— W  im ien iu  P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotn iczej go­
rąco w am  życzę sukcesów w 
pracy! — odpow iedział sekre­
tarz K W  PZPR zebranej na sta­
dion ie m łodzieży.

Śpieui, taniec, sport 
zabawy...

Teraz zaczęły się w ystępy a r­
tystyczne i zawody sportowe.

— Przed m ikro fonem  na prze­
c iw ko tryb u n y  stoi . chór P a łuk i 
z Góry, k tó ry  reprezentował po­
w ia t Ż n in  na Z locie w  W arsza­
wie. Śpiewa ludow e piosenki. 
A  że śpiewa pięknie, w ięc też 
po każdej m e lod ii rozlegają się 
brawa. Potem tańczy zespól 
Państwow ej "Szkoły In s tru k to ­
rów  T ea tra lnych  i Ś w ie tli­
cowych. A  w  międzyczasie po­
nad 800 zaw odników  przygoto­
w u je  się do biegu na prze ła j 
„O  nagrodę IK P “ , k tó rą  w y g ry ­
wa bezapelacyjn ie Gra.i z w a r­
szawskiej G w ard ii. W spaniale 
w ygląda bieżnia stadionu, gdy 
walczy na n ie j 863 sportowców 
w  różnobarw nych kostium ach. 
W ch w ili, k iedy  sta rte r m achnął 
chorągiewką, wypuszczono z 
k la te k  setk i gołębi, k tó re  b ia łą

chm urą un iosły się nad boiskiem  
i diugo, długo krążyiy , ja kg d y - 
by przyg lądając się zebranej tu  
młodzieży.

Równocześnie na boisku w a l­
czyły drużyny, p iłka rsk ie  — re ­
prezentacje LZS -ów  wojewódz­
twa bydgoskiego i poznańskie- 

| go. Goście okazali się lepszym i, 
j w yg ryw a jąc  7:2.

Przed wejściem  na stadion 
odbyw ał się w  tym  czasie w ie lk i 
K ierm asz Książek. K s iążk i te 
dedykow ali czyte ln ikom  specja l­
nie zaproszeni przez ZW  ZM P 
na Festyn uczestnicy O lim p iady  
w  Helsinkach —zdobywca srebr­
nego rrfedalu A n ik ie w iiz  i  zdo­
bywca brązowego m edalu —  
Koccrka. Już po godzinie wszy­
s tk ie  n iem al ks iążk i i  broszury 
zostały rozsprzedane...

Im prezy sportowe M łodzieżo­
wego Festynu W yborczego o d - ' 
b yw a ły  się także na ko rtach  
G w a rd ii oraz na Brdzie. Na k o r -  

j tach toczyły się bo je o m istrzo­
stwo wojew ództw a w  s ia tków ­
ce. Pierwsze miejsce zdobyli a - 
kadem icy z T orun ia  przed K o ­
le jarzem  i  O W KS-em .

A  na rzece 150 zawodniczek 
i  zaw odników  reprezentujących 
18 k lu bó w  z całej P o lsk i w a l­
czyło o „B łę k itn ą  Wstęgę B rd y ". 
T u ta j zespołowe zwycięstwo 
przypad ło w  udzia le ' bydgoskie­
mu O gn iw u przed OW KS B yd­
goszcz i Spó jn ią  Warszawa.

...Zbliżał się w ieczór. Na k o r­
tach skończono rozg ryw k i siat* 
ków k i. Teraz zb ie ra li się tu  w i­
dzowie, aby obejrzeć jeszcze 
jedną imprezę Festynu — w y ­
stępy zespołu „K u ja w y " , . k tó ry  
także reprezentował w o je­
wództwo na lipcow ym  Zlocie.

A  k iedy ju ż  ściem niło się zu­
pełnie, w  pięciu w ie lk ich  salach 
Bydgoszczy m łodzi w yborcy z 
pow ia tów  spo tyka li się z m ło ­
dzieżą Bydgoszczy, z o fice ram i 
i żołn ierzam i W ojska Polskiego, 
ze sportowcami...

Przewodniczący ZW  Z M P  w Bydgoszczy p rzy jm uje  m eldunk i  
i  kw ia ty  od sztafet powia towych.

wzrost p ro d u kc ji apara tów  o 20 j się dotrzym ać W am  k ro ku “ , 
sztuk dziennie. j A  kończąc pow iedzia ł: „p ra -

To bardzo ważna rzecz, ko - | cuję w  naszej gromadzie jako  
ledzy, aby k ie ru ją c  brygadą, I ak tyw is ta  F ron tu  Narodowego,

Bydgoscy harcerze przyszl i pozdrowić  młodych przodowników  
i zapewnić ich, że za parę lat będą przodować w pracy za- ! 
wodowej dla Ojczyzny  — tak ja k  teraz przodują w nauce i pra-  
ęy^społecznejj

Sala Liceum TPD. Przed c h w i­
lą przyjechała tu biorąca udział 
w Festynie młodzież powia tu  

j Swiecie  i  Chełmno. Ledwo go- 
| spodarze zdążyli  ich powitać, a 

już  z jaw ia ją  się now i goście — 
i oficerowie i żołnierze miejsco- 
\ wych jednostek wojskowych.

j Zaczyna się wieczornica. N a j ­
p ie rw  k i lka  tańców „na roz-. 
grzewkę“ , a potem szef sztabu 
jednostk i lo tn iczej m ów i o po l­
skich pilotach, k tórzy szkoląc 
się na najnowocześniejszym  
sprzęcie i  wzorując na doświad­
czeniach lo tn ików radzieckich  — 
podnoszą obronność naszego 

i kra ju .

Bardzo w ie lu  teśród naszych 
j żołnierzy i of icerów to właśnie  
j młodzież, to właśnie ZMP-owcy.  

I  oni także podejmują w  tej 
c h w i l i  zobowiązania dla popar­
cia Frontu Narodowego i naszej 
ordynac j i  wyborczej. Przecież 
właśnie dzięki -naszej ordynacji 
wyborczej i oni będą mogli  od­
dać swe glosy na najlepszych 
kandydatów, k tórzy pokierują

naszym kra jem  — powiedział na 
zakończenie ofice r- lo tn ik .

Długo wznoszono ok rzyk i  na 
cześć Ludowego Wojska Polskie­
go, oklaskując potem gorąco 
wspaniale występy chóru Tech­
n ikum  Budowlanego i Liceum  
Pedagogicznego.

Chór to rzeczywiście doskona­
ły. — Widzie liśmy go na Zlocie.

Nastró j na sali przypomina  
dni zlotowe. Dziewczęta z na­
rzuconymi na ramiona chusta­
m i z lo towymi, chłopcy w  zielo­
nych koszulach. Większość z 
nich uczestniczyła w  l ipcowych  
dniach radości, składała przed 
towarzyszem B ierutem  Ślubo­
wanie...

A  teraz przed chór wychodzi 
koleżanka Bożena Pinasz, d y ry ­
gująca zespołem w zastępstwie 
chorego ojca i... Ktoś grubym  
głosem zapowiada: „Uwaga, u- 
waga — pociągi zlo towy odjedzie 
z peronu...“

Acha  — to tak zaczyna się 
zręcznie i pomysłowo wyreżyse­
rowana, znana nam wszystkim  
piosenka pt. „Pociąg Z lo tow y “

Ileż w  n ie j uroku, gdy słucha­
my je j  w  wykonan iu  tego ze­
społu! Bisom i brawom nie ma 
wpros t  końca! A  potem  — zno­
w u  tańce.

Tak bawiono się również w  
sali ZW  ZMP, w Bydgoskich Z a ­
kładach Mięsnych, w  Liceum  
Adm in is tracy jno  .  Handlowym i  
salach K lu b u  Wioślarskiego, 
gdzie wraz ze sportowcami ze­
brała się młodzież Wąbrzeźna, 
Sępólna i Brodnicy. T u ta j  też 
b y l i  M istrzow ie Polski:  Kocerka  
i Masłowski.

Późnym wieczorem kończyły  
się zabawy, kończył się M ło ­
dzieżowy Festyn Wyborczy.

Samochody rozświetla jąc re­
f lektoram i ciemności nocy roz­
jeżdżały się we wszystkie s tro­
ny  — do miast i  miasteczek  Po­
morza. Młodzież, która tak od­
młodziła Bydgoszcz, pełna w ra ­
żeń wracała, do domów. — A by  
następnego dnia stanąć przy  
warsztacie, zasiąść w  szkolnej 
ławie, wy jść  na pole i realizo­
wać wyborcze zobowiązania!

Pisa ł 1 fo tog ra fow a ł: K R Y S T IA N  BARC Z



TO IV A SI KANDYDACI

la  przedwyborczej naradzie ZMP-owciw
W  w ypełn ioną salę padały z 

try b u n y  mocne, a jednocześnie 
prosie słowa P rzem aw ia li m ło ­
dzi do m łodych Na naradzie 
przedwyborczej w sali Domu 
K u ltu ry  hu ty  „B - ild o n “  zebrali 
eie aktyw iśc i ZM P z Katow ic, 
aby po raz pierwszy w życiu 
na mocy prawa. nadanego 
przez ludową Ordynację W y­
borczą, wysunąć kandydatów 
do Sejmu Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej.

O to przemawia kol. Czesław 
Ctgrodowski. pracow nik Zarzą­
du P rodukc ii M ate ria łów  B u­
dow lanych. Gorąco, z uczuciem 
m ów i on o najw iększym  świę­
cie młodzieży, ja k im  będzie 
dzień 2fl października, dzień, 
w  k tó rym  m łodz;eż po raz 
p ierw szy póidzie do urn w y ­
borczych, jako pe łnoprawny 
Współgospodarz k ra ju .

„K lasie robotniczej zawdzię­
czamy, że możemy przystęoo- 
tnnf do wyborów. Będziemy 
składać glosy na kandydatów, 
którzy bcda walczyć o podnie­
sienie naszego dobrobytu — 
stwierdza kol. Ogrodowskl. 
A jak  wyglądała przed wojną  
„ t roska“  sanacyjnych władz o 
ludzi vracy? W Świętochłow i­
cach np. było  5 komisaria tów  
granatowej  p o lic ji, a ty lko  jed­
na szkoła..."

Tak to rządzili na Śląsku ów ­
czesny wojewoda Grażyński, 
w róg  klasy robotniczej i ko­
m endant granatowej po lic ji. 
Żóltaszek.

Te czasy m inęły bezpowrot­
nie. Dzisiaj, na hutach, kopal

kopaln i „K a tow ice ". Państwo 
dało mu możność nauki, zdoby­
cia zawodu i pracę.

„W  dn iu wyborów  pójdziem y 
głosować na naszych kandyda­
tów No towarzysza Bieruta.'“ 
— m ów i kol. Leśniak p rz .y  o l­
brzym im  aplauzie żebranych 
gorąco przy jm ujących jako 
pierwsza kandydaturę tow a­
rzysza B ieruta.

Te słowa wyrażają uczucia 
Wszystkich zgromadzonych ak ­
tywistów ' ZM P Czynem, przo­
dowaniem w pracy i nauce, 
w yraża ł' - oni «wą m iłość do L u ­
dowej O jczyzny, poparli P ro­
gram W yborczy F rontu Naro­
dowego...

Siedzą obok siebie: uczestnik 
Zlotu, odznaczony Krzyżem  Za­
sługi przodownik pracz' kopa l­
ni ,.KatowMce“  —i H enryk K n­
edlach. przodownik .pracy huty 
..F io ra n “ . odznaczony odznaka 
przodownika — Teodor G ruber 
i uczestniczka Zlotu, przodu ją­
ca w  warsztatach elektrycznych 
PKP P iotrow ice — Felic ja 
Grzesica. Są na sali przodow ni­
cy nauki z Technikum  Odzie­
żowego i Górniczego, m łodzi 
ak tyw iśc i z Banku Rolnego. 
K a tow ick ich  Zakładów  G ra­
ficznych i ż F ab ryk i Sprzętu 
Górniczego.

Padają nazwiska kandyda­
tów.

„To nasi kandydaci — prze­
m aw ia ją  mówcy. — Zna  i ce­
n i ich młodzież, na nich będzie 
ołósować" Są wśród nich lu - 

I dzie, w yroś li ,w trudne j walce 
[lud u  śląskiego, ludzie ' orzodu-

„O  naszą społeczną i narodo- 
wą wolność walczył gen. Bor- 
dziłowski“  — mów: m łody na ­
uczyciel Ptaszyński, a sals 
p rzy jm u je  jego słowa serdeczną

I ch iw a li “ ak tyw iśc i ZM P z K a ­
tow ic pro jek tu  uchwały nara 

| dy. odczytanego przez przewod- 
j niczącego ZM  ZMP, członka 
i M iejskiego K om ite tu W ybór-

lafOWlC Mam i8 Sat Jestem pełnoprawnym obywatelem
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

owacją na czesc 
Wojska Po!?k;ego i Wg o dowód­
cy. Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego.

Długo już trw a  zebranie. 
Słowa m ówców są tak b liskie , 
tak zrozumiałe, że niespostrze- 
żenie m ija  czas.

W uroczystej ciszy w ys łu -

LudoWego i czego F rontu Narodowego, kol
Józefa Ga.idzika.

....W oparciu O art. 3fi O rd y ­
nacji Wyborczej, k ierując się 
głęboką, obywatelską troską <o 
dobro narodu polskiego, wysnu­
wamy kandydatów ha posłów 
di. Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
l i te j  Ludowej...".

Przez salę przetacza się 
grzm ot oklasków, oklasków na 
cześć Pierwszego Kandydata — 
Prezydenta Bolesławą B ieruta.
Lista zostaje przyjęta jedno­
myślnie. K toś in tonu je  Hym n 
Narodowy, a potem Hymn 
SFMD.

,...w marszu po szczęście, po­
kó j i radość zgodnie nasz 
dźwięczy k rok !"

Zbliża ją  się w ybory, w k tó - | nie jeden z mych pro jek tów  *o- 
rych po raz p ierwszy będę bra ł j stal zatw ierdzony i jest w  opra- 
udzia ł — będę w nich głosował j cowaniu w  G łów nym  Instytucie 
za Froncem

Polskie j Rzeczypospolite 1 Ludo­
w e j postanowiłem, że jeszcze le- 

ei będę pracował bv w prow a-ił; W «> j ląfnauui n sgziMTHj u> ......    . ; r . a .
Narodowym  — za : G órnictw a, a drug i m ój wniosek idzie  w  czyn gorące siowa B U ­

STER.

socjalizmem, potęgą naszej O j 
czyzny i pokojem. Chcę wam i kopalni, 
napisać dlaczego tak zrobię, J 
chcę opowiedzieć o swym  żyr : 
ciu.

Jestem górnildem  - e le k try - ! 
k łem  i "d  roku pracuję w  ko- | 
pa ln i „K a tow ice“ .

jest już  rea lizowany w  naszej

Dlaczego będę głosował za 
narodowym

Fronte»

Kiedy przez, cały nasz k ra j 
popłynęły gorące słowa apelu 
zlotowego wraz z kolegami 
W iesławem Żurem, Bolesławem 
Piperem i Jerzym  Arendarczy- 
Idem u tw orzy liśm y młodzleżo-

................ , , . : wą brygadę racjonalizatorską
Zawód gorn.ka bardzo mi się ■ ¿obowiązując sie zlikw idow ać

Jestem in w a lid ą  z 75 procen­
tam i u tra ty  zdrów4». Gży przed 
wojną, za w ładzy kap ita lis tycz­
nej, za sejmów sanacyjnych 
mógł m łody ch łopak-inw alida  
uczyć sic i pracować’’

Za rządów sanacyjnych in ­
walida nie m ia ł żadnych praw. 
Jeżeli m ia ł rodzinę, żył prięy 
je j boku do czasu, dopóki ro ­
dzina mogła go wyżyw ić. — A 
gdy na to pieniędzy nie s ta r­
czało, b ra ł do ręk i k i j  i torbę 
i chodzi! po Wsiach i m iastach, 
prosząc o kaw ałek chleba.

Dziś. gdy rządy w naszym l równać w  pracy m oim  zdro- 
' państw ie sprawuje robotn ik i i w yn i kolegom z p ro du kc ji oraz 
chłop. ja  ukończyłem szkolę | tłum aczyć Im  znaczenie P ro- 
zawndową dla inw a lidów  i i gramu Wyborczego F rontu  Na-
obccnle pracuję jako w ykw a­
lifik o w a n y  robotn ik na „trzo - 
pa ln l“  w  W ZPB im . 1 M aja w 
Łodzi.

Z radością pow ita łem  P ro­
gram W yborczy F rontu  N a ro ­
dowego. Zdaję sobie sprawę, 
ja k  ważna jest praca w  naszym 
państwie. Toteż w  czasie akc ji 
w yborcze j zobowiązuję się do-

rodowego.
Program W yborczy F rontu 

Narodowego pokasuje m i da l­
szą drogę życia, dlatego też bę­
dę głosowa! na kandydatów 
F rontu  Narodowego.

S T A N IS ŁA W  ŁU C Z A K  
in w a lid a  75 proc.

W ZPB im . 1 M a ja  w  Łodzi

ćĘ )Z aa'4tĄ  S zarfę ę tw fi
...Będąc entuzjastą lite ra tu ry  I niczym nie ustępująca^ swoim 

Pięknej snostrzegłem razu pcw - siostrzycom za piętnaście z lo -
niach i fabrykach Śląska, ode- | |3ęy w w ype łn ian iu  Zadań Sze-

obcvrn i śc:olał ki.b ranych rodzim ym  i 
k rw iop ijco m , gospodarzy naród | _  W ik to r M arktew ka

„ i ,  *"•* r,rzcd , ..,-namv go wszyscy — odpo­
wiada sala

Dziś cala młodzież ma przed 
sobą jasną drogę nauki i p ra­
cy. drogę um ożliw ia jącą pełny j _  IIe  k Kow o, 
rozw oj je j zdolności.

W ysoki, szczupły, • czarn iawy 
chłopak na m ów nicy opowiada 
o ciężkiej do li przedwojennej 
swego ojca górnika. Opowiada 
o swoim  n ie ła tw ym  dzieciń­
stw ie, o rozpaczliwej m yśli „co 
będzie dalej?...“  Dzisiaj kol.
Bogdan Leśniak, jest sztygarem

..Nasz Henryk  — ja k  mówią 
zebrani. — Jego kandydatura  
jest najlepszym dowodem pe ł­
nych praw młodzieży!"

„ U nas wyrós ł i rozpoczął 
sWą rewolucyjną drogę tow. 
M a tw in "  — m ów i przodownica 
pracy hu ty „B a ildo n “  — polina.

nego ńa jednej z w ystaw  PPK 
„R uchu“ książkę o estetycznej 
i żywo ilus tru ją ce j je j treść 
okładce, k tó re j cena (oczywiście 
książki nie ok ładk i) była w ię c e j  
n iż  przystęana. a wynosi!«  2 zł. 
40 gr.

Początkowo wziąłem to za 
złudzenie wzrokowe i ponownie 
obejrzawszy książkę, ja k  też 
upewniwszy się co do je j ce­
ny, musiałem  uznać ten fa k t 
za oczywisty.

Tak! — Książka o bardzo sta­
rannym  wykonaniu , praw ie w

W ystarczy jednak uczynić t y l ­
ko tyle, .jak to m ia ło  miejsce 

tych, kosztowała ty iko  dwa zło- I z książką, o k tó re j ju ż  wspom

rodoba i dum ny jestem, że na­
leżę do przodującej części klasy 
robotryczej.

Pracę swa rozpocząłem w  ko­
paln i jako młodszy e le k tryk  w 
drużynie transportow ej, k tó re j 

| zadaniem było budować i l ik w i-  
| dować urządzenia e lektryczne 
| w przodkach węglowych.

Praca m oja nie była lekka.
| trzeba było  n iekiedy dźwigać 

ciężkie s iln ik i, w y łączn ik i, czy 
kable, — A le k iedy pom yśla­
łem o tym . że nracuje dla sie­
bie, dla szczęśSia swego ojca 
i m atk i, to odchodziła m i chęć 
biadolenia i chciałem pracować 
coraz lepie j i  lepiej.

Od początku przybycia do ko­
pa ln i zacząłem interesować się 
klubem  rac jonalizatorów  — zo­
stać racjonalizatorem , to było 
moje w ie lk ie  marzenie. Wresz­
cie zostałem przy ję ty  na człon­
ka k lubu  technik; i  rac jona liza­
c ji. Pierwsze moje p ro je k ty  by­
ty odrzucone — okazały się nie 
dobre, ale to nie załamało mnie. 
Zacząłem się sam uczyć, pogłę­
b iać swą wiedzę fachotyą. Obcc-

wąskie gardła p rodukc ji w  na-  ̂
szej kopaln i. W  ten sposób za- I ¿’ " , er^ '  
czął się now y etap w  m oim  ży- i ^

Za przedterm inowe wyko

iłowania i uzze ć w ie lką  kartą  
naszych zwycięstw. Konstytucję, 
k tóra zapewnia m i prawo do 
pracy, nauki i wypoczynku.

Ja z praw  tych korzystam. 
M a n  rarww-niona pracę k t1 ą 
kocham, która odpowiada moim 
zam iłowaniom . Uczę się i obec­
nie ukończyłem  trzeci semestr 
w yd an iu  zaocznego Technikum  
Górniczego. Ostatnio byłem  na 
wczasach, gdzie św ietn ie w ypo-

c:u. Po przy jeździć z wczasów zo­
li a nic mego zobowiązania oraz sialem awansowany na e lek­
ta w y n ik i osiągńęte w  pracy ł r j k a  oddziałowego — oddziału 
zawodowej j społecznej zosta- j młodzieżowego, 
łem przez swych kolegów w y ­
brany delegatem na źli " I  M ło - i 
dych P rzodow ników  — Budów- \ 
niczyeh Polski Ludowej.

Będąc w  W arszawie jeszcze 
lepie j zobaczyłem, ja k  wfielki 
jest rozmach naszego budow nic-

Blatego właśnie, że dzięki Pol­
sce Ludow ej i Pcl<4ńei '/Jedno­
czonej P a rtii Robotniczej życie 
moje. choć mam jeszcze w.eie 
trudności, jest coraz lepsze d la ­
tego, że mam perspektywy 
awansu 1 rozwoju, że mogę ąią 

twa socjalistycznego. Tam w ła - 1 uczyć, pracować i wypoczywać, 
śnie po raz pierwszy nie z por­
tretu. nie z film u , ale żywego . . .
uśmiechającego sie do nas w i-  cze dzis ia j mam, mogę pokona«

że nie grozi m i bezrobocie i że 
wiem, iż trudności, k tóre jesz-

działem naszego opiekuna i przy­
jaciela Towarzysza B IE R U TA .

ty lk o  swoją lepszą, w y d a jn ie j­
szą pracą, że pokonanie ich za-

•Jego skin ien ie  ręk i i ser- leży ode mnie. podjąłem w ra i
ze swa brygadą zobowiązanie 
na cześć w yborów  w ykonyw ać 
115 proc. norm y — dlatego w ta - 
- n >  bodę glosował t o . Frontem  
Narodowym, za socjalizmem.

STEFAN ZA W A D O W S K I 
kopaln i „K a tow ice“  
gó rn ik  - e lek tryk

deczny uśmiech m ów iły , że jest 
nam bardzo b lisk i, że jest z na­
m i w  naszej codziennej i tru d ­
nej pracy, nad zbudowaniem 
lepszej przyszłości dla nas m ło ­
dych.

K iedy w  trzecim  dn iu  Z lo tu  
uchwalona została K onstytuc ja

M Ł O D Y  W I Ś N I C Z
K ra job raz  za oknam i to pod- , zaczęte prace, obok okien w y - , m etrów  o tw arto  L ićeum  Tech; 

skak w a ł to opadał w m iarę ja k  j kończone już  k il im y  niczym j n ik  Plastycznych. Dzień w dzień
bąrwne w itraże rrzyozdab 'a ją  
salę. M alarskie zdolności ucz-

kMą autobusu zapadały w  gje; j 
bnkie koleiny na. drodze Bocn- ;

chodził do szkoły. Z początku

r. a — Wiśnicz. M ajow y deszcz j n iów  znajdują u jście w najroz 
rozp ływ a! się na szybach. W a u- j maitszych ujęciach i barwach.
tobus.e pełno było młodzieży 
Siedzący obok mnie w ie jsk i | tym  dziale 
Chłonak' zawzięcie dyskutował j dziewcząt.

ja k ie  nadają swoim pracom. W 
pracuje więcej

te czterdzieści groszy.
Nieraz już m iałem możność 

nabycia książek pochodzących 
i  b ib 'b itek . np. „T ry b u n y  L u ­
du“ , „Sztandaru M łodych“ , „G a­
zety B ia łostockie j“  itp., a w y ­
dawanych na zlecenie RSW 
„P rasa“ przez „Naszą K sięgar­
n ię“ , W ydaw nictw o MON, 
„Książkę i W iedzę" itp .

Po raz pierwszy jednak m ia ­
łem możność nabyć książkę tak  
p iękn ie wydaną, a tak tanią. 
Obliczoną n e  ty lko  na ilość, ałe 
i na jakość. Książką tą jest „P o ­
kład Joanny“ G. M orcinka, w y ­
dany na zlecenie RSW „P rasa“ , 
nrzez „Książkę i W iedzę“ . Cena 
2.40 gr. Doprawdy fa k t godny 
pochwały.

W związku z 'powyższym, 
zwracam się do Was z m aleń-

było bardzo ciężko. M im o zdol- ; ką prośbą, a m ianow icie: pro-

z dwoma kolegami, którży sto- , 
jac. pochyleni nad nim. przy la -  j 
czaii argum enty, jak  zdążyłem 
zauważyć, mające zmiażdżyć do-

nóści nauka przychodziła mu 
niełatwo. N ieraz trudności pię­
trz y ły  się, by ły  nawet chw ile  
zwątpienia. A le  wreszcie zwy- 

Zgrabnym i palcami j ciężył upór i chęć opanowania 
artystycznego rzemiosła. Pomo-przesuwają n itkę  osnowy.

W ysoki piec w dziale cera­
m icznym  p iętrzy się w ro-

J j gu prom ienie jąc rozpalonym i- wodzenie mojego sąsiada. P a d a - j» “  ^ ■'>
íy  nazwy różnych gi.nek, stopni 

' "tem pera tu ry  i w ielkości pieca, 
rzeczy na pozór różne słuchacz
uważr 
po ląc,.
przyczyn i następstw Wyższy 
Ze stojących pow taizal z upo­
rem : „gips, gips, mówię ci ty l­
ko gips“ .

Dużo słyszałem o tych chłop­
cach. Nie ulegało wątp liw ości, 
żę są to uczniow ie licedm tech­
n ik  plastycznych w W iśniczu

i i drzw iczkam i ji jb y  s/.tur/ne słoń­
ce. Na stołach leżą glin iane w a­
zy oraz ważony różnych kszta ł­

ty na POZO, rozue « « « * - -  | w ielkości. W szafach ma-
fig u rk i,w ie js k ic h  d z ie w c z a t- 

...yi. w <g i— i ' p.erwsze próby porcelany. Obok
w sali uczniowie przygotowują 
m ateria ł do następnycn prac. 
Przewaga chłopców. K ilk u  z 
nich lepi p ro jek ty  figu r. M iody 
rzeźbiarz osta tn im i pociągnię­
c iam i rylca wykańcza rysunk i 
na ściankach wazonu Urodzi! 
się we wsi Jodłówka niedaleko 
Bochni Gdy 1 i pół hektarowe 
gospodarstwo ma w yżyw ić  dzie­
w ięcioro dzieci w tedy w oczy 
zagląda bieda a na \przednów - 
ku za cale w yżyw ien ie musi w y ­
starczyć lebioda i parę rozgo­
towanych ziem niaków Ciężk.e 
m iał dzieciństwo Paweł, K iedy 
podrósł pasł kozy sąsiada za 
„u trzym an ie " L u b ił m ałym  ko- 
z.kifem wycinać w ierzbowe fu ­
ja rk i.  lu b ił rzeźbić w de lika t-

„A  oto macie próbki ha ftów " 
— artysta m alarz Stanisław 
Podgórski dyrek to r szkoły po­
daje mi serwetkę wyszywana w 
piękne ludowe wzory Czułe 
dłon ie dyrekto ra  podaja te nie­
doskonale, ale już ze znamio­
nam i pewnego artyzm u, prace 
najm łodszej klasy

Za oknam i wśród kępy drzew
czerw ienie je zamek w iśn jck i -  , ,
piękne tło  Technikum  Sztuk I nej zielonej korze figu rką i wia
Plastycznych. Błyszczy słonce 
na w yniosłych kopułach wież 
Zamek — dawne więzienie, dzi­
sia j jedna z „pomocy nauko­
w ych “  szkoły.

Przechodzimy do warsztatów 
tkackich . Na p rym ityw nych  
krosnach uczniowie robią dy ­
wany i k ilim y . Barwne kolory, ^  
piękne m otyw y ludow ej sztu- i V  "jjv * . , . | »\dpf,(xn (,i*|jv***h
k i k rakow sk ie j zam ykają w ie- ; marzeniach 
logodzinną pracę w tkan in ie 
Uczniow ie czerpią te wzory z 
otaczającego ich życia, z boga­
tego fo lk lo ru  wśród którego 
w yroś li. T ka ln ia  wygląda jak 
kw iecistą łąka Na stołach leżą 
próbki dywanów, na krosnach

gla w  tym  P aw łow i serdeczna 
i przyjacie lska atmosfera panu­
jąca w szkole. Grono profesor­
skie. składające się w dużej c e- 
ści z artystów , otoczyło chłopca 
ja k  i innych jego kolegów tro ­
sk liw ą  opieką. „Nasza szkoła“  — 
m ówią profesorowie, uczniowie 
i okoliczna ludność. I słowa te j n.ątrz. 
mają pełne pokrycie. Dla Pa- 
w ła by ła  to szkoła -awansu spo­
łecznego. szkoła nowego pa­
trzenia na życie. Chłopiec dora­
stał Zaczął brać czynny udział 
w pracy społecznej. Z wycho­
wywanego stał się współwycho- 
wawcą. ogniwem kolektyw u.

Co niedzielę dwu, trzyosobo­
we g rupk i wyruszały w teren 
M łodzi artyści docierali do od­
ległych wsi. służąc w ie jsk im  ko­
lom refera tam i, przyozdabiając 
świetlicę. Nieraz k ie ru ją  Pa­
w ła do jego wsi Zna tu każde­
go. w ie ile  kto  może sprzedać 
zboża domyśla się. gdzie tkw ią  
źródła plotki., z grupą kolegów 
agituje, przekonuje, pomaga. A 
nad ranem trzeba iść k ilka n a ­
ście k ilom etrów  do szkoły.

silbym  aby redakcja, przypom ­
niała odpowiednim  czyn., kom. 
że tego rodzaju w ydaw n ictw a są 
bardzo popularne wśród całego 
społeczeństwo i m ają w ie lu  na­
bywców. Należałoby więc coś u - 
czynić dla polepszenia ich sza­
ty  graficznej tym bardz ie j, że 
początek już zosta! zrobiony.

Rzecz zrozumiała, że za zł 
2.4-0 n e można żądać książki w 
sztywnej okładce na bezdrzew- 

j nym  lub kredow ym  papierze i 
z ba rw n ym i ilus trac jam i w ew -

n ia łe m ,\tzn . „Pokładem  Joan­
ny".

P rzy jem nie j, przecież każdy to 
przyzna, mleć w  swej domowej 
biblioteczce książkę o ładnym  
wyglądzie.

Może m ój lis t nie przem inie 
bez echa i obudzi śpiących ry ­
sowników, g ra fikó w  itp.. ja k  też 
przypom ni im . że zdobić należy 
w ładne o k ła d k i nie ty lk o  te 
książki, k tó re  kosztują 15 zło­
tych a'e j tP za zł. 2 40.

A jeżeli nie wiedzą, ja k  to czy 
nić, niech spyta ją tego, kto  zdo­
b i! książkę pt. „P okład Joan­
ny" : niech naucza się rysować 
i ilustrować ok ładk i, a nie sta­
w iać parę um ownych kresek, 
które ty lk o  w  ich wyobraźni 
przedstaw iają no. człowieka.

Niech nie sadzą, iż ludzie w 
ustro ju  dem okracji nie mają 
poczucia smaku artystycznego, 
czego zaprzeczeniem jest choć­
by powodzenie książki „Pokład 
Joanny“ , k tó ra  m. in. dzięki ła ­
dnej okładce zyskała w ie lu  na -' 

| bywców.
W. S YLW ESTR ZAK

i '  Od redakcji: L is t naszego ko- 
j respondenta zasługuje w pełni 
| na uwagę i pooarcie. W ydaje się 

słuszne aby Z. G. RSW „P ra ­
sa“ , w dalszej pracy nad m a­
sowymi nakładam i książek w 
bib liotekach naszych dzienni­
ków. w !eksza uwagą otacza) 
szatę graficzną książek.

m\ udział w kampanii wyborczej
Tak ja k  cały naród, ta k  i ja  

głęboko przeżywam kam panię 
wyborczą. Z opowiadań mych 
krew nych i znajom ych dow ie­
działem się. ja k  daw n ie j w yg lą ­
da ły  w ybory  w  Polsce burżua-

ty lk o  ci. k tó rzy  m ie li pełne k ie ­
szenie pieniędzy, a młodzież nie Jaworzn k, gdzie przeprowadzi- 
m ia la  prawa głosu.

mając 21 może być w ybranym  ; 
do Sejmu.

Inaczej jest jeszcze dlatego-

Polom ii Jareckie j. Przekonałem
I się, że chłopi żyją zagadnienia- 
I m i zw iązanym i z w yboram i 1 
również podejnuyą obowiąza­
nie na ich cześć. Chłopi te j w s i

Ja doceniając ważność w ybo­
rów  postanowiłem  pomóc w 
kam panii wyborczej.

Oto co dotychczas zrobiłem.
W ybrany zostałem na członka

M iejskiego K om ite tu  W yborcze- zobowiązali sie wyw iązać przed- 
zyjnej. W tedy i glosować nie 1 go F rontu Narodowego i w i term inowo ze wszystkich cbo- 
m ogli wszyscy i w yb ie ran i b y li ! zw iązku z tym  byłem  w k ilk u  w iązków wobec państwa, a juA

gromadach ja k  np. w  gromadzie oł'ecn>e cMa grem afa przedter­
m inowo odstaw iła zboże.

łem zebranie przedwyborcze i I A le  przecież ja, ja ko  uczeń 
Inaczej jest teraz. Każdy czło- I wyborcze gromadzkiego Kom  i te : mam również w  szkole dużo 

w iek żyjący w Polsce, k tó ry  u - i tu Wyborczego F rontu  Nar odo- j pracy, dlatego staram się na 
kończył 13 la t może glosować, a I wego. Na zebraniach tych chło- | cześć w yborów  jak  na jlep ie j się

pi szeroko m ó w ili o ważności i uczyć i dużo społecznie praco 
wyborów  i o tym  ja k  wyg ląda- j 
łv  on» rrzed wojną Chłon i tej

że w tedy rządz ili Polską agenci gromady kol. Józef Skorek, aby obowiązkiem,
kap ita łu  w  interesie k a p ita li-  i uczcić w ybory  podją ł zobowią- i !
stów a obecnie ludzie pracy ! zanie wyw iązać się ze wszyst- 
w yb ie ra ją  spośród siebie przed- j kich obow iązków wobec Pań- 
stawicicH do Sejmu, k tó rzy  bę- j stwa przed term inem .

Jest to bowiem nv>im pa­
trio tycznym  i  najważniejszym

J. G R A B O W S K I
uczeń k"iasv X I  

członek M iejskiego K om itc to
rłą rządzili państwem w in te re ­
sie ludzi pracy.

Byłem także w w ie lu  innych j Wyborczego F r o n tu  Narodowego
gromadach, m iędzy innym i w w Żarkach

dome ty lk o  dziecięcej fan tazji 
kszta łty. N ieraz pociął sóbie 
palce, nieraz dostał za te „bpe- 
werie" lanie. M arzy ły  się chłop­
cu poważne rzeźby; ńe ruz  z,
g in y  nadrzecznej lep.ł n iezdar- | n ie j siedemdziesiąt osób“ , 
ne postaci« ludzi i zw ierząt Ale 
k ra j. w k tó rym  urodził się Pa­
weł. by ł ojczyzną Janków M u- 
sykantów. Tw arda rzeczywistość

„B ursy w tedy jeszcze nie by ­
ło " —  m ówi Paweł uśmiechając 

1 się znad dużego wazonu, na 
którego ścianach pędzi k rako w ­
skie wesele. „D z is ia j mieszka w

Inicjatywę i pomoc młodzieży
t r z e b a  w y k o r z y s ta ć

„M y  młodzież zamieszkała w  ! powiedziano nam, że „n ie można 
Jarosie- i załatwić naszej sprawy, gdyż
lat sta- \ brak jest na to funduszów".

Oto treść lis tu , zaopatrzone­
g o  w  11 podpisów członków ko- 
j ia ZM P Dzieln icy M isztale w 

inszej dzielnicy  I Jarosław iu.
M łodzież dzie ln icy M isztale 

w Jarosław iu czuje się słusznie

robotnicze: dzielnicy 
wia  — Miesztale od 3 
ramy się bezskutecznie o elek­
t ry f ikac je  i radio Jonizację na­
szej dzielnicy.

M am y w
świetlicę wybudowana Własny­
m i  s iłam i i zaopatrzoną w  książ­
ki i gazety, lecz brak nam śuua- j gospodarzem na swoim terenie

po gospodarsku troszczy się 
j o e le k try fik a c ję  swojej dz ie ln i- 
: cy, zacofanej i zaniedbanej 
i przez rządy kapita listyczne, po- 
¡ dobnie jak  w iele innych dzie l- 
! nic robotniczych.
¡ Państwo nasze w  szybkim  
tempie lik w id u je  te pozostalo- 

j ści kap ita lis tyczne. W iadomo 
jednak, że są one w ie lk ie  i nie 

wszystkich od razu

Już zmierzcha, gdy opuszczam 
salę pełna wazonów, g lin ianych 
posążków i płaskorzeźb. K iedy 
m ijam  bursę, w  ośw ietlonym

sazaia.zapomnieć chłopcu o je - j 0¡<niG m j gaj ą tańczące postacie.
- To ba let 8Zk 0ły  przygotowuje

Rokiem przełomu by! dla Pa­
w ła rok 1947 Już od dwóch lat 
uczył się. ale dopiero ten rok 
spełnił pragnienia dzieciństwa 
W Wiśniczu odległym  od ro ­
dzinnej wsi o k ilkanaście ki ło ­

się do występów. W ydłużone 
cienie tancerzy padają aż na 
drogę. W odda’eniu majaczą 
kon tu ry  w iśnickiego zamku.

JA C E K  Ż U K O W S K I

W pfsać do p od a n ych  f ig u r  w y ra -  
'.y o pon i/.szych  znaczen iach , la k , 
aby one m ia ły  Jednakow e b rz m ie ­
n ie  poz io m o  i p io n o w o .

F ig u ra  1: P ra w y  d o p ły w  W is ły  — 
S zk ie le t g ło w y  u k rę g o w c ó w  — Re- 
yv re i f i lm u  „K a w a łe i z ło te j '  g w ia ­
z d y “

F ig u ra  2: J e z io ro  na w schód  od 
S ta lin g ra d u  — R zeka w e F ianc,i i ,  
w pada jaea  do oceanu A t la n ty c k ie ­
go — R odza j s z e ro k ie j w e ra n d y  — 
Ton, k tó r y  o rze  z ie m ię  — B lis k a , 
sw o ja .

F ig u ra  3: P aństw o  w  E u rop ie  p łd

i tła elektrycznego i głośnika ra - j j
| diowego.

Nie daią żadnych wyn ików  
| nasze starania o e lektry fikac ję  
| Na próżno starali sie o elek 
| t ry  f ikać  je przedstawiciele m ie­
szkańców te i dzielnicy to Pre­
zydium Fowiatowej Rady Na­
rodowej w  Jarosławiu. Następ 
nie napisaliśmy w tej sprawie  
podanie do Prezydium, Wojewódz | można ich 
kie > R,ady Narodowej w  Rze- j odrobić. 
szov?ie. Podanie podpisało 8R zeka w  S y b e rii,  nad  k tó rą  leży

K ra s n o ja rs k . *
j F ig u ra  4: C ia s to  p o w ia to w e  w 

w o j. p ozn a ń sk im  — Z a b u do w an ie  i , „
j gosp o d arsk ie  — P rze d n ia  część b u- i W C m il słupów. Zaznaczyli-
! ta — im ię  żeńskie  
| n ie . po lecenie .

(C. K o ła k o w s k i — w . D ą b ró w ka )
R ozw iązan ia  n a le ży  nadsy łać

Nie m nie i Prezydium  W oje- 
kolegów, dekla rujących swoją ■ w ódzkie j Rady Narodowej w

Rjeszowic nie pow inno lekce-pomoc przy zumieniu i wkopy
ważyć cennej in ic ja ty w y  m ło - 

R ozporządze- j śmy w podaniu , te przeznacza - !  dzieży i w planach e le k try fi-  
m y na e lek try f ikac ję  3.000 cł., ’ * * *
uzyskane z imprez na ten cel 

te rm in ie  1 0 -dn iow ym  od d a ty  u ka - j przez nas orpanizoicanych. 
zania  sie nu-ryevn nod n d re cem  re~ ! v . . ,Podanie nasze jednak prze-d iik c j l  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . Wś 
te łn ik ó w , k tó rz y  nadeślą 
we ro z w ią z a n ia , roz lokow ane  zo

kac ji miasta wziąć pod uwagę 
in ic ja tyw ę  i zapał młodzieży 

] dzie ln icy Misztale.
Tym  bardziej, że młodzież ta

w sch. — L in ia  o d g ra n icza ją ca  — I staną n a g ro d y  ks iążko w e .

b-oa czy I wędrowajn po wszystkich  b iu* budując w łasnym i s iłam i świe- 
prawtruo- | rncfl  prezydium Wojewódzkie j t.licę, udowodniła, że je j zapał 

I Rady Narodowej i icreszcie od- nie jest słomiany. (Red.)

Radio
n a dz ień  27 w rześn ia  1952 r.

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  na fa l i  1324 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06. 15.25. 
W ia do m o ść ’ : 5.05. 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.13 M u ­
zyka . 6.30 P ieśn i ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.20 R adziecka 
nftuzyka ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A ud . 
d la  k l. V I I .  9.25 K o n c e rt 
so lifttó w . 9.50 P rze rw a , 10.55 
A nd . d la  k l. H I  i TV, 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ja  k o b ie ty , 12.15 
Na sw o jską  n u tę . 12.45 
A ud . d la  w s i, 13.00 U tw o ry  
w io lo n c z e lo w e  — gra  K . 
B laschke . 13.15 M u z y k a  o- 
pe row a  w  w y k . R ózgi. B y d  
g osk le i P. R. pod dy?. A. 
A rn o ld a  Rozie a. 12.55 P r  zer 
w a. 15.20 A ud . d la  dz eci, 
16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y ,
17.00 U tw o ry  na saksofon, 
g ita rę  i  h a rfę . 17.15 K w a ­
d rans m iuzyk i. 17.30 S łuch a ­
cze piszą — aud. B iu ra  
S tu d ió w . 17.35 Z naszych 
p ieśn i. 18.00 R epo rtaż  l i t e ­
ra c k i. 18 20 K o n c e r t K ra k . 
O rk . i C hó ru  PR p. d. J. 
G e rta , 19.05 P o p u la rn e  l i ­
tw o ry  fo rte p ia n o w e . 19.15 
W iersze Jana Ś p iew aka , 
19.^9 Na m u z y c z n e j f a ]i, 
20 i>6 W iad . sp ortow e . 20.30 
M u z y k a . ?o.43 A ud . d la  w si.
21.00 G a O rk . Tan . PR p 
d. J. ra im e ra .  21.40 .,50 tys . 
d o la ró w “  — f-a g m  2 ks. 
K a lis ta  W o lsk ie g o  p*. ..Do 
A m e ry k i i w  A m e ry c e “ , 
22 .oo M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 23.10 M u z y k a  na d o ­
b ranoc.

P o lsk ie  R ad io  Zastrzega 
sob !e m o ż liw o ść  U la n  w  

p ro g ra m ie .

sąsiedniej O k ta w ii i  stamtąd ssali jes t chłopak pewny: tak więc pomysł wiadomo. Może już d,efa doszła po nitce
cienkie czynsze, puściwszy Dó jm y Staszka należy uznać za dobry W tych do kłębka i zabrała je, a może zosta-
w dzierżawę, bo sady ocalały — zie- p iwnicach może spokojnie nie jeden, w iła  na przynętę, żeby nakryć  tych, cofo o s u m a m

Oprócz udanego stro iku chciałem zo­
stawić po sobie w Dojmach komórkę  
KZM. Zacią łem działać przez obecne­
go dyrektora zespołu PGR Oojmy-  
Oktawia , towarzysza Zebro Władysła­
wa, k tóry  wówczas m ia ł osiemnaście 
lat i był w Dojmach pomocnikiem mo­
im  do wszystkiego, a do mhie bardzo 
się przywiązał Biorąc do robót -r- jak  
zbiór owocu i pakowanie  — młodzież 
z Rzekucia, pomału się z n im i za­
przyjaźniłem, tak, że często po pracy 
urządzaliśmy pogwar ki na różne tema­
ty. Z tej grupy wyszli później towa­
rzysze: Ź y im a  Michał (zginął w moim 
oddziale pod Kamienna), Jesiannwski 
Bolesław, wó jt  z Przyłęku, Kamyków-, 
na Maria, pielęgniarka, i k i lku  innych, 
których nazwisk nie pamiętam.

7, obcych przychodzili do sadu ty lko  
ludzie po koszyk owoców, przeważnie 
kolejarze z osiedla, które niegdyś 
Szczęsny z ojcem budował, parę k ilo ­
m etrów  stamtąd na przeiaj. Zaglądał 
jeszcze stary doktor Chrobotek — „na 
te zapusty n a tu ry “  — jak m aw iał, bo 
park by ł zapuszczony, zdziczały I Ja- 
sieńczyk. ten sam, z „Samopomocy". 
Jasieńczyk Jan, k tó ry  już w tedy byt 
głośny — choć ty lk o  w swoim powie­

cie, gdzie się rozb ija ł jako inspektor 
ro lny  „W ic i",

Nawracał Szczęsnego na swoją w ia ­
rę, ja kko lw ie k  zaczynała już puszczać 
na kszta łt robeschniętej beczki. Szczę­
sny oczywiście starał mu się chyb o tli­
we k lepk i jeszcze bardzie j rozchw ie ru­
tać. na zupełny be łkot, m usiał jednak 
uważać, żeby się nie wydać z kom u­
nizmem, z początku więc ty lk o  fuka ł 
gra jąc pod Korbala, co to wszystkich 
ma za łobuzów. Potem ale to już po 
„buncie o naszego kom in ia rza“ , kiedy 
fie  b liżej poznali, zagrał w otw arte  
iia rty .

Pewnej soboty — po b liw kach to 
by ło  i po papierówkach, w inów k i w sa­
dzie do jrzew ały — wpadł do niego 
R ych lik . W ieczór obaj przegadali, 
a z rana poszli na spacer pó parku 
i okolicy.

Staszek chodzi! wszędzie ze Szczę­
snym, wszystko oglądał i bardzo się 
dz iw ił, że takie  tu „bezludzie. Bo w D o j­
mach nic nie było prócz siedmiu hekta­
rów  sadu i resztek parku. Pałacu, spa­
lonego doszczętnie na początku tam te j 
w o jny, w 1914 roku, Dojmuchowscy. 
nie odbudowali, w ogóle nie m ogli się 
już pod*wignąć po w o jn ie  i stracie ma­
ją tkó w  na U kra in ie ; przenieśli się do

łona wyspa pośród chłopskich zbóż — 
i jedna kolum na z m arm uru, i  p iw n i­
ce magnackie na całą w ie lko ść ' pałacu.

P iw nice Staszkowi ogrom nie się po­
dobały Przez pokrzyw y, przez rum o­
wiska przedzierał się na zatracone 
schody w dół i z la ta rką  chodzi! po 
zapadniach i korytarzach.

W końcu oświadczy! Szczęsnemu, że 
— jeś li otrzym a wezwanie z W łoc ław ­
ka — w in ien natychm iast przybyć. 
Nic więcej swoim zwyczajem nie w y­
jaśn i! i tejże n iedzieli — przespawszy 
się pod jab łon ią  — odjechął.

W parę dn i potem rzeczywiście 
Szczęsny otrzym ał kartę, w ięc p ie rw ­
szym statkiem  uda! się do W łocławka, 
by u rybaka przy u licy  Matebudy spo­
tkać się ze Staszkiem i O lejniczakiem .

N a jp ie rw  m usiał dokładnie zdać 
sprawę ze s tra jku , w ogóle z sytuacji, 
ze stosunków w  tam tych . stronach. 
O lejniczak rzuci! mu k ilk a  uwag k ry ­
tycznych, ale na ogół — powiedział — 
spisaliście się dobrze. — Po czym w y ­
jaśn ił, po co Szczęsnego wezwano. M a­
szynka drukarska, m ały pedał, jest za­
grożona i pa rtia  musi ją  zaraz gdzieś 
przenieść; a więc — co Szczęsny sądzi 
o tym , żeby w Dojm ach uk ryć  tę dru - 
karenkę i  towarzysza zecera?

— Owszem — odrzekł Szczęsny — 
miejsce odludne, do na jb liższe j wsi, do 
Rzekucia, dwa k ilom e try , poza tyny 
nikogo w pobliżu nie ma; w stróżówce 
mieszkam sam z W ładkiem  Żebro, a to

jest chłopak pewny; tak więc pomysł 
Staszka należy uznać za dobry W tych 
piwnicach może spokojnie nie jeden, 
ale dziesięciu zecerów na maszynkach 
stukać. Sęk w tym , ja k  maszynkę i ze­
cera przewieźć, żeby n ik t  nie zauwa­
żył?

La ło w tedy od samego rana i w ia tr  
by i w górę rzeki; patrząc na zadeszczo- 
ne okno, Szczęsny rzuci! w zamyśle­
niu, że na jlep ie j byłoby łódką płynąć 
całą noc, by przed świtem dobić do 
brzegu, tam , gdzie sad opada do W isły, 
i że na to lepszej pogody nie trzeba, 
bo w  deszcz i do tego w  nocy n ik t 
z chałupy nie w y jr z y ,— a ja k  nawet 
w y jrz y , to nic nie zobaczy.

O lejn iczak zapylał, czy się tego po­
de jm uje.

— Podejm uię się — powiedział Szczę­
sny — ty lk o  muszę mieć łódź z żaglem.

— Możecie mieć od' tego rybaka: ale 
k iedy ją  zwrócicie?

— Pojutrze nad ranem.
— W  tak im  razie ja  za was poręczę.
O dziesiątej wieczór Szczęsny m ia ł

czekać na pedał i zecera przy brzegu 
pomiędzy Celulozą a e lektrow nią . 
Chciał odejść, ale O lejn iczak poruszy! 
jeszcze sprawę nowych czcionek i w te­
dy się dowiedzieli, ja k i powstał m ę tlik : 
towarzysz, k tó ry  przyw iózł dw ie w a­
l iz k i z czcionkami, nie zastał na dw or­
cu towarzysza z Dzie ln icy; czując się 
więc -n iewyraźnie, zostawił w a lizk i na 
przechowanie, a sam ruszył na miasto, 
gdzie go przypadkowo K o t spotkał, po­
znał i  złapał. A  co z w a lizkam i — nie

nie zapomni i o tym  skrótam i ju ż  nie 
można...

się zgłoszą.
Siaszek zapytał, ozy jest k w it. Oka­

zało się. że jest, że ten towarzysz zdą­
żył nawiązać kon takt, oddal k w it,  ale 
w kró tce  potem został wzię ty. Wtedy 
Staszek poprosi! o k w it  i powiedział, 
że on to bierze na siebie.

U da li się na dworzec. N a jp ie rw  Szczę­
sny przewąchai, czy nie ma obstawy, 

i po czym Staszek zajechał dorożką i 
wyskakując dal num erowem u k w it, że­
by w y k u p ił bagaż, on tymczasem nada 
p ilną  depeszę. Poszedł do te legra fu ; 
pa trzy stamtąd, Szczęsny znów p ilnu je  
od strony bufetu — ta jn ia kó w  nie w - 

’ dać: num erowy wynosi obydw ie wa­
liz k i, rozgląda się za pasażerem, bo 
nikogo nie ma, dworzec p raw ie  pusty. 
Staszek złapał jedną walizkę. Szczęsny 
drugą i pojechali dorożką do hotelu 
Kujaw skiego, by po godzinie spotkać 
się u Staszka na P iekarsk ie j. W ogóle 
Staszek, trzeba przyznać, m iew ał do­
bre pomysły i proste, ty lk o  się dener­
wow ał przy w ykonaniu , dlatego lu b ił 
„ró b lć “  ze Szczęsnym: — Bo ty  — mó­
w i ł— jesteś ja k  głaz.

Gdy się ściemniło, wyszli obaj na 
dw ór — jeden do łodzi, drug i po zecera.

O dziesiątej Szczęsny op łyną ł hałdę 
Celulozy i czekał przy brzegu na to­
warzyszy. a la ło w tedy ja k  zw ykle  na 
S iedm iu ' Braci Śpiących, o czym Sta­
szek powiedział — zabobony, a tow a­
rzysz O lejniczak — że lud podpatrzył.

Nastała noc, której Szczęsny nigdy

W ia tr dął ostry, poryw isty , sztycho­
w y w ia tr od Gdańska, pod spieniony 
nu rt.

Deszcz zacinał z ukosa, rów ną silą na 
diugą pluchę.

Szmer jego słyszało się zewsząd, 
szmer — ja kb y  się coś gotowało i na 
blachę pryska ło ; i fala t łu k ła  o łódź 
jednosta jnym  popluskiem , tak że przez 
to wszystko nie od razu dało się u- 
chw ycić um ów iony skrzvp.

Rdzawe zawodzenie kó ł przebiło się 
nareszcie w yraźnie przez niepogodę, 
zhoczyio ty lk o  niepotrzebnie na lewo. 
Szczęsny p rzyw o ła ł je  postukiwaniem  
czerpaka o burtę. W tedy skrzyp i człap 
poczęły się zbliżać, aż m rok prz.y brze­
gu na wprost łodzi zm ierzw ił się. zbił 
w  żywą masę; czarny bałwan oddziehł 
się od n ie j i przem ów ił głosem Staszka:

— Szczęsny?
— Ja.
— No to p rzy jm u j. Późno już.
— A  ty  byś. cholero, jeszcze zwłócz.ył.
— Dobra, dobra... B ierz walizkę.

Była jedną z tych, które  z dworca
w yn ieś li, z czcionkami, wagi pó! w or­
ka cementu. Szczęsny postowi! ja na 
dwóch cegłach na dnie łódk i, potem 
drugą, w tedy dopiero we tró jkę  dźw i­
gnęli skrzynię, k tóra jeszcze stała na 
dw uko łow ym  wózku. Pół m etra na 
m etr. ale bardzo ciężka

— To w łaśnie towarzysz zecer — 
przedstaw ił p rzekrz j kując w ia tr Sta­
szek.

s tjyu ti (c. d. n.)



Sztandar c
mtCDYCH K

W  niedzielę 21 września t rw a ły  dalsze rozg ryw k i  
ćwierćf ina łowe o Puchar Polski w  koszykówce mężczyzn. 
Na zdjęciu fragment spotkania G w ard i i  — K raków  ze Sta­

lą — Poznań (44:24),
CAF — fot. — W ęglowski

Młodz ieź Warszawy
staja do konkursu sportowego

... „M łodzież polska zdolna 
jest do podjęcia i  wykonania 
nowych, coraz to doniośle j­
szych 1 trudn ie jszych zadań 
państwowych, gospodarczych i 
ku ltu ra lnych , do spełnienia u 
boku narodu najszczytniejszej I 
m is ji, jaka k iedyko lw iek spo- j 
czywaia na pokoleniu m ło­
dych Polaków — m is ji zbudo­
w ania  szczęśliwej, s ilne j, so­
c ja listyczne j Polski“  — m ówi 
m. in. uchwala ZG ZM P o pra- j 
cy po Zlocie.

Tysiące kó l i zespołów spor- j 
towych, dziesiątki tysięcy spor 
towców ze zdwojoną energią 
stanęło do w ykonyw ania za- j 

szczytnych, postawionych przed 
n ią  w  uchwale ZG ZMP, za-1 
dań. W  a k c ji te j należy kłaść j 
specja lny nacisk na zwiększa­
nie ilości czynnych członków j 
kola i  zespołu sportowego oraz 
na objęcie wszystkich człon-1 
ków  systematycznymi zajęcia­
m i w ychowania fizycznego i i  
sportu. Dobrze rozw ija jące s ię ; 
koła pow inny zakładać nowe 
sekcje sportowe, nie zapomi­
nając jednocześnie o podno­
szeniu na wyższy poziom or- i 
ganizacyjny i sportowy is tn ie - i 
jących ju ż  sekcji; przekra-j 
czać plan zdobywania odznak 
ESPO, SPÓ i norm k lasy fika ­
c ji sportowej. Organizować 
im prezy i zawody sportow e.! 
Budować i remontować w ła ­
sne urządzenia sportowe.

PO ŻYTECZNA IN IC JA T Y W A
Zarząd Stołeczny ZM P we­

spół z St.. K K F  i Warszawską 
Radą Zw iązków  Zawodowych 
organizuje konkurs — współ­
zaw odnictwo w  zdobywaniu 
odznak ESPO i SPO miedzy 
ko łam i sportowym i i Radami 
O kręgowym i Zrzeszeń Z te re - ; 
nu m. Warszawy. Jaki cel ma i 
ten konkurs? Celem kon.kur- ! 
su jest rozw ijan ie  pięknych j 
przedzlctowych osiągnięć m ło ­

dzieży oraz uaktyw nien ia  sła­
bo pracujących kó ł sporto­
wych w  Warszawie. Konkurs 
ten powinien wciągnąć do 
współdzia łania w ruchu spor­
towym  szeroki ak tyw  społe­
czny i sportowy.

Co w p ływ a na ocenę pracy 
koła? Przy ocenie pracy kół 
sportowych brana jest pod 
uwagę przede wszystkim  ilość 
zdobytych odznak ESPO i 
SPO, procentowo do ogólnej 
liczby członków koła sporto­
wego i pracow ników  zakładu 
pracy, oraz udzia ł w im pre­
zach objętych jedno litym  ka­
lendarzem im prez sportowych. 
Praca zrzeszeń oceniana jest 
natom iast liczbą zdobytych 
odznak SPO przez poszczegól­
ne zrzeszenia oraz według 
ilości i jakości organizowa­
nych masowych im prez spor­
towych dla zdobycia,.norm na 
odznakę. Podsumowanie współ 
zawodnictwa nastąpi 1 gru­
dnia. Po ustaleniu przez ko­
m isję złożoną przez przedsta­
w ic ie li ZS ZM P. K K F , W RZZ 
zrzeszenie wykazujące się 
najlepszą pracą otrzym a na­
grodę przechodnią ZS ZM P 
oraz dyplom  na własność. Na­
groda przechodnia po pięcio­
k ro tnym  nawet n ieko le jnym  
zdobyciu przez to samo zrze­
szenie staje się jego własnoś­
cią. N a jlep ie j pracujące koła 
sportowe otrzym ają puchar 
przechodni u fundowany przez 
ZS ZM P oraz nagrodę W RZZ 
w postaci sprzętu sportowego.

In ic ja tyw a  zorganizowania 
współzawodnictwa jest słusz­
na i celowa. Dobrze byłoby, 
ażeby inne m ia r' - zorganizo­
w a ły podobne konkursy współ­
zawodnictwa, k tóre przyczynią 
się do popraw ienia pracy kół 
sportowych i  ich sekcji oraz 
zm obilizu ją do akc ji szeroki 
ak tyw  młodzieży sportowej.

I. K.

Zátopek na starcie

F r o f e k i  n o w e j K o n s t y t u c j i  r u m u ń s k ie j
przyjęty przez Wielkie Zgromadzenie Narodowe

P r z e d  Kongresem  Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku

W  dyskusji nad referatem  G heorghlu-Deja o projekcie nowej 
K on s ty tu c ji Rum uńskie j R epub lik i Ludow ej na posiedzeniu 
W ielkiego Zgromadzenia Narodowego pierwszy przem awia! po­
seł Anton Nicescu, sekretarz kom ite tu  party jnego budowy ka­
nału D una j - Morze Czarne. Nicescu podkreślił, że p ro je k t 
K o n s ty tu c ji został przedyskutow any i zaaprobowany z ogrom ­
nym  entuzjazmem przez ponad 25 tysięcy budowniczych k a ­
nału.

Poseł S tclian M oraru, prze­
wodniczący Powszechnej R u­
m uńskie j K on federacji Pracy 
s tw ie rdz ił, że wszystkie zw y­
cięstwa narodu rum uńskiego 
sta ły się m ożliwe dzięki bezin­
teresownej, bra te rsk ie j pomocy

| Zw iązku Radzieckiego i oso­
biście G EN E R A LIS S IM U S A  
S T A L IN A .

W ie lk im  prawom, z jak ich  
korzysta ją  obecnie pracujące 
kob ie ty  nowej R um unii, po­
święciła swe przem ówienie po-

słanka F lorłca  Mezancescu, w ł-  | p rzy jm u jąc  nową K onsty tuc ję
cem inister oświaty.

Również in n i m ówcy podkre­
ś la li wszechstronny rozwój R u­
m uńskie j R e pu b lik i Ludowej 
dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
ZSRR oraz s tw ie rdza li, że p ro ­
je k t  nowej K on s ty tu c ji nace­
chowany jest praw dziw ym  de- 
m okratyzm em .

Po dyskusji zabrał znów głos 
prem ier G heorghiu-D ej.

Jesteśmy przekonani — po­
w iedzia ł G heorgh iu-D ej — że

; zaaprobowaną z entuzjazmem 
! przez m ilionow e rzesze ludu 
| pracującego, stw orzym y potęż- 
I ny ins trum en t um ocnienia pań- 
i stwa dem okracji ludowej, in ­
strum ent gw arantu jący pomy- 

j sine budow nictw o socjalistycz- 
| ne w  naszym k ra ju .

Następnie W ie lk ie  Zgrom a- 
! dzenie Narodowe zatwierdza 
1 każdy a r ty k u ł K on s ty tu c ji z 
osobna. Całość p ro jek tu  K on­
s ty tu c ji została przy ję ta  jedno­
m yśln ie w ta jn ym  głosowaniu.

Metody walki klasy robotniczej przeciwko planowi Schumana 
tematem obrad Międzynarodowej Konferencji

W  Berlin le
W  B erlin ie  toczą się obrady M iędzynarodow ej K on fe renc ji 

przeciwko p lanow i Schumana. W  pierwszym  dn iu obrad prze­
wodniczący zw iązku m etalowców NRD oraz członek kom ite ­
tu adm in istracyjnego M iędzynarodowego Zrzeszenia zw iązków 
zawodowych pracow ników  przem ysłu m etalurgicznego i budo­
w y  maszyn, E m il Otto, w yg łos ił zasadniczy' referat.

Oświadczył on m. in., że kon - j W ie lk ie j B ry tan ii, A u s tr ii,  Ho- 
ferencja zwołana została do j la n d ii i N iem iec zachodnich. 
B erlina  dla przedyskutowania [ Jfi.
metod w a lk i k lasy robotniczej 
przeciwko rea lizac ji planu 
Schumana. E m il O tto  m ów ił o

K ie row n ic tw o  Zw iązku De­
m okratycznych K ob ie t N iem ie-

, . , _ , , ckich (DFD) N iem iec, zachod-
w p ływ ie  planu .-.cbumana na j n ich wystosowało lis t do prze-
pogarszanie się sy tuac ji klasy wodniczącego Izby Ludow ej
robotniczej (wzrost bezrobocia. NRD Johannesa Dieckmanna. 
obniżanie zarobków jta.). i U s t stw ierdza, że m iłu jące  po-

D rug i dzień obrad poświęco- j  kó j kob ie ty i  m a tk i Niemiec 
ny b y ł dyskus ji nad referatem . | zachodnich z dużym niepoko- 

■ Przedstaw iciele zw iązków  za- I jem  obserwują antynarodową 
wodowych Luksem burga . i j p o litykę  rządu Adenauera. Nie 
F ranc ji m ó w ili o pogłębiające.; ; chcemy iść drogą _  giosi list 
się z dn ia na dzień nęazy K ia - |— któ ra  prowadzi nasz naród
sy robotniczej w  zw iązku z do zagłady.przestawieniem gospodarki tych 
k ra jó w  na to ry  wojenne.

W  dyskusji w z ię li również | P rzyjazd i  propozycje delega- 
udzia ł członkowie delegacji c ji Izby Ludow e j NRD przed- 
zw iązków  zawodowych W łoch, I łożone przewodniczącemu B un­

destagu w  Bonn w yw o ła ły  sze­
ro k i oddźw ięk wśród ludności 
N iem iec zachodnich. Jak poda­
je  agencja ADN , ponad 2.300 
m ieszkańców H am burga zgro - 
madzonych na jednym  z wieców 
zażądało od Bundestagu bez - 
zwłocznego przy jęc ia  decyzji w 
spraw ie prowadzenia nadal roz­
m ów między pełnom ocnikam i 
Bundestagu i  Izby  Ludow ej 
NRD. Na w iecu uchwalono je d ­
nom yśln ie treść depeszy do 
przewodniczącego Bundestagu 
d r Ehicrsa.

„ż y w im y  nadzieję — czytamy 
m. in. w  depeszy — że rozm owy 
rozpoczęte w  Bonn będą pro - 

, wadzone nadal i dadzą możność 
| przeprowadzenia ogólnoniem iec- 
i k ich  w yborów  i powołan ia dele­

gacji ogólnoniem ieckie j na kon- 
| ferencję czterech m ocarstw “ .

Wiece i zebrania, na któ rych  
! wysuwane są podobne żądania, 

odbyw ają się rów nież w  innych 
m iastach i  okręgach N iem iec 

I zach.

W ic ie  zakładów  przem ysłowych w  Zw iązku Radzieckim  w y ­
konało przed term inem  p lan p ro du kcy jny  na wrzesień. S uk­
cesy te osiągnęły zespoły przodujących zakiadów, zaciągając 
stachanowskie w a rty  na cześć X IX  Z jazdu P a rt ii K om un is tycz­
nej.

Na poczet p lanu p a ź d z ie rn i-1 X Moskiewska Obwodowa
kowego pracują jedne z na j •; » „ „ « „ „ » r  a P a rfd in a
większych w  k ra ju  zakładów ROJilgiSilG  0 rariJJSSiS
przem ysłowych. dostarczające j w  d n i a c h  22 _  24 września h. 
narzędzia dla e lek trow n i —  Z a -i 0bradow ał a w  Moskwie, w  Sa 
k ła d y  Lenm gradzkie  „E le k tro s i- K o lum now e j Pałacu Z w iązko- 
ła “  im . K iro w a . P lan 9-mie.-,ię- j Zawodowych X  M oskiewska Ob- 
czny w yko na ł rów nież M oskiew - | wodowa K onferencja  P arty jna  
sk i K om b ina t W łókienn iczy i . .
„T rechgorna ja  M an u fa k tu ra “ o_i Delegaci w n ieś li szereg propo- 
raz K u i by szewskie Zakłady Ło - i }  uzupeimen do P™ wktu
żysk K u lkow ych  i d y re k ty w  w  spraw ie nowej 5 -
" W ie lk ie  sukcesy osiągają ta k - : ^  * do S ta tu tu  P a r t ii Mos- 

że górnicy. W  Donbasie już 40 i ^e w ska  Obwodowa K onferen - 
kopalń wydobyw a węgie l ponad ; T . .  
plan 9-miesięczny. Sukcesy te o- akceptującą doniosłe dokum en­

ty  KC W KP(b).
Wśród bu rz liw ych , długo n r  

m ilknących ow acji, delegaci r

zjazd p rz y ję li kom un ika t o jed - 
rom yśinym  wyborze na dęlega-' 
qw X IX  Z jazdu W KP(b) w ie l­
kiego wodza i nauczyciela pa r­
n i kom unistycznej i narodu ra - 
iz ieckiego Józefa Stalina, jego 
towarzyszy pracy i w a lk i — 
k ie row n ików  p a rti i rządu — 
M ołotowa, M alenkowa, Rerię 
Yoroszyłowa, M iko jana, Buiga- 
lina . Kaganowicza. Andrejewa.
hruszczowa, Kosygina i 

Szwernika.
W  M oskw ie odbyło się Ple - 

iu m  M oskiewskiego Obwodowe, 
gó K om ite tu  W KP(b) w yb rane­
go na X  O bwodowej K on fe ren­
c ji P a rty jn e j.

P ierwszym  sekretarzem M os­
kiewskiego Obwodowego K o m i­
te tu  W KP(b) w yb ran y  został 
N. Chruszczów, drug im  sekre­
tarzem — W. G riszyn, sekreta- 
7 »pi — J. T re tiakow a.

sięgają one dzięki zastosowaniu 
nowej technik i.

Na poczet planu październi - 
kowego w ytap ia ją  metal hu tn icy 
U ra lskiego Zakładu im. Sierowa.
W tych dniach rozpoczęli w ytop 
żelaza ponad plan wrześniowy 
hu tn icy  Nowo - Tagilsk ich Za­
k ładów  M etalurg icznych.

XX Zjazd KP(b) Białorusi
W M ińsku, w  dniu 24 wrześ­

nia  br. zakończył obrady X X  
Z jazd KP(b) B ia łorusi. Zjazd o- 
m ów i! i jednom yśln ie zaakcen­
tow a ł p ro jekt dy re k tyw  na X IX  
Z jazd V*.’KP(b) oraz p ro je k t zmie 
nionego S ta tu tu  P a rtii.

XI Zjazd KP(b) Uzbekistanu
W dniu 24 września br. zakon- Załoga moskiewskich Zakładów „Kompresor“  podjęła dla 

czyły się w  Taszkiencie obrady uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b) zobowiązanie wykonania  planu 
X i Z jazdu KP(b> Uzbekistanu :a okres 9 miesięcy 195? r. do dnia 25 września. Brygada ślusa- 
Z jazd om ów i! i jednom yśln ie  za. r : y  — montażystów Gałk ina zobowiązała się do wykonania po- 
akceptowai p ro jek t d y re k ty w  na; nad plan montażu potężnego kompresora.
X IX  Z jazd W KP(b) oraz p ro je k t Na zdjęciu: Stachanowcy z brygady Gałk ina przy montażu  
zm ienionego S ta tu tu  P a rtii. I kompresora. Foto — CAF

Wzrost bezrobocia
w Europie zuch.,

nowe sukcesy gospodarcze 
w krajach obozu pokoju
S prow ozdam e Kom isji 

Ekonom icznej O N Z
Kom isja Ekonomiczna ONZ 

do spraw Europy opublikowała 
ostatnio, n iezw ykle charaktery- 
styczne pod w ielom a względa­
mi, sprawozdanie o rozwoju 
gospodarczym k ra jów  Europy w 
I kw a rta le  i części I I  kw a rta ­
łu br.

M im o jawnego dążenia do za­
mazania właściwego obrazu, 
sprawozdanie przyznaje, że „d la  
zbyt w ie lu  k ra jó w  I kw a rta ł 
1952 roku przypom ina kw a rta ł 
poprzedni. Obserwuje się za­
stój lub spadek p rodukc ji prze­
m ysłowej i zatrudnienia. Bez­
robocie... wzrosło... Spożycie ob­
niża się nadal“ .

K om isja  ONZ przyznaje, że 
nakreślone nie tak dawno plany 
zwiększenia produkc ji przem y­
słowej k ra jów  zachodnio - eu­
ropejskich ca łkow ic ie  załamały 
się! Europa zachodnia stoi w o­
bec w idm a kryzysu gospodar­
czego.

Upadek gospodarki Europy 
zachodniej przyczynia się do 
dalszego obniżania stopy życio­
w ej szerokich rzesz ludności, 
pogłębienia nędzy mas pracują­
cych i nieustannego spadku 
konsumeji a rtyku łów  codzienne­
go użytku.

Szczególnie plastycznie uw y­
da tn ia ją  się na tle  ogólnego u- 
padku gospodarki państw Euro­
py zachodniej nowe sukcesy o- 
siągnięte w  lym  okresie przez 
Związek Radziecki i k ra je  de­
m okrac ji ludowej. Ten kontrast i 
jest tak jaskraw y, że nie mo­
g li go nawet pominąć autorzy 
sprawozdania K om is ji Ekono­
m icznej ONZ dla spraw Europy.

Dziennik „P raw da“  w kores­
pondencji w łasnej z Pekinu, 
om awiającej ostatnie przygoto­
wania do Kongresu Obrońców 
Pokoju k ra jów  A z ji i strefy Pa- j 
cy fiku  pisze, że naród chiński j 
w ita  z głęboką radością przy­
bywających do Pekinu delega- j 
tów  na Kongres. Przybyły już 
m. in. delegacje Ind ii, Nowej 
Ze landii, A us tra lii, Vtetnamu, 
Kore i, Burm y, Cejlonu. Dn. 21 j 
bm. przybyła do Pekinu dele 
gacja radziecka. Wśród przyby­
łych i znajdujących się jeszcze j 
w drodze delegatów są przed- ! 
staw iciele najszerszych w a rs tw ! 
ludności k ra jów  A z ji i strefy i 
Pacyfiku, robotnicy, duchowni, 
chłopi i pisarze, inżynierow ie i 
dziennikarze. P rzybyli oni do 
Pekinu pełni zdecydowania wal 
k i o pokój i umocnienia współ­
pracy gospodarczej i k u ltu ra l­
nej między narodami.

Praca przygotowawcza do j 
Kongresu — pisze „P raw da“  — 
przyczyniła się do nowego po- j 
tężnego rozmachu ruchu obro­
ny pokoju w krajach A z ji i 
strefy Pacyfiku. Rosną z dnia I

na dzień szeregi aktyw nych bo* 
jow n ików  tego ruchu.

Agencja Nowych Chin opu­
b likow ała a rty k u ł Panczen-La- 
my. który w ita  Kongres w Pe­
kinie.

Naród chiński wie. że Kon- 
kres Obrońców Pokoju kra jów  
A z ji i strefy Pacyfiku wniesie 
poważny w kład w sprawę u- 
tózymania pokoju na Wscho­
dzie i na całym świeeie, Prze­
konanie to żyw ią wszystkie na­
rody świata.

Agencja Nowych Chin dono­
si. że do Pekinu przybyły m. in. 
delegacje K o lum b ii i USA na 
Kongres Obrońców Pokoju kra ­
jów  A z ji i strefy Pacyfiku De­
legatów serdecznie w ita li miesz­
kańcy sto licy Chin.

Agencja TASS donosi z. M on­
tevideo, że brazylijscy obrońcy 
pokoju w ysia li do Pekinu na 
Kongres Obrońców Pokoju kra ­
jów  A z ji i. strefy Pacyfiku 2 
przedstaw icieli.

Francuskie wijjska kuiunialne u V.einamie 
ponoszq coraz większe straty

Agencja TASS donosi z 
Szanghaju za Vietnam ską 
Agencją In fo rm a cy jną  o w ie l­
k im  sukcesie y ie tnam skie j a r­
m ii ludowej odniesionym w po­
łudn iow ej części k ra ju . 31 s ie r­
pnia wojska ludowe przedosta­
ły  się do oko lic położonych w 
pobliżu Saigonu i zniszczyły 
tam w ie lk ie  magazyny m ateria ­
łów  pędnych i am un ic ji. Na 
skutek pożaru, k tó ry  trw a ł od 
godz. 4 nad ranem do godz. 7 
wieczór, oraz w ybuchu am uni­

c ji zginęła kom pania francu­
skich w ojsk kolon ia lnych. We­
dług niepełnych jeszcze danych, 
zniszczono 10 m ilionów  litró w  

i benzyny, 4 m ilion y  litró w  sma- 
| rów, 1000 bomb półtonowych, 
I 1000 bomb napalm owych, 50 

m ilionów  naboi.
M a te ria ły  pędne i am unicja  

1 b y ły  przekazane francuskim  
| wojskom  ko lon ia lnym  przez 
; Stany Zjednoczone w ramach 
1 „pom ocy w o jskow ej“ .

Patrioci greccy apeluj«} dn Q\Z 
o uratowanie życia 

patrioty greckiego Gavrilidisa

Aresztowanie  
w W iedniu

młodego bojownika 
o pokój, 

członka FOJ
Wiedeńska prasa dem okraty- 

i czna donosi, że 21 września zo- 
1 stał aresztowany w W iedniu 
• jeden z aktyw is tów  ruchu ob­
rońców pokoju, członek organi- 

j zacji „W olna M łodzież Austriac­
ka“  Hans Sordian. Sordian zo- 

! stał ,przekazany przez policję 
; wiedeńską do „dyspozycji“  a- 
m erykańskich władz okupacyj- 

‘ nych i osadzony w  w ięzieniu a- 
. mery kańskim  w W iedniu.

Do Sordiana nie dopuszcza się 
| ani adwokata, ani krewnych, 
•tak donosi dziennik ..Der A- 

| bend“ . Sordian na znak prote- 
, stu przeciwko bezprawnemu a- 
1 resztowaniu ogłosił głodówkę.

N a  czo ło  n ie d z ie ln y c h  im p re z  
s p o rto w y c h  w y s u w a ją  się zaw ody 
le k k o a tle ty c z n e  A T K  — O W KS.

W  n ie d z ie lę  zm ie rzą  swe s i ły  
n a jle p s i le k k o a tle c i A r m i i  C ze­
c h o s ło w a c k ie j i  W o jska  P o ls k ie ­
go. N a jc ie k a w s z y m  p u n k te m  za­
w o d ó w  będzie  b ieg  na 5 i  10 km . 
N a s ta rc ie  10 k m  s ta n ie  d w u k r o t ­
n y  m is trz  o lim p ijs k i  na ty m  d y s ­
tans ie  E m il Z a to p e k  o raz  n a j le p ­
szy nasz d łu g o d ys ta n so w ie c  Jan 
S zw argo t.

Na szosach w o j. gdańsk iego  czo­
ło w i ko la rz e  zrzeszeń s p o rto w y c h  
w a lc z y ć  będą o d ru ż y n o w e  m i­
s trz o s tw o  P o ls k i. W yśc ig  ro z e ­
g ra n y  zos tan ie  na d ys ta n s ie  100 
k m . T y tu łu  m is trz o w s k ie g o  b ro ­
n ią  ko la rz e  C W K S -u .

W  K ra k o w ie  odbędą się t ra d y ­
c y jn e  za w o d y  łuczn icze  o m is trz o ­
s tw o  K ra k o w a . Z a w o d y  zg rom  a 
dzą n a jle p s z y c h  łu c z n ik ó w  k r a ­
ju .  B ędz ie  to  trze c i o g ó ln o p o lsk i 
p o je d y n e k  łu c z n ik ó w  w  ty m  sezo­
n ie .

W sobotę  i n ie d z ie le  w  Pozna­
n iu  zm ie rz a  się w ie lo b o iś c i w  
w a lc e  o ty t u ły  m is trz ó w  P o ls k i: 
w  5 -b o ju  k o b ie t. 10-boju m ęż­
czyzn  i  w  b ie g u  m a ra to ń s k im

Ód p ią tk u  przez t r z y  d n i, cz te ­
ry  na jle psze  zespo ły  k o cz y k a re k  
u b iegać  sie będą na a k a d e m ic ­
k im  s ta d io n ie  w  W arszaw ie  o P u ­
c h a r P o ls k i. W n ie d z ie le  s p o tk a ­
ją  sie d ru ż y n y  G w a rd ii K ra k ó w  
z K o le ja rz e m  W arszaw a i A Z S -u  
W arszaw a  ze S n ó in ią  W arszawa.

Na rin g a c h  B yd goszczy , Ł o d z i. 
O po la , P oznan ia  i W ro c ła w ia  sta- 
na do p ie rw s z y c h  sp o tka ń  p ięś ­
c ia rze  d ru ż y n  w ch o d zą cych  w  
s k ła d  I I  l ig i.

W ram ach  ro z g ry w e k  p iłk a r ­
sk ic h  o m is trz o s tw o  T l ig i  w  n ie ­
d z ie lę  s p o tk a ją  sie  następu jące  
d ru ż y n y : (na p ie rw s z y m  m ie jscu  
gospodarze) U n ia  C ho m ó w  — K o - 
le ia m  P oznań, B u d o w la n i G dańsk 
— B u d o w la n i C ho rzó w . K o le ja rz  
W a rsza w a  — O g n iw o  K ra k ó w .

G w a rd ia  K ra k ó w  — G ó rn ik  Ra­
d lin ,  O g n iw o  B y to m  — C W K S , 
W łó k n ia rz  Ł ód ź  — O W KS K r a ­
kó w . S y m p a ty c y  p lłk a rs tw a  z za­
in te re so w a n ie m  o cz e k u ją  n ie d z ie l­
nego sp o tk a n ia  C W K S -u , k tó ry  
o s ta tn io  w  sp o tk a n ia c h  w y k a z a ł 
d o b rą  grę.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Zamknięcie
sezonu

lekk»a9tatjc/,negn
5 p a ź d z ie rn ik a  b r. n as tąp i zgod­

nie z je d n o li ty m  ka le n d a rze m  
s p o r to w y m  *— za m k n ię c ie  sezonu 
le k k o a tle ty c z n e g o .

W d n iu  ty m  k o ła  sp o rto w e  w 
c a ły m  k ra ju  o rga n izow a ć  będą za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e , o b e jm u ją c e  
p o p u la rn e  k o n k u re n c je . W  w ię k ­
szych  k o la ch  za w o d y  p rz e p ro w a ­
dzone będą 4 i 5 p a ź d z ie rn ik a .

Rekord świata lekkoatlety 
radzieckiego

Do s to lic y  R e p u b lik i K a za ch ­
s ta ń s k ie j — A łm a -A tą  p rz y b y ła  
g ru p a  s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  — 
u c z e s tn ik ó w  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  
w H e ls inka ch .

W czasie za w odów  le k k o a t le ty ­
czn ych  d o s k o n a ły  w y n ik  uzyska ł 
m is trz  sp o rtu  L i t u  je  w  (L e n in ­
grad). L i tu ie w  za a ta k o w a ł re k o rd  
ś w ia ta  w  b iegu  na dys ta n s ie  440 
y a rd ó w  pp ł. (402.lf i m). P róba  p o ­
w io d ła  s ic. Z a w o d n ik  ra d z ie c k i u- 
zy s k a ł cza« 51,8, co je s t n o w y m  
re k o rd e m  ś w ia ta  teoszym  od po­
p rzedn iego  o 0,1 sek.

I Amerykańskie wybory w Grecji

„Prawo dżungli panowało niepodzielnie“

V Y D A W C A . Z a rzad  G łó w n y  
ia z iiu  M iod z ie  \y  P o ls k ie j. 

IE D A G U J E : K o m ite t. Na-
sd RS W „P ra s a "
ID R K S  R E D A K C J I: W ar- 
tw a. A l I  A r m ii  W P  11. 
’ E L E ^ O N Y  C e n tr .: 8-09-81, 
0-81. 8-75-24 Ped N a cze ln y :
6- 51. D z:a ł K o resp  I L is tó w :
7- 82 Red nocna : C en tr. 
IP 7-56-20 do  30 w e w n  101.
6- 94.
A D M IN IS T R A C J A : W arsza-
i M a rsza łko w ska  8. IV  p tel.
7 - 11 1 6-37-20 w e w n  56.
iSP“ , P rzed Państ W yn d - 
5 K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra f 
hnione ___

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  ..R uch*1, O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12. T e l 
c e n tr  8-04-21. 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 z ł k w a r t .  — 5.40 zł. 
n ó łro c z n le  — 10.80 z l, ro cz ­
n ie  -  21.60 z ł z a m ó w ie n ia
i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le ­
cona p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rzęd y  pocz to w e  oraz lis to n o ­
sze Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d­
d z ia ły  i D e le g a tu ry  PPK 
..F u c h “

A  1 3-B-25287

Przed k ilk u  tygodn iam i ateń­
ski korespondent A FP  in fo rm o­
wał, że USA w yw ie ra ją  coraz 
s iln ie jszy nacisk na gabinet 
grecki, żądając utworzenia „ s i l­
nego rządu, k tó ry  by łby  w sta­
nie zrealizować trudn y  program  
gospodarczy“ , program  przy - 
gotowań . do w o jny  przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

Jak gdyby dla potw ierdzenia 
tych słów, w k ilk a  dn i potem 
am erykański ambasador w A te ­
nach John C. P eurifay  udz ie lił 
przedstaw icie low i organu rzą­
dowego „V im a “  znamiennego 
w yw iadu.

Otóż — zdaniem P eu rifay ‘a — 
dotychczasowy rząd „n ie  p o w i­
nien nadal sprawować władzy  
i należy przeprowadzić w  Gre­
c j i  icybory  na podstawie nowej 
ordynac ji wyborczej, opartej na 
systemie większościowym. W y­
bory te rozstrzygną, kto ma u- 
tworzyć nowy rząd, czy m a r­
szałek Papagos, czy też gen. 
Plastiras

Bardzo charakterystycznym  
jest. że zaraz po tym  oświadcze­
niu rząd grecki wniósł do par­
lam entu p ro jekt nowej ordyna­
c ji wyborczej .opartej na syste­
mie większościowym, tak jak  te­
go żąda! Peurifay — a obecnie 
parlam ent p ro je k t ten za tw ier­
dził.

Tak więc poczyniono już 
pierwsze k ro k i do zorganizowa­
nia nowych wyborów, podczas 
których Peurifay chce zrealizo- 
wać—starą koncepcję - doprowa­
dzenia do rządu kandydata na 
dykta to ra  — Papagosa. W ybory 
w G recji stają się coroczną im ­
prezą — będą one od roku 1950 
—  trzecim i z rzędu,

Jak będą w yglądały na jb iiż - 
j  sze w ybory  nie trudno przew i- 
j cizieć. Będą one podobne do o- 
! statnieb w yborów , ściśle m ówiąc 
I do parod ii wyborczej z 9 w rze ­
śnia 1951 r.

Próba utworzenia 
faszystowskiej dyktatury 

nie powiodła się
..W ybory“  te odbyły się pod 

kontro lą  A m erykanów ; odpo­
w iedzia lny przed W ali Street 
b y ł osobiście tenże sam mr.

| Peurifay, co spraw ia ło mu 
w iele kłopotu. Trzeba by - 
!o bowiem nie ty lk o  „oswo­
ić “  G reków, niezadowolonych 
z am erykańskie j „o p ie k i“ , ale 
także pogodzić nlezdyscypli - 
nowanych loka jów  — przywód­
ców ugrupowań burżuazyjnych. 
Z jednej strony o panowanie 
ubiegał się m ianow icie faw ory t 
im peria lizm u amerykańskiego, 
kandydat na dykta to ra  — m ar­
szałek Papagos, z d rug ie j — 
partie skupione wokół króla 
Pawia, którem u ze względu na 
osobisty „p restiż“  trudno było­
by się pogodzić z u tra tą  resz­
tek pozorów władzy.

M r. Peurifay chcąc z likw id o ­
wać wewnętrzne kłó tn ie , wysu­
ną) koncepcję utworzenia „n a ­
rodowego zjednoczenia“ , tzn 
fron tu  p a rtii monarcho - faszy­
stowskich. Ta próba pogodzenia 
niezdyscyplinowanych loka jów  
nie powiodła się. Pozostała więc 
Am erykanom  jedyna droga uzy­
skania d yk ta tu ry  w drodze „za­
m erykanizow ania“  wyborów 

Antydem okratyczna ordynacja 
odebrała prawo głosu kobie­
tom, czyli połowie narodu grec­
kiego. Również spora część m ło­
dzieży nie została dopuszczona

do urn. Glosować mógł ten. kto  
ukończył 21 rok życia, a posłem 
mógł zostać dopiero 25-letni kan­
dydat.

By zapewnić większą ilość 
głosów m arszałkow i Papagoso- 
w i — zmuszono wszystkich żoł­
nierzy do oddawania o tw artych 
k a rt na oczach oficerów.

Środki am erykańskie to zna­
czy — demagogia „dem okratycz­
na“  obok haseł i hym nów „w o l­
nościowych“ . bezceremonialny 
te rro r, w ięzienia, obozy koncen­
tracyjne, oszustwa nie dały jed­
nak pożądanych rezultatów.

W w yn iku  oszukańczych ma­
chinacji na 250 posłów — 
„Zjednoczenie G reckie“  czyli 
pa rtia  faw ory ta  USA — o trzy­
mała 115 mandatów, partia Pla- 
stirasa (obecnego prem iera) —- 
70. a partia  libera lna Venizelosa 
(obecny w iceprem ier) — 52.

Tak więc w ybory  zakończyły 
się fiaskiem .
Papagos nie p o tra fił ustanowić 
d yk ta tu ry  faszystowskiej. Nie
udało mu się zapewnić „p rz y tła ­
czającej większości" (czyli po­
nad 50 proc.) głosów. Zdołai je ­
dynie skupić wokói siebie na j­
bardzie j reakcyjne elementy. 
M arszałkow i Papagosowi — jak 
się okazuje — niew iele pomo­
gły ani do lary i drachmy, ani 
te rro r i oszustwa — strac ił on 

bowiem w  porównaniu z rokiem  
1950 40 tysięcy wyborców.

Żaden z celów am erykańskich 
nie został osiągnięty.

Sukces demokratów
Partia dem okratów — Zjedno­

czona Lewica Demokratyczna 
(EDA) odniosła w czasie tych 
wyborów poważny sukces.

O trzym ała ona 10 mandatów.

Wysoce reakcyjny charakter sy­
stemu wyborczego spraw ił, że 
kandydatow i Papagosa w y ­
starczyło 5 tysięcy głosów dla 
zdobycia jednego mandatu, a 
EDA musiała otrzym ać aż 
17.500 głosów. W ten sposób 
odbyła się na jzwykle jsza k ra ­
dzież 25 m iejsc w parlamencie. 
EDA w inna  faktycznie otrzymać 
35 mandatów.

Lud grecki walczy o pokój 
i demokrację

Zeszłoroczne w ybory w rze­
śniowe skończyły się fiaskiem  
Am erykanów. Cel ich — u tw o­
rzenie „rządu silne j rę k i“  nie 
został osiągnięty.

M im o am erykańskich sztu­
czek Zjednoczona Lewica De­
mokratyczna po tra fiła  rozsze­
rzyć i umocnić swe wpływy. 
S kup ia ją  się wokół ńie.j pa trio ­
ci greccy, zdecydowani walczyć 
o pokój, wolność i demokrację. 
Ani śmierć Bello janisa, ani u- 
więzienie M anolis Glezosa nie 
załamią w o li w a lk i ludu grec­
kiego.

Ostatnie w ybory w  G recji są 
jeszcze jednym  przykładem  bez­
względnego panoszenia się Am e­
rykanów  w k ra ju  u jarzm ionym  
po lityczn ie i gospodarczo przez 
osławiony pian M arshalla, po­
kazują jak im peria liśc i dla re 
a.lizacji swych brudnych celów 
przekształcają wybory w kra ­
jach od siebie zależnych w ko­
medię wyborczą, w orgię te rro ­
ru i bezprawia, w czasie k tóre j 
dla utrzym ania władzy wyzy­
skiwaczy — podobnie jak w 
USA — „praw o dżungli panuje 
niepodzielnie“ .

F. BURDZY

Stały przedstaw icie l Zw iązku 
Radzieckiego przy ONZ J. M a ­
lik  wystosował do przew odni­
czącego V I s e s ji, Zgromadzenia 
Ogólnego Nervo lis t w raz z de­
peszą, otrzym aną przez delegację 
radziecką od sekretarza K o m i­
tetu Centralnego G reckie j P a r­
t i i  A gra rne j P apad im itrisa  w 
spraw ie te rro ru  politycznego pa­
nującego w  G recji. P rzedstaw i­
ciel radziecki zw róc ił Się do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego z prośbą o podjęcie 
przez ONZ koniecznych środków 
dla obrony Kostosa G avrilid isa  
i innych greckich pa trio tów - 
dem okratów, skazanych na w ię ­
zienia i obozy koncentracyjne 
oraz wydanie tego lis tu  w raz z 
załączoną depeszą w  fo rm ie  do­
kum entu Zgromadzenia Ogól­
nego i  o rozesłanie go rządom 
wszystkich k ra jó w  —- członków 
ONZ.

Depesza zwraca uwagę na za­
grożenie życia G avrilid isa , ge­
neralnego sekretarza P a rtii A - 
grarne j. starego bo jow nika, zna­
nego wśród chłopów i całego 
narodu. G avrilid is  został zesłany 
na wyspę Agios — Evstratios. 
Ostatnio u legł on nowemu ata-

r  n ic h

kow i dusznicy bolesnej — cho­
roby w yw ołane j d ługo trw a łym  
pobytem w obozie konc.entra _ 
cy jnym  na tej wyspie śm ierci, 
gdzie by! bezprawnie trzym any 
od 1947 roku przez rząd ateń­
ski.

Rząd P lastirasa — Yenizelosa
usiłu je  go zgładzić. Zamiast na­
tychm iast odesłać go do szpi­
tala w  Atenach, przewożą go o- 
becnie na wyspę Simnos, gdzie 
brak pomocy lekarsk ie j pogor­
szy jeszcze bardzie j stan jego 
zdrowia. Demaskuje - przed 
przedstaw icie lam i wszystkich 
k ra jó w  dem okratycznych, przed 
całą postępową ludzkością tę 
straszliwą zbrodnię, pozostającą 
w ścisłym  zw iązku z nową fa lą  
te rro ru , k tó rą  w ostatnich cza­
sach rozpętał rząd ateński prze­
c iw ko siłom  dem okratycznym  
naszego k ra ju  — głosi depesza 
— prosim y was o in te rw encję  
dla ura tow ania życia Kostosa 
G avri!id isa  i niezwłocznego prze 
wiezienia go do szpitala w  Ate­
nach oraz wypuszczenia na w o l­
ność zarówno jego ja k  i wszyst­
k ich  tych, k tó rzy  są dręczeni, w  
w ięzieniach i na wyspach śmier_ 
ci.

P rym ityw na, ciężka i niebezpieczna jest praca w  au s tra lij­
skich kopalniach. W ybuchy gazów, zawalenia się chodników, 
i  co za tym  idzie w parze śmierć górników , są na porządku 

i dziennym. W laścicłełe zupełnie nie dbają o bezpieczeństwo 
i i higienę pracy — pot i znój tysięcy robotn ików  zam ieniają w  

złoto dla swoich kieszeni.

m T AS

W spuściżnic po rządach kapita lis tycznych o trzym aliśm y I my 
podobne kopalnie. A le już dziś, po k ilk u  zaledwie latach rzą­
dów ludu, w naszych kopalniach węgla coraz większe zastoso­
wanie m ają mechanizmy, które zwiększają wydajność i przynoszą 
ulgę w pracy.

Obecnie np. ładuje się pod ziemią mechanicznie 25,000 t 
dziennie, a w przyszłym  roku już o 50 proc. w ięcej Mam y już  
20 kom bajnów węglowych, a w roku 1955 będziemy m ie li około 
200. Państwo wydaje rokrocznie m iliony  złotych na podniesienie 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Zwiększona mechanizacja i bezpieczeństwo pracy, to większa 
produkcja  i niższe koszty, to lżejsza praca i większe zarobki 
dla robotnika- (znij


